
Spotkanie
delegacji PZPR

z aktywem partyjnym
polskich placówek

w ZSRR
MOSKWA (PAP)

Przebywająca w stolicy
Kraju Rad na obradach
XXV Zjazdu KPZR delega­
cja naszej partii spotkała
się w czwartek, w Moskwie

z aktywem PZPR polskich
placówek w

'

Związku Ra­
dzieckim, zapoznając się z

ich pracą i działalnością or­
ganizacji partyjnej; W cza­
sie spotkania zabrał głos I
sekretarz KC PZPR Edward
Gierek.

*

Delegacja PZPR z I sekre­
tarzem Komitetu Centralne­
go, Edwardem Gierkiem
zwiedziła wystawę pn.
„Chwała pracy”,

XXV Zjazd KPZR
Wybory centralnych władz partyjnych

MOSKWA (PAP)
Obrady XXV Zjazdu Komu­

nistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego weszły w końcową
fazę. Po zakończeniu dyskusji
nad zadaniami partii w polity­
ce wewnętrznej i zagranicznej
oraz nad głównymi kierunkami

rozwoju gospodarki narodowej
ZSRR w bieżącym 5-leciu i po
przyjęciu uchwał w tych spra­
wach, delegaci przystąpili w

czwartek, w dziewiątym dniu

Zjazdu, do wyborów central­
nych władz partyjnych.

Przebieg partyjnej dyskusji
i dotychczasowe jej wyniki
przyciągają uwagę przeszło 15-

milionowej organizacji radziec­
kich komunistów i ponad 250-

milionowego społeczeństwa
Kraju Rad. Powszechnemu zain­
teresowaniu problematyką o-

brad towarzyszy pełne popar­
cie dla wytyczonego przez Zjazd
programu dalszych, dalekosięż­
nych zamierzeń w procesie u-

macniania i rozwijania budow­
nictwa komunistycznego w

ZSRR oraz w międzynarodowej
działalności KPZR. Wyrażane
jest ono jednomyślnie na tysiąc

Wybitni artyści radzieccy
wystąpili w koncercie, który
odbył się w czwartek na Kre­
mlu z okazji XXV Zjazdu
KPZR.

Na koncercie obecni byli
Leonid Breżniew, Nikołaj
Podgórny, Aleksiej Kosygin i
inni przywódcy radzieccy o-

raz delegacje partii komuni­
stycznych, robotniczych, na­
rodowo - demokratycznych i

socjalistycznych uczestniczące
w Zjeździ*.

cach zebrań w zakładach pra­
cy, w listach napływających
masowo do redakcji gazet, ra­
dia i telewizji, w telegramach
nadsyłanych do Prezydium

Zjazdu. Wyrazem tego jest tak­
że wzmożony wysiłek produk­
cyjny milionów mieszkańców
Związku Radzieckiego. Ze

wszystkich stron kraju napły­
wają bez przerwy meldunki o

pomyślnej realizacji dodatko­
wych zobowiązań podjętych dla
uczczenia Zjazdu.

XXV Zjazd KPZR spotkał się
również z niezwykle szerokim
oddźwiękiem w światowej opi­
nii publicznej. Jego obrady o-

ceniane są jako doniosłe wyda­
rzenie międzynarodowe. W pu­
blikacjach prasy zagranicznej
podkreśla się wielki wkład

Związku Radzieckiego w utrwa­
lenie pokoju i zapewnienie bez­
pieczeństwa narodom wszyst­
kich kontynentów. Szczególnie
wysoko ocenia się w świecie

konstruktywny charakter przed­
stawiony z trybuny Zjazdu przez
sekretarza generalnego KC
KPZR Leonida Breżniewa propo-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

W trakcie walk na Saharze Zachodniej oddzia­
ły wyzwoleńcze POLISARIO wzięły do niewoli

grupę żołnierzy marokańskich 1 mauretańskich.
N/z: jeńcy w drodze do obozu POLISARIO.

CAP — PI telefoto

Posiedzenie

Rady Państwa
WARSZAWA (PAP)

W dniu 4 marca 1976 r. odbyło się w

Belwederze posiedzenie Rady Państwa.
Na wniosek rządu Rada Państwa wy­
dała dekret o ubezpieczeniu społecz­
nym członków rolniczych spółdzielni
produkcyjnych i spółdzielni kółek rol­
niczych oraz ich rodzin Projekt rządo­
wy był przedmiotem wcześniejszej dys­
kusji komisji sejmowych i uwzględnił
wniesione przez nie poprawki. Dekret,
który wejdzie w życie z dniem 1 maja
br. poważnie rozszerza uprawnienia
rolników-spółdzielców.

Do najważniejszych jego postanowień
należy:

— Objęcie ubezpieczeniem członków

spółdzielni specjalistycznych oraz spół­
dzielni kółek rolniczych, którzy dotych­
czas z ubezpieczenia nie korzystali; Ra­
da Ministrów upoważniona ponadto zo­
stała do ubezpieczania na zasadach de­
kretu dalszych grup rolników;

— Zapewnienie spółdzielcom świad­

czeń takich samych, jak pracownikom
gospodarki uspołecznionej, w tym rów­
nież świadczeń wprowadzonych w os­
tatnim okresie, takich jak renta cho-_
robowa czy zasiłek porodowy;

— Przyznanie spółdzielcom; którzy,
przekazali gospodarstwo rolne na włas­
ność spółdzielni, prawa do pobierania,
renty za ziemię niezależnie od emery­
tury czy renty z tytułu pracy w spół­
dzielni; obecnie prawo to przysługuje
tylko w razie przekazania gospodar­
stwa na własność państwa;

— Przyjęcie zasady, że spółdzielcom,
którzy — obok pracy w gospodarstwie.
zespołowym spółdzielni — wytwarzają,
na rzecz spółdzielni produkty rolne lub

prowadzą hodowlę na działkach przy-,
zagrodowych albo w swoich gospodar­
stwach, dochód z tego tytułu uwzględ­
niać się będzie przy obliczaniu świad­
czeń emerytalnych.

Rada Państwa rozpatrzyła sprawoz-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Z obrad Komisji Praw Człowieka ONZ

Potępienie reżimów
RPA i Rodezji

GENEWA (PAP)
Obradująca w Genewie 32 sesja Komisji Praw Człowieka

ONZ podjęła w czwartek, 4 bm„ dyskusję nad problemem łama­
nia podstawowych praw humanitarnych przez rasistowskie rzą­
dy Republiki Południowej Afryki i Rodezji.

Uczestniczący w konferencji przedstawiciele 59 państw otrzy­
mali obszerny raport, w którym powołana przez komisję grupa
•kspertów międzynarodowych przedstawiła wstrząsające do,wo-
dy stale zaostrzanego przez te rządy terroru rasistowskiego.

Raport podkreśla, że polityka dyskryminacji i segregacji ra­
sowej realizowana przez te reżimy przybiera coraz bardziej ja­
skrawe formy ludobójstwa. RPA osiągnęła ponury rekord świa­
towy, jeśli chodzi o liczbę wykonywanych tu wyroków śmierci.

Raport podkreśla, że wszystkie te antyhumanitarne i ludo­
bójcze praktyki rząd południowoafrykański przenosi na teryto­
rium bezprawnie zajmowanej Namibii. Praktyki te są też corlz

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

I sekretarz KW PZPR w Tarnowie

Stanisław Gębala
na spotkaniu

(Inf. wł.) W ramach spotkań z

kierownikami. życia politycznego
i gospodarczego, przybył wczo­
raj do naszej . redakcji I sekre­
tarz KW PZPR w Tarnowie —

Stanisław Gębala, by z zespo­
łem dziennikarskim przedysku­
tować najistotniejsze problemy
dnia dzisiejszego, jak i perspek­
tywy rozwoju tego przemysło­
wo-rolniczego, młodego a pręż­
nego województwa. Towarzysz
S. Gębala przedstawił program
przedsięwzięć zmierzających do'

dalszej modernizacji tarnowskie­
go przemysłu, omówił przemia­
ny, które już dokonały się na

wsi, , jak i wysiłek władz dla-u-’
czynienia z rólnictwa nowoczes­
nej gałęzi gospodarki, zapoznał
dziennikarzy z funkcją jaką ma

do spełnienia tarnowska inteli­
gencja.

w „Gazecie”
W trakcie bezpośredniej roz­

mowy dziennikarze dzielili się z

I sekretarzem KW swoimi spo­
strzeżeniami wyniesionymi z re­
porterskich wędrówek, przed­
stawiali swoje propozycje i su­
gestie, zadawali liczne pytania,
do których na zakończenie spo­
tkania wyczerpująco ustosunko­
wał się tow. Stanisław Gębala
Wczorajsze spotkanie jeszcze
bardziej przybliżyło nam pro­
blemy, które nurtują społeczeń­
stwo i władze ziemi tarnow­
skiej, a zarazem stanowiło inspi­
rację. do podejmowania nowych
tematów w publicystyce i in­
formacji. (r)

Ponad 58 min dolarów

dla radiostacji
„Wolna Europa"

i „Swoboda"
WASZYNGTON (PAP)

Komisja d/s stosunków mię­
dzynarodowych Izby Reprezen­
tantów Kongresu amerykańskie­
go uchwaliła w środę projekt
ustawy przewidujący wyasygno­
wanie 58,4 min dolarów na fi­
nansowanie działalności radio­
stacji „Wolna Europa” i „Swo­
boda” w 1976 roku.

Zwraca się uwagę, że zatwier­
dzona przez komisję suma jest
o 5 min , dolarów większa niż

przewidywał to projekt rządo­
wy. .

LIZBONA (PAP)
Portugalska agencja prasowa

„ANOP” podała, że w nocy ze

środy na czwartek zwolniony
został na polecenie władz z

więzienia Santarem były czło­
nek Rady Rewolucyjnej płk
Otelo Saraiva de Carvalho. Do
czasu wydarzeń z 25 listopada
ub. roku był on również dowód-

Płk. Carvalho

na wolności
cą wojsk obrony terytorialnej
(COPCON).

Płk Otelo Saraiva de Carval-
ho został aresztowany po opu­
blikowaniu raportu komisji
śledczej, która badała przyczy­
ny i przebieg nieudanego puczu
oddziałów spadochroniarzy,' o-

kreślanego również jako „wy­
darzenia z 25 listopada” ub. ro­
ku. Aresztowano wtedy również
wielu innych oficerów. W Liz­
bonie odbyła się przed 15 dnia­
mi potężna demonstracja, któ­
rej uczestnicy domagali się u-

wolnienia płk Carvalho i jego
towarzyszy.

W Madrycie odbyła się demonstracja studentów żądających re­
formy studiów. Podczas marszu pod gmach ministerstwa szkol­
nictwa demonstrantów zaatakowała policja.

CAF — UPI— telefoto

Nad wnioskiem państw socjalistycznych

Czy nastąpi redukcja ilości wojsk
i zbrojeń w Europie środkowej?

Głos Polski na rokowaniach wiedeńskich

WIEDEŃ (PAP)
W czwartek w Wiedniu odbyło się 96 posiedzenie plenarne

delegacji 19 państw biorących udział w rokowaniach w spra­
wie wzajemnej redukcji sił t -rojnych i zbrojeń w Europie
Środkowej. W toku posiedzenia głos zabrał przedstawiciel
PRL — amb. Sławomir Dąbrowa; treść jego wystąpienia zre­
ferował dziennikarzom rzecznik delegacji polskiej.

Państwa socjalistyczne — po­
wiedział przedstawiciel PRL —

przedstawiając swą nową propo­
zycję, podjęły poważny wysiłek

dla zbliżenia dwóch odmiennych
koncepcji porozumienia. Wyra­
ził on przekonanie, że dyskusja
nad propozycjami państw socja­

listycznych rozpoczyna nowy,
ważny etap rokowań wiedeń­
skich, m. in. dlatego, że państwa
te wyszły naprzeciw wielu za­
chodnim postulatom oraz udzie­
liły kompromisowej odpowiedzi
na szereg istotnych kwestii

związanych z negocjacjami.
Amb. Sławomir Dąbrowa za­

znaczył, że dwuetapowy proces
redukcji, przewidziany w pro­
pozycji 4 krajów socjalistycz­
nych, zapewnia ekwiwalentne re-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Fot. St. Markowski

Jutro otwarcie w „Atmie44
muzeum K. Szymanowskiego
Inicjatywa stworzenia Mu- nowana została sukcesem; w za-

zeum, podjęta tuż po wojnie kopiańskiej willi „ATMA”,
przez Zdzisława Sierpińskiego 1 przy ul. Kasprusie 19 (w wy-
red. Jerzego Waldorffa, ukoro- (CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Już po raz trzynasty w kalendarzu imprez artystycznych Kra­
kowa pojawia się oryginalna impreza pn. „Rzeźba roku”. Tym
razem w konkursie wezmą udział plastycy z pięciu ośrodków

twórczych (21 miejscowości) Polski południowej. Tedy tegorocz­
ne konfrontacje dokonań artystycznych w dziedzinie rzeźby mają
charakter ogólnopolski. To bylko jedna z nowości. Obok ekspozy­
cji zgłoszonych do konkursu prac, dokumentacji działań arty-

Rzeźba roku 1976

Polscy archeolodzy rozpoczęli

stycznych i dokumentacji realizacji, która dziś zostaje otwarta
w salonach BWA w Krakowie — organizatorzy proponują dwa
bardzo ciekawe dni: „Rzeźba w środowisku przemysłowym”
(15.III) i „Dzień teoretyczny” (18.IU).

W dziesięciu wybranych zakładach pracy w ciągu jednego
dnia artyści plastycy, (wybrani przez przedstawicieli zakładów i

komisarzy wystawy) przedstawią swoje prace w warunkach i

pejzażu przemysłowym. Wydarzenia te nie będą miały charak­
teru estetycznego, ale przede wszystkim — kreacyjny. Ich zada­
niem będzie osadzone w miejscu i czasie działanie artystyczne,
określające w jaki sposób dzieło sztuki jest odbierane, jaka jest
jego semiotyozna funkcjonalność w jedynych i niepowtarzalnych

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

odbudowę świątyni
(Inf. wł.) W dniu wczorajszym

powrócił z Egiptu prof. dr hab.
Janusz K. Kozłowski, dyrektor
Instytutu Archeologii UJ, który
wraz z doc. dr hab. Bolesławem
Ginterem i mgr Barbarą Drob-
niewiez przebywali w kierowa­
nej przez prof. dra Kazimierza

Michałowskiego Polskiej Stacji
Archeologii Śródziemnomor­
skiej, mającej swoją siedzibę w

Kairze. Krakowscy archeolo­
dzy pracowali w okolicach sta­
rożytnego Luksoru, badając m.

in. pracownie obróbki krzemie­
nia na Wzgórzach Tebańskich
oraz osadnictwo neolityczne w

Dolinie Nilu, w okolicy El-Tarif.
W pierwszym i w drugim

przypadku krakowscy uczeni
stwierdzili wyraźne ślady zwią-

królowej Hatszepsnt
zane z oddziaływaniem kultur

bliskowschodnich, tych samych,
które oddziałały również na Eu­
ropę, przynosząc zamieszkałym
tu w epoce neolitu ludom wyso­
ką kulturę rolniczą i hodowla­
ną. Do czasu odkryć dokonanych
przez krakowskich uczonych
sądzono, że ludność Egiptu za­
mieszkała tam w okresie gór­
nego paleolitu, była wyłącznie
pochodzenia środkowoafrykań­
skiego.

Równocześnie profesor Kozło­
wski poinformował nas, że eki­
pa profesora Michałowskiego na

terenie Egiptu zajmuje się obe­
cnie rekonstrukcją zburzonej
przez trzęsienie ziemi słynnej
świątyni królowej Hatszepsut.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

„Transfuzja"
red. Janusza Hańderka

radiową premierą r. 1975

Rozstrzygnięty został plebi­
scyt radiowy pod hasłem „Wy­
bieramy premierę roku 1975”.

Spośród 11 premier nadanych
przez Teatr Polskiego Radia w

ub. r. najwięcej głosów zdoby­
ła „Transfuzja” naszego kolegi
redakcyjnego Janusza Hańder­
ka w reżyserii Romany Bo­
browskiej. Drugie miejsce zaję­
ło słuchowisko Jerzego Janic­
kiego „Zaspa” w reż. Zdzisława

Nardellego, trzecie — „Smukły
głos” Leszka Proroka, reż. Zo­
fii Rakowieckiej.

Premierę roku 1975 będzie
można ponownie usłyszeć 3
kwietnia w progr. I.

HG azeta Połu­
dniowa" za­
skakuje mnie
ostatnio raz

po raz, dono­
sząc niezmor­

dowanie to lub tam­
to. Nie sposób wyliczyć

co też doniosła w ciągu jed-

BRZTMIE ropuchy, w słońcu

wygrzewały się niespotyka­
nej już dziś wielkości żółwie
i węże, a po drzewach, wśród
lian, przemykały stada wrza­
skliwych małp. Szkielet jed­
nej z nich zachował się wła­
śnie w okolicach Przeworna”.

W barwnym opisie wyczu-

W Pól SŁOWA...

i '-oó.

zdaniem autora w ogóle nie
krzewi?... Idźmy dalej. Czy­
tamy: „...rechotały olbrzymie
ropuchy...". Czy dziś nie re­
choczą? I co to w ogóle zna­
czy — „ogromne”? Cóż to za

czołobitność wobec przeszłych
dokonań! Nie można by po
prostu powiedzieć: „rechota-

Maciej Szumowski

przypominasz
gibbona?

nego- choćby tygodnia jedna
gazeta, bo trzeba by na to

jednej książki albo jednego
protokołu, ujmującego rzeczy,
ludzi i sprawy w urzędowym
skrócie. Na przykład wczoraj
przeczytałem z dumą, że „20
MLN LAT TEMU W POL­
SCE ŻYŁY MAŁPY". „Ga­
zeta” niedwuznacznie suge­
ruje, że „20 min lat temu te­
reny naszego kraju pokrywa­
ła tropikalna dżungla. „Pano­
wały tu wysokie temperatu­
ry, bujnie krzetciła się ro­
ślinność, -RECHOTAŁY OL-

wa się niedwuznacznie za­
chwyt „Gazety” nad bezpo­
wrotnie minioną przeszłością.
Czy jest to jednak zdrowy
zachwyt? Ocenę pozostawmy
Czytelnikom. Ja tylko chciał-

bym zwrócić uwagę na pew­
ne znamienne określenia i

sformułowania użyte w tej
publikacji. Na przykład
„...bujnie krzewiła się roślin­
ność". Wyczuwa się w tym
ztorocie niedwuznaczną suge­
stię jakoby w Polsce obec­
nej roślinność krzewiła się
mniej bujnie. A może się

ły ropuchy” — bez tego „o-

gromne”? Wszyscy przecież
wiemy, że ogromne ropuchy
są niejadalne i nie nadają
się na eksport . A ten obra­
zek: „w słońcu wygrzewały
się niespotykanej już dziś
wielkości żółwie i węże...".

Charakterystyczne jest to

słówko JUŻ. W tym małym
słowie kryje się żal jawny
i zarazem ocena. Czy rzeczy­
wiście żal nam wielkich, po­
wolnych żółwi, jeśli wszystko
idzie szybko naprzód? Żal
czy nie żal? Czy żal nam wę­

ży — śliskich i zdradzie­
ckich? Komu żal, to my wie­
my, mnie nie żal! Nie żół­
wie i węże stanowią o teraź­
niejszym krajobrazie. Dziś
przez ten krajobraz idzie po
prostu człowiek. Tak, i nie
musi patrzeć pod nogi, na

czyhające gady i płazy. Nie­
których ten obraz razi i wolą
zachwycać się dżunglą —

sprzed 20 min lat.

I na koniec sugestia naj­
ważniejsza, sam tytuł dono­
su: „20 min lat temu w Pol­
sce żyły małpy”. Tytuł niby
to zgodny z teorią Darwina,
ale z gruntu fałszywy i obli­
czony na. niesmaczne skoja­
rzenia.

Szczątki przypominały
współczesnego gibbona człe­
kokształtnego, pisze niby to

beztrosko „Gazeta".
Kto z nas przypominał

„Gazecie” gibbona? I czy ta­
kie porównania są w ogóle
dopuszczalne? OTO jest py­
tanie.

Kończąc donos kreślę się z

imienia i nazwiska, pozosta-
wiając je jednak (imię i na­
zwisko) wyłącznie do wiado­
mości redakcji.

P.S. A na marginesie: 20
min lat temu Polski jeszcze
nie było... A teraz jest, choć
nie ma dużych żółwi.

Z*
ELAZEM OKUTE DRZWI, za­

bezpieczone łańcuchem. I dwa

potężne zamki, które otwiera
strażnik na wyraźne zlecenie dyrekto­
ra. Nie robi tego często. Cóż, takie

przeznaczenie domu. Choć w centrum
miasta stoi, oddzielony jest jednak od

sąsiednich zabudowań.

Schronisko dla nieletnich. Czy ktoś z prze­
chodniów zdaje sobie sprawę, czym ten dom
jest w rzeczywistości dla chłopców, którzy,
w swym krótkim życiu zdążyli wejść w ko­
lizję z prawem?

Przyznam, że sama myślałam, iż to dom,’
w którym przebywa się z niechęcią, wewnę­
trznym niepokojem. Że liczy się dni do chwili
w której przyjdzie opuścić piętrowe łóżka za­
słane z wojskową pedanterią, na wysoki po­
łysk wyglancowane czerwone podłogi. I wy-
chowawców narzucających jakże rygorystycz­
ny harmonogram dnia. Tymczasem...

Schronisko dla Nieletnich w Krzeszowicach
stanowi dla czterdziestu chłopców... rodzinny,
dom. To prawda — bez ojca, bez matki Bez
wolności. Jakże jednak spokojniejszy od tego,
który opuścili! Niepokój wkrada się w czło­
wieka, gdy słyszy: mnie tu jest lepiej, niż we

własnym domu. Niepokój tym głębszy, iż

znajduje potwierdzenie w postawach nasto­
latków. I mimo, że wiem, iż nie przyszli tu

sami, dobrowolnie, a ich życiorysy wcześniej
wzbogaciły się zapisami o kradzieżach, gwał­
tach, chuligańskich wyczynach, pijaństwie —»

to jednak chcę pokazać ich odczucia. Ich —»

świadome lub nieświadome.— rozumowanie,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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XXV Zjazd KPZR Po zamknięciu

Oczyszczalnia
ścieków dla Tarnowa

, i Dębicy
Wraz z rozwojem przemy­

słu chemicznego coraz wię­
ksze środki resort ten prze­
znacza na ochronę środowis­
ka naturalnego człowieka. W

bieżącym roku przewiduje się
przekazanie na ten cel ok. 2
mld zł. Nowoczesna oczysz­
czalnia ścieków zostanie prze­
kazana do eksploatacji w br.
m. in. w Zakładach Opon Sa­
mochodowych w Dębicy.

Wiele oczyszczalni ścieków

powstaje wspólnym wysił­
kiem przemysłu i władz

miejskich tych ośrodków, w

których pracują zakłady che­
miczne. Obecnie przemysł
chemiczny partycypuje w

kosztach budowy grupowych
oczyszczalni ścieków m. in. w

Tarnowie, Gorzowie Wielko­
polskim, we Włocławku i
Kutnie.

M/S „Bochnia”
przekazana do

eksploatacji
W stoczni szczecińskiej im.

A- Warskiego odbyło się prze­
kazanie do eksploatacji nowe­
go drobnicowca uniwersalne­
go M/S „Bochnia” zbudowa­
nego dla Polskich Linii Oce­
anicznych w Gdyni. Jest to

już piąty statek tego typu, a

zarazem 5O-ty zbudowany w

stoczni szczecińskiej dla ar­
matora gdyńskiego.

Statek został całkowicie

zautomatyzowany i wyposa­
żony w najbardziej nowo­
czesne urządzenia i mecha­
nizmy okrętowe.

W górach — dobre
warunki narciarskie

Wczoraj w górach padał
silny, przelotny śnieg. Tem­
peratura wahała się od —9 w

dolinach do —18 w partiach
szczytowych. Po ostatnich o-

padach pokrywa śnieżna
wzrosła o .ok. 30 cm i wynosi
w partiach szczytowych ok.
150 cm, a w dolinach ok. 80
cm. Na całym obszarze Tatr

występuje śnieg puszysty i

tylko w partiach szczytowych
odsłania się szreń. Warunki
narciarskie są dobre. Ze

względu na silne opady śnie­
gu na całym obszarze wystę­
puje duże niebezpieczeństwo
zejścia lawin.

■
E
c

ES

S
Z

S
3
3

S

s

s

K

(DOKONCZENTE ze STR. 1)
zycji zmierzających do nadania

procesowi odprężenia cech zjawi­
ska nieodwracalnego i wzboga­
cenia go odprężeniem militar­
nym.

Okazją do zamanifestowania

jedności działania z radziecki­
mi komunistami w tej kluczo­
wej dla ludzkości sprawie są
też liczne spotkania delegacji

zagranicznych, uczestniczących
w XXV Zjeżdzig z mieszkań­
cami wielu miast ZSRR, Ich

przebieg jest jednocześnie świa­
dectwem internacjonalistycznej
solidarności wszystkich ąij ogól­
noświatowego frontu wąlki o

pokój, postęp, sprawiedliwość
społeczną i wyzwolenie narodo­
we, przeciwko imperializmowi,
reakcji i rasizmowi,

Przyjacielskie spotkanie w Moskwie

W czwartek odbyło się w Moskwie spotkanie przewodniczących
szeregu delegacji partii komunistycznych i robotniczych krajów'
socjalistycznych, uczestniczących w pracach XXV Zjazdu KPZR
z sekretarzem generalnym KC KPZR Leonidem Breżniewem oraz

członkami i zastępcami członków Biura Politycznego KC KPZR
i sekretarzami KC KPZR. W spotkaniu wziął m. in. udział I se­
kretarz KC PZPR Edward Gierek,

Głos Polski
na rokowaniach wiedeńskich

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
dukcje sił zbrojnych i zbrojeń
oraz uwzględnia interesy bezpie­
czeństwa wszystkich uczestników
rokowań. Obejmuje on wszystkie
rodzaje sił zbrojnych oraz doty­
czy zarówno personelu jak i u-

zbrojenia, włącznie z najbar­
dziej niebezpieczną bronią ją­
drową i środkami jej przeno­
szenia. Tak szeroki program ma

wielkie znaczenie dla bezpie­
czeństwa i stabilizacji w Euro­
pie.

Przedstawiciel PRL podkreślił,
że nowa propozycja krajów so­
cjalistycznych stwarza dobrą
podstawę dla osiągnięcia w bli­
skiej przyszłości konkretnych
rezultatów w rokowaniach oraz

toruje drogę dalszym porozu­
mieniom w sprawie istotnych
redukcji sił zbrojnych i zbrojeń
w Europie Środkowej.

Jak można się było dowie­
dzieć w miarodajnych kołach

dyplomatycznych w Wiedniu,
propozycja 4 krajów socjalisty­
cznych jest obecnie przedmiotem
ożywionej wymiany poglądów
na płaszczyźnie kontaktów nie­
formalnych między delegacjami.

Jak już informowaliśmy, we­
dług wiadomości, które przedo­
stały się do prasy — propozy­
cje 4 krajów socjalistycznych
(CSRS, NRD, Polski i ZSRR)
przewidują w pierwszej fazie
zredukowanie o jednakowy pro-

, cent Wojsk ZSRR i USA, stacjo­
nujących w NRD i RFN. Pozo­
stałych 9 uczestników rokowań

zobowiązałoby się zredukować
swe siły zbrojne i zbrojenia w

drugiej fazie wiatach 1977—1978.
Do tego czasu wojska wszyst­
kich innych, niż ZSRR i USA,
państw uczestniczących pozosta­
łyby „zamrożone” na obecnym
poziomie. Ponadto propozycja
przewiduje, że ZSRR i USA wy­
cofają z NRD i RFN po 2—3 puł­
ki obejmujące łącznie dla każ­
dej ze stron po 200—300 czołgów
oraz wycofają po 54 zdolne do

przenoszenia broni nuklearnej
samoloty, pewną liczbę wyrzut­
ni rakietowych klasy ziemia—
ziemia wraz z odpowiednią ilo­
ścią amunicji atomowej. Wyco­
fywane do granic państwowych
jednostki byłyby tam rozwiązy­
wane, co stwarza określone

gwarancje dla położonych na po­
łudniu i północy stref objętych
redukcją tzw. państw flanko­
wych.
■W miarodajnych kołach w

Wiedniu uważa się, że propozy­
cja państw socjalistycznych
wskazuje na pewną równole­
głość myślenia wszystkich kra­
jów biorących udział w roko­
waniach, jeśli chodzi o istotne
kwestie związane z procesem re­
dukcji. Stwarza to rzeczową

podstawę dla posunięcia roko­
wań naprzód.

granicy z Rodezja

Poparcie
dla Mozambiku

LONDYN (PAP)
3 bm. Mozambik zamknął gra­

nicę z Rodezją, przerwał z tym
krajem łączność i komunikację,
ogłosił nacjonalizację mienia ro-

dezyjskiego w Mozambiku oraz

pełne wprowadzenie w życie
sankcji gospodarczych, ogłoszo­
nych przez ONZ wobec rządu
białej mniejszości w Rodezji.

Podajemy reakcje zagraniczne
na decyzje Mozambiku. Rząd
brytyjski powitał z zadowole­
niem zastosowanie sankcji ONZ.

Pełne poparcie dla Mozambiku

wyraził prezydent Zambii —

Kaunda, podkreślając, że jego
kraj będzie go udzielał, dopóki
w Rodezji nie obejmie rządów
większość murzyńska. Każdy a-

tak na Mozambik ze strony re­
żimu Smitha będzie traktowa­
ny przez nas jak atak na Zam­
bię — powiedział Kenneth
Kaunda.

Przedstawiciele 35 krajów
Commonwealthu zalecili swoim

rządom pilne przyznanie Mo­
zambikowi pomocy gospodar­
czej, uzasadniając to faktem
stosowania przez Mozambik u-

chwalonych przez ONZ sankcji
przeciwko samozwańczemu re­
żimowi rodezyjskiemu.

Niedziela

otwartych koszar

W niedzielę 7 bm. Wyższa
Szkoła Oficerska Wojsk Che­
micznych w Krakowie otwiera

swoje podwoje dla młodzieży
pragnącej zwiedzić uczelnię.
Będzie to okazja szczególnie
dla tych uczniów szkół śred­
nich, którzy zamierzają obrać
zawód oficera. Zwiedzającym
udostępni się salę tradycji bojo­
wych, niektóre laboratoria, ga­
binety naukowe, halę sporto­
wą, świetlicę żołnierską. Będzie
też możliwość porozmawiania z

podchorążymi, kształcącymi się
w WSOWCh.

A więc w imieniu dowództ­
wa uczelni zapraszamy chęt­
nych do zwiedzenia tej intere­
sującej szkoły, (zs)

Polscy archeolodzy rozpoczęli

odbudowę świątyni królowej Hatszepsut

Posiedzenie

Rady Państwa
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

danie prokuratora generalnego z

działalności prokuratury PRL w

latach 1972—1975 oraz informację
prokuratury o realizacji jej pod­
stawowych zadań w 1975 r.

Stwierdzono, że zadania proku­
ratury PRL wynikające z za­
twierdzonego w lipcu 1972 r.

przez Biuro Polityczne KC PZPR
i Prezydium Rządu programu
działania na rzecz poprawy po­
rządku publicznego i dyscypliny
w kraju oraz uchwał, wytycz­
nych i zaleceń Rady Państwa —

realizowane były prawidłowo.
Aprobując zamierzenia proku­

ratury na przyszłość, Rada Pań­
stwa zwróciła uwagę na potrze­
bę doskonalenia tych form, które
służą współdziałaniu ze społe­
czeństwem w dziedzinie walki z

przestępczością i naruszeniami

prawa. Szczególne znaczenie ma

w tym zakresie eliminowanie

przestępczości gospodarczej i ta­
kich zjawisk jak: obojętność,
nieporządek, marnotrawstwo,
niedbalstwo, brak poszanowania
mienia społecznego, które otwie­
rają pole nadużyciom.

Rada Państwa:
— Ratyfikowała umowę mię­

dzy rządem Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej a rządem Li­
bijskiej Republiki Arabskiej o

ubezpieczeniu społecznym praco­
wników wysyłanych przejściowo
na obszar drugiego państwa oraz

umowę między rządem Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej a rzą­
dem Królestwa Szwecji w spra­
wie wzajemnego przyznania pra­
wa uprawiania rybołówstwa w

ich strefach rybołówstwa mor­
skiego.

— Mianowała ambasadorem

nadzwyczajnym i pełnomocnym
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej w Cesarstwie Japonii — Ste­
fana Perkowicza, w Konfedera­
cji Szwajcarskiej — Bernarda

„Wojna o wino"
PARYŻ

Na południu Francji, w pobli­
żu Narbonne, plantatorzy wino­
rośli protestują przeciwko nie
dość — ich zdaniem — energicz­
nej polityce rządu w zakresie

• SPORT • SPORT . SPORT •

Podhale — Baildon 8:4

Bogdańskiego oraz w Republice
Gujany — Zdzisława Szewczyka,
który jednocześnie został miano­
wany posłem nadzwyczajnym i
ministrem pełnomocnym PRL w

Republice Haiti; funkcje te bę­
dzie pełnił obok stanowiska am­
basadora nadzwyczajnego i peł­
nomocnego Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej w Republice
Wenezueli.

¥
Stefan Perkowicz urodził się

w 1923 r. w Warszawie, w ro­
dzinie inteligenckiej, W 1947 r.

ukończył studia w Akademii

Handlowej, a następnie uzyskał
na Politechnice Szczecińskiej sto­
pień magistra ekonomii. Praco­
wał w PHZ Dal-Społem w

Szczecinie, a następnie w przed­
siębiorstwie żeglugowym GAL.

W resorcie żeglugi zajmował
szereg kierowniczych stanowisk,
m. in. na placówkach zagranicz­
nych. Od 1966 roku był podsekre­
tarzem stanu w Ministerstwie
Żeglugi, a od 1974 r. w Minister­
stwie Handlu Zagranicznego i

Gospodarki Morskiej. W stycz­
niu br. został odwołany z tego
stanowiska w związku z przej­
ściem do służby dyplomatycznej.

Jest członkiem PZPR.

¥
Bernard Bogdański urodził się

w 1929 r. w miejscowości Wa-
ziers we Francji, w rodzinie ro­
botniczej. Studia wyższe odbył w

Szkole Głównej Służby Zagrani­
cznej. W resorcie spraw zagra­
nicznych pracuje od 1946 r„ zaj­
mując różne stanowiska w cen­
trali MSZ oraz na placówkach
zagranicznych, M. in. był II-gim
sekretarzem — charge <l’affaires
a. i. PRL w Caracas, ambasado­
rem PRL w Argentynie, Urug­
waju i Boliwii, wicedyrektorem
i dyrektorem departamentu
MSZ.

Jest członkiem PZPR.

wstrzymania importu tanicn
win włoskich, który godzi w ich

interesy. Plantatorzy w liczbie

ponad tysiąca zatrzymali pociąg
towarowy, a kiedy policja usi­
łowała im w tym przeszkodzić,
doszło do strzelaniny, w czasie

której dwie osoby zostały za­
bite.

„Szarotki" już liderem tabeli
(Inf, wł.) Wczoraj w Łodzi rozpoczął się trzeci finałowy tur­

niej o mistrzostwo Polski w hokeju na lodzie. Już w pierw­
szym spotkaniu doszło do konfrontacji najpoważniejszych kan­
dydatów do tytułu mistrzowskiego — Podhala Nowy Targ
i Baildonu Katowice. Mtcz zakończył się zdecydowanym zwy­
cięstwem Podhala 8:4 (3:1, 3:0, 2:3). Bramki padły w kolejności:
1:0 — St. Klocek (7 min.), 2:0 — St. Chowaniec (8 min.), 3:0 —

Ziętara (12 min.), 3:1 — Jobczyk (20 min.), 4:1 — Batkiewicz (23
min.), 5:1 — St. Chowaniec (37 min ), 6:1 — Mrugała (39 min.),
6:2 — Obłój (44 min.), 7:2 — Jaskierski (46 min.), 7:3 — Foma-
nek (49 min.), 7:4 — R . Mateja (50 min.), 8:4 — Jaskierski (59
min.).

Inaugurujący łódzki turniej
mecz Podhala z Baildonem stał
na znacznie wyższym poziomie,
i ż ostatnie spotkanie tych dru­
żyn w Nowym Targu. Szczegól­
nie dotyczy to zespołu Podhala,
który przez dwie tercje zdecy­
dowanie panował nad sytuacją
na tafli. Na tle szybkich zawod­
ników z Nowego Targu iłabo

zaprezentowali się katowiccy
„hutnicy”. Popełniali oni seryj­
ne błędy w obronie, nie mogar
niekiedy wyjechać z krążkiem z

własnej tercji. Na początku
trzeciej tercji St, Klocek otrzy­
mał najpierw karę 2 minut, a za

dyskusję z sędzią „dostał” do­
datkowo 10 minut kary. W 4

min, później 10 minutami lka-

rany został bramkarz Podhala —

T. Słowakiewicz. Wykorzystał to

zespół Baildonu, ale zdołał je­
dynie zmniejszyć rozmiary po­
rażki. W drużynie Podhala

świetnie zagrał tym razem re­
prezentacyjny atak: St. Chowa­
niec — Jaskierski — Ziętara.

PODHALE: T. Słowakiewicz

(Dąbrowski) — Iskrzycki, Fr.
Klocek, St. Chowaniec, Jaskier­
ski, Ziętara — Zgierski, Nowak,
Mrugała, J. Słowakiewicz, St.
Klocek — A. Słowakiewicz, A.
Chowaniec, Dziubiński, M. Gar­
bacz, Batkiewicz.

W drugim wczorajszym meczu

grupy „A” Naprzód Janów wy-
grał z ŁKS Łódź 3:2 (2:1,. 0:0,
1:1). (W.GOR.)
1. Podhale 13 18 55—42
2. Baildon 13 17 61—45
3. Naprzód 13 12 33—43
4. ŁKS Łódź 13 5 29—46

W Katowicach rozpoczął się
turniej finału „B” (o miejsca
5—8). Oto wyniki' GKS Kato­
wice — Zagłębie Sosnowiec 4:2,
Polonia Bydgoszcz — GKS Ty­
chy 7:3.

Trener Wisły A. Brożyniak:

Wola walki i taktyka
zadecydują o wyniku meczu z ROW-em

Piłkarska liga nabiera rozpędu. W niedzielę rozegrana zosta­
nie druga kolejka ekstraklasy po zimowej przerwie, na starcie

zobaczymy też zespoły II ligi.

Z dalekopisu
• (cas) FIASKIEM zakoń­

czyła się zasadnicza faza o-

brad półnócnoirlandzkie-
go Zgromadzenia Konstytu­
cyjnego. Miało ono utwo­
rzyć rząd koalicyjny złożo­
ny z przedstawicieli prote­
stantów i katolików. Wię­

kszość protestancka sparali­
żowała jednak ten projekt,

• W BERLINIE podpisa­
no porozumienie między
CRZZ i FDGB (Zrzeszenie
Wolnych Niemieckich Zwią­
zków Zawodowych). Ze

strony polskiej podpisał je
członek Biura Politycznego
KC PZPR, przewodniczący
CRZZ Władysław Kruczek.

• PORTUGALSKA pra­
wica prowadzi oszczerczą
kampanię przeciwko partii
komunistycznej i czołowym
demokratom, występuje z

ostrą krytyką polityki deko-

lonizacji i demokratyzacji u-

stroju. Postępowa prasa por­
tugalska wskazuje, że prawi­
cowe i konserwatywne koła

Portugalii przygotowują no­
wy spisek przeciwko narodo­
wi portugalskiemu.

• IZBA REPREZENTAN­
TÓW Kongresu USA zatwier­
dziła projekt ustawy w spra­
wie pomocy wojskowej dla

zagranicy, przewidujący
wyasygnowanie na ten cel 4,8
mld dolarów. Około połowę
tej sumy przyznano Izraelo­
wi.

® PARLAMENT Republiki
Irlandzkiej uchwalił ustawę
zezwalającą na aresztowanie
osób podejrzanych o terro­
ryzm.

® RZĄD egipski podpisał
porozumienie z amerykań­
skim koncernem naftowym
dotyczące poszukiwań ropy
naftowej na zachodnim brze­
gu Zatoki Sueskiej.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Ukończono już prace badawcze,
(zinwentaryzowano i uporządko­
wano ogromne rumowiska gła­
zów i w tej chwili trwają pra­
ce techniczne nad odbudową tej
jednej z najpiękniejszych świą­
tyń egipskich, wykutej w skałę
i usytuowanej na trzech tara­

sach. Wyłonił się już zarys ca­
łej budowli, już widać niezwy­
kły monumentalizm świątyni i

jej urodę po tylekroć opiewaną
w czasach starożytnych. Dzięki
polskim archeologom już nieba­
wem w pełnej krasie przywró­
cone zostanie światu to niezwy­
kle piękne dzieło sztuki staro­
żytnych Egipcjan, (ks)
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Jutro otwarcie w „Atmieu
muzeum K. Szymanowskiego

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

najmowanym przez Karola

Szymanowskiego w latach
1930—36 domu góralskim), Mu­
zeum Narodowe w Krakowie

otworzy swój nowy oddział —

Muzeum Karola Szymanowskie­
go.

Ekspozycja, czynna od 6 mar­
ca br., dzielić się będzie na

dwie części: w byłej „pracow­
ni” kompozytora odtworzone
zostanie (na podstawie zacho­
wanych fotografii fragmentów
tego pokoju) autentyczne wnę­
trze mieszkalne pochodzące z

czasów Szymanowskiego, w po­
zostałych trzech pomieszcze­
niach urządzona będzie wysta­
wa złożona z fotografii i napi­
sów objaśniających.

Ekspozycję uzupełnią w czę­
ści „wystawowej” góralskie
meble. Na zapleczu Muzeum

zaplanowano urządzenie małe­
go archiwum-pracowni, w któ­
rym gromadzone będą i udo­
stępniane zainteresowanym
wszelkie materiały dotyczące
życia i twórczości Szymanow­
skiego,

Z otwarciem Muzeum łączy
się wydana przez Polskie Wy­
dawnictwo Muzyczne książka
T. CHYLIŃSKIEJ „Zakopiań-
kie dni Karola Szymanowskie­
go” Natomiast Oddział Krajo­
wej Agencji Wydawniczej w

Krakowie przygotował pamiąt­
kową płytę dźwiękową, na któ­
rej utrwalono dwa Mazurki
Karola Szymanowskiego w na­
graniu samego kompozytora:
Mazurek op. 50 nr 13 na for­
tepian oraz Mazurek np. 62 nr

1. Oba utwory powstały w Za­
kopanem, a zostały nagrane
przez kompozytora w Warsza­
wie w 1935, roku, (tb)

Rozwój handlu

polsko-indyjskiego
DELHI (PAP)

H. P. Nanda, prezes Indyjsko-
Polskiej Izby Handlowo-Prze-

mysłowej i zarazem prezes in­
dyjskiej firmy „Escorts” — o-

świadczył, że handel między o-

bu krajami rozwija się nadal

dynamicznie i że istnieją możli­
wości dalszego rozszerzenia oraz

polepszenia dwustronnej współ­
pracy gospodarczej. Przemawiał
on w Faridabadzie, przemysło­
wym mieście w pobliżu Delhi,
na otwarciu wystawy fotografi­
cznej „Polska dzisiejsza”, zorga­
nizowanej pod auspicjami Izby
przez Polski Ośrodek Informa­
cji w stolicy Indii.

Nanda stwierdził, że obroty
handlowe między obu krajami
mają wzrosnąć z 2 miliardów

rupii w roku ubiegłym do 2,6
miliarda rupii w roku bieżącym.
Polska jest po ZSRR najwięk­
szym partnerem handlowym In­
dii wśród krajów socjalistycz­
nych.

Eksplozja nuklearna w USA
spowodowała trzęsienie ziemi

w Gwatemali?
MEKSYK (PAP)

Straszliwe trzęsienie ziemi w

Gwatemali, które w lutym br.

spowodowało śmierć ok. 23 tys.
osób, zostało wywołane podziem­
ną eksplozją nuklearną w Sta­
nach Zjednoczonych ■— pisze
gwatemalski dziennik „El Tiem-

po”. Podkreśla on, że Stany
Zjednoczone przeprowadziły pró­
bę nuklearną w rejonie Yucca
Flats w stanie Nevada „3 min. 30
sek. przed trzęsieniem ziemi”,
które, zniszczyło Gwatemalę. 3 i

pół minuty — informuje pismo
— odpowiada czasowi jaki po­
trzebowała, wywołana przez ten

wybuch w USA, fala sejsmiczna
aby dotrzeć do terenów Gwate­

mali. „El Tiempo” zwraca uwa­
gę, że trzęsienia ziemi odnotowy­
wane również w Kostaryce i

Meksyku są związane z eksplo­
zjami nuklearnymi dokonywany­
mi w Stanach Zjednoczonych.

Mimo że minął miesiąc od trzę­
sienia ziemi, które nawiedziło A-

merykę środkową, w dalszym
ciągu w różnych rejonach Gwa­
temali odnotowuje się wstrząsy
podziemne. Ludność wciąż żyje
w obawie, że straszliwy katak­
lizm może się powtórzyć. Od 4

lutego br. do chwili obecnej od­
notowano ponad 1100 ruchów

tektonicznych, z których wiele
można zakwalifikować jako trzę­
sienie ziemi.

Krakowska Wisła wyjeżdża
do Rybnika, gdzie w niedzielę o

godz. 11 rozegra mecz z tamtej­
szym ROW-em. Na jesieni w

Krakowie wygrali wiślacy 2:0,
obecnie obie drużyny plasują się
w tabeli tuż obok siebie, mając
po 17 pkt. Na temat niedzielne­
go meczu rozmawialiśmy wczo­
raj z trenerem Wisły — A. Bro-
żrniakiem.

— Czeka nas w Rybniku cięż­
ki mecz, ROW to solidna dru­
żyna, jak wykazał pierwszy
mecz ze Śląskiem — dobrze
przygotowana do rozgrywek.
Gospodarze grają może niezbyt
pięknie dla oka, ale ich styl gry
(stosują z powodzeniem pres-
sing) nie leży wielu zespołom.
Starałem się w przygotowaniach
do meczu uwzględniać ten ele­
ment taktyczny. Niestety, nasze

zajęcia treningowe były w tym
tygodniu trochę zakłócone, np.
część piłkarzy zdawała egzami­
ny na wyższych uczelniach.

Myślę, że o wyniku pojedynku
zadecyduje wola walki i ambi­
cja. Wierzę, że pod tym wzglę­
dem zespół mój nie zawiedzie.
Ważne będzie również właściwe
realizowanie założeń taktycz­
nych. Nasi piłkarze muszą grać
konsekwentnie, skoncentrowani
od pierwszej do ostatniej sekun­
dy spotkania. W składzie nie

przewiduję większych zmian,
choć nie wiadomo, czy wystąpią
Musiał i Kapka, z którymi ma­
my kłopoty natury wychowaw­
czej.

¥
W pozostałych meczach grają:

GKS Tychy — Górnik Zabrze,
Ruch — Szombierki, Stal Mielec
— Zagłębie, Lech — Pogoń, Po­
lonia — Legia, Stal Rzeszów —

Śląsk, Widzew — ŁKS.
W II lidze (gr. południowa)

Wisłoka Dębica gra w Bielsku
z tamtejszym BKS-em, z któ­
rym na jesieni wygrała u siebie
1:0. (ans)

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMG W INFOR­
MUJE. SYTUACJA BA-

RYCZNĄ; Niemal całą Euro-
■pę obejmuje rozległy wyż ba-
ryczny z centrum w rejonie
Finlandii.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie umiarkowane, w rejonach
górskich i w województwach
wschodnich na ogół duże, z

przelotnymi opadami śniegu.
Temepratura maksymalna od
—5 do —2 st„ lokalnie do 2
st. Minimalna nocą od —5 do
— 1(1 st, IV Tatrach tempera­
tura w granieąch od —13 do
—16 st, Wiatry dość silne i

umiarkowane, w górach silne
i porywiste z kierunków pół­
nocnych.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biomet korzystna, tyl­
ko w rejonach silnych wia­
trów zakłócenia czasu reakcji
i nerwobóle- V7‘<i?ięiność i
warunki drogowe dobre,

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
warunkach. Nie trzeba chyba podkreślać, że la forma jest jedną
z propozycji dialogu między sztuką a przemysłem, robotnikami.

Oglądałem wczoraj przygotowywaną ekspozycję ponad 200

prac i dokumentacji, i sądzę, iż będzie to jedna z najbardziej in­
teresujących wystaw plastycznych w Krakowie w ciągu bieżą­
cego roku. Do jej obejrzenia nie muszę chyba zachęcać, a to z

tej przyczyny, że — to też oryginalny zwyczaj „Rzeźby roku” —

publiczność może wybierać swoją najlepszą pracę bez względu
na decyzję jury, i chyba jej nagroda najbardziej przez artystów
jest ceniona.

Jeszcze jedna uwaga: „Rzeźba roku” należy do grupy najbar­
dziej demokratycznych konkursów. Wziąć w niej może udział

każdy plastyk uprawiający rzeźbę, proponując przez siebie wy­
brane prace. Te właśnie będą dzisiaj oceniane przez ogólnopol­
skie jury, któremu przewodniczy artysta plastyk Józef Marek,
i dzisiaj też poznamy laureata „Grand Prix” konkursu. Gwoli

informacji dodam jeszcze, że komisarzem wystawy jest artysta
rzeźbiarz Bogusław Gabryś, autorką katalogu i plakatu — A-

leksandra Konior, a wszyscy sztukę współczesną, w tym przede
wszystkim rzeźbę miłujący mogą od dziś kontemplować treści i

formy zamknięte w trójwymiarowych kompozycjach prezento­
wanych w salonach BWA przy pi. Szczepańskim. Naprawdę
warto być świadkiem tego wydarzenia artystycznego, (hc)

Tragiczny bilans

karnawału w Rio

RIO DE JANEIRO (PAP)
W Brazylii zakończył się w

środę 4-dniowy karnawał. W
Rio de Janeiro zginęło w tym
czasie przeszło 550 osób, a ok.
16 tys. uczestnikom zabaw u-

dzielono pomocy lekarskiej w

szpitalach. W poprzednim roku
liczba ofiar śmiertelnych wy­
niosła 111. Podczas obecnego
karnawału policja interwenio­
wała ponad 950 razy w różne­
go rodzaju zajściach. Władze
Rio de Janeiro wydały około 6
min dolarów na zorganizowanie
karnawału. Jednakże przypu­
szcza się, że koszty te zwrócą
się dzięki m. in. zwiększonemu
napływowi turystów zagranicz­
nych w tym czasie.

Potępienie reżimów
RPA i Rodezji

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
szerzej przejmowane przez mniejszościowy reżim rasistowski
lana Smitha w Rodezji.

W dyskusji na forum Komisji Praw Człowieka panowała jed­
nomyślność, iż reżim Republiki Południowej Afryki, który utra­
cił wszelkie podstawy prawne do reprezentacji społeczeństwa
swego kraju, nie powinien znajdować się w gronie organizacji
międzynarodowych systemu ONZ.

Przedsiębiorstwo
Eksportu Wewnętrznego „Pewex”
zawiadamia PT Klientów, że w naj­
bliższą sobotę, 6 marca wszystkie
sklepy „Pewexu” będą ezynne jak
zwykle.

23456

Lody spływają bez przeszkód
WARSZAWA (PAP)

Fala ciepła na przełomie lu­
tego i marea spowodowała szyb­
kie spływanie lodów na rze-

kąch. Odra i większość jej do­
pływów jest już wolna od lo­
rdów. Podobnie zniknęła pokry­
wą lodowa na górnej i środko­
wej Wiśle aż do ujścia Narwi.

Lody utrzymują się jeszcze na

Wjśle między Nowym Dworem a

Włocławkiem. Poniżej zbiorni­
ka wodnego wę Włocławku wy­
stępuje na Wiśle tylko lód przy­

brzeżny lub płynąca kra. Po­
kryte lodem są jeszcze Bug i
Narew.

Stany wód na rzekach ulega­
ją niewielkim wahaniom — na

Wiśle poniżej ujścia Narwi wy­
stępują lokalne przybory. Skoki

temperatur w ostatnich dniach

są korzystne dla sytuacji hy­
drologicznej — regulują bo­
wiem spływanie lodów.

Pokrywa śnieżna utrzymuje
się jeszcze w Karpatach, Sude­
tach i ęą Podkarpaciu.

W najbliższa sobotę

i niedzielę

Plenery malarski

w Wierzchosławicach
(Inf. wł.) W pierwszą, wolną

sobotę i niedzielę marca spot­
kają się w Wierzchosławicach
koło Tarnowa młodzi plastycy
amatorzy z woj. krakowskiego,
nowosądeckiego i tarnowskiego.

■Wezmą udział w dwudnio­
wym plenerze malarskim, któ­
rego tematem będą okolice
Wierzchosławic. Wszystkie spot­
kania i dyskusje odbywa? się
będą w wierzchosławickim U-

niwersytecie Ludowym. Aby
mocniej zintegrować młode
środowisko twórcze zaproszono
również młodych poetów i lite­
ratów z trzech województw.

Organizatorami tej ciekawej
imprezy są Rada Wojewódzka
FS7.MP, tarnowski WOK,
WRZZ i GOK w Wierzchosła­
wicach.. trtś

Z okazji DNIA KOBIET

w Domu Handlowym „Pewex”, ul. 18 Stycznia 51, w niedzielę,
7 marca, w godzinach 11—13, odbędzie się

BEZPŁATNY POKAZ MAKIJAŻU
w którym mogą wziąć udział wszystkie zainteresowane
Klientki. Porad udzielać i makijaż wykonywać będą laureatki
konkursów

— kosmetyczki Spółdzielni „Vitą”
W niedzielę, 7 marca, wszystkie sklepy „Pewex” otwarte

będą w godz. 10—16.

DLA PANÓW OKAZJA ZAKUPU UPOMINKÓW DLA
NAJMILSZEJ!

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWO-

USŁUGOWE „ARGED”

Kraków, Kielecka 2, uprzejmie informuje, że

W SOBOTĘ 6 MARCA, w GODZ. 9—15, czynne będą wszystkie
placówki „Argedu” branży:

© KOSMETYCZNEJ

© GOSPODARSTWA DOMOWEGO

© SPRZĘTU ZMECHANIZOWANEGO

© CERAMICZNEJ

© ELEKTROTECHNICZNEJ

© METALOWEJ

PANOM uprzejmie przypominamy, ZE JESZCZE W TYM
DNIU BĘDĄ MOGLI DOKONAĆ ZAKUPU TRADYCYJNEGO
UPOMINKU Z OKAZJI „DNIA KOBIET”.

Zapraszamy!

John Curry
najlepszym „solista”

W trzecim dniu mistrzostw
świata w łyżwiarstwie figuro­
wym rozgrywanych w hali
„Scandinavium" w Goeteborgu,
wyłoniono kolejnych medalistów
— w konkurencji mężczyzn

Tytuł mistrza świata w konku­
rencji „solistów" wywalczył ak­
tualny mistrz olimpijski i mistrz

Europy — John Curry (Wielka
Brytania). Srebrny medal wy­
walczył Władimir Kowalew

(ZSRR), a brązowy — Jahn Hof­
fman (NRD). Reprezentant Pol­
ski — Jerzy Głowania zajął 15
miejsce.

Po programie obowiązkowym
solistek, prowadzenie objęła —

zgodnie z oczekiwaniami — łyż-
wiarka RFN, Isabel de Nayarre,
która wyprzedza Dorothy Ha-
mill (USA) i Dianne de Leeuw

(Holandia),
Po solistkach, pary ta­

neczne zademonstrowały trze­
ci taniec obowiązkowy — rum­
bę w układzie własnym. Klasą
dla siebie była para ZSRR, mis­
trzowie olimpijscy, Ludmiła Pa-
chomowa i Aleksander Gor-

szkow, wprost deklasując swych
rywali.

Mistrzowie Polski Teresa Wey-
na — Urban i Piotr Bojańczyk
pozostali na 7 miejscu. Drugi
nasz duet Elżbieta Węgrzyk i

Andrzej Alberciak zajmuje na-,

dal 17 pozycję.

Zmiana
numeru telefonu

działu sportowego
Informujemy naszych

Czytelników, że z dniem 4
marca 1976 r. nastąpiła
zmiana numeru telefonu
bezpośredniego działu spor- i

towego „Gazety Południo- ‘

wej”. Nasz nowy numer te- i
lefonu: 265-48.

Judo

W Krakowie rozegrany został

turniej klasyfikacyjny juniorów
w judo. Oto zwycięzcy w kolej­
ności wag: Blicharz, Kosacki,
Kamiński, Jazgier, Sufczyński,
Potoczny (wszyscy MKS Jordan

Kraków).

Biegi przełajowe
W niedzielę na krakowskich

Błoniach o godz. 11 rozegrane
zostaną przełajowe mistrzostwa

krakowskiego województwa
miejskiego. Startować mogą tak­
że zawodnicy niestowarzyszeni,
pod warunkiem, że zostaną
zgłoszeni przez TKKF-y, szkoły
itp.

Co, gdzie, kiedy
w sporcie?

Podajemy poniżej program
najciekawszych imprez sporto­
wych, które zostaną rozegrane
w Krakowie w najbliższą sobo­
tę i niedzielę.

© PIŁKA RĘCZNA: I liga ko­
biet: Cracovia — Skra Warsza­
wa, niedziela godz. 9.30, hala
WKS Wawel przy ul. Zwierzy­
nieckiej 24.

@ SIATKÓWKA: I liga ko­
biet: Wisła — AZS Warszawa,
niedziela godz. 11 .00, hala GTS
Wisła przy ul. Reymonta 22.

© BOKS: eliminacje do in­
dywidualnych mistrzostw Pol­
ski seniorów: Hutnik — Wisła,
niedziela godz. 10.30, hala KS
Hutnik przy al. Igołomskiej.

© PIŁKA NOŻNA: mecz to­
warzyski: Cracovia — AKS Cho­
rzów, niedziela godz. 12 .00, sta­
dion KS Cracovia przy ul. Ka­
łuży 1.

© RUGBY: półfinał Pucharu
Polski: Jurenia — Czarni By­
tom, niedziela godz. 11 .00, sta­
dion Juvenii na Błoniach.

© PŁYWANIE: Akademickie
Mistrzostwa Polski Politechnik,
niedziela godz. 10, pływalnia
GTS Wisła, ul. Reymonta 22.

W dniu 4. III. 1976 r. zmarł w wieku G5 lat

tow. ZENON PTAK
długoletni pracownik Oddziałów PKS w Krakowie,
Zakopanem i Myślenicach — odznaczony złotą odznaką
„Wzorowy kierowca”. Był jednym z założycieli PKS

na ziemi krakowskiej.
W Zmarłym tracimy oddanego pracownika, wzoro­

wego kolegę i wychowawcę młodego pokolenia kierow­
ców.

Pogrzeb odbędzie się 6. III. 1976 o godz. 9.86 w My­
ślenicach.

Cześć Jego pamięci
DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA, POP

I KOLEDZY ODDZIAŁU PKS W MYŚLENICACH
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Niech temu posłuży

Odsłona pierwsza

— Ja nie mam domu. Co to za dom bez
mamy i taty. Ludzie się tylko śmieją.
Albo współczują. Tu się już przyzwyczai­
łem. Jest mi dobrze — uczę się czytam
książki. Zostanę mistrzem kowalskim i po-
jadę do Libii. Tak jak mój wujek. Mam
już przecież 13 lat!

— Pamiętasz Grzesiu swoich rodziców?
— Mamę.
— A tatę?
— Jestem nieślubnym dzieckiem. Ale

tatusia widziałem. Byłem u niego z mamą,
jak miałem osiem lat. Chciała, żeby przy­
jechał na moją pierwszą komunię.

— I przyjechał?

Odsłona druga

Było ich siedmiu. Towarzystwo wzajem­
nej adoracji. I on, który miał słaby cha­
rakter. Nigdy nie potrafił odmówić u-

TERESA

dzieżach, o wyprzedawaniu wartościowych
przedmiotów z rodzinnego domu?

Jest w Jurku dużo zawziętości. Jest
sporo wewnętrznego buntu, sprzeczności.
Nie chce jednak być .^rozszyfrowany”.
Nie chce aby ktoś mówił mu. że droga,
którą kroczy jest zła . Czy kiedyś serio za­
stanawiał się nad przyszłością? Bo słowa:
„odsiedzę swoje w Schronisku, a potem,
cóż mogę robić potem, jeśli nie to co

przedtem?” — na pewno o tym nie świad­
czą.

Odsłona trzecia

— Czy masz rodziców Marku?
Mam.

— A rodzeństwo?
— Mam. Trzy siostry. Najstarsza ma

sześć lat. najmłodsza pół roku.
-- Czy chciąłbyś teraz być z nimi?
— Tak To znaczy nie.
— Nie rozumiem...
— Lepiej jest mi -w Schronisku.
— Ale przecież masz własny dom?
— Nawet ładny. Niedawno wybudowa­

ny. Z cegły Mam nawet swój pokój, w

którym stoi łóżko, stół do odrabiania lek­
cji, półkz z książkami.

— Dlaczego więc ais chcesz być w do­
mu?

_

?
— Lubisz czytać?
— Nie.
— A jak się uczyłeś?
— Rok temu skończyłem szkołę pod­

stawową. Ale nie chciałem się dalej uczyć.
— Co planowałeś robić?
— Chciałem być w domu. Ziemniaki o-

kopywać, palić w piecach — roboty nie
brakuje.Ćo na to ojciec?

— Ojciec jest w domu gościem. Przy-

BĘTKOWSKA
— Nie. Miał już inną żonę. I inne dziec­

ko. Nowe. Powiedział wtedy zresztą: nie
chcę was więcej widzieć w swoim domu!

— Zostałeś z mamą na wsi?
— Na krótko. Bo mama poszukała sobie

przyjaciela Takiego starego pana. Wy­
prowadziła się od nas. Mnie zostawiła z

babcią. Kazała się tylko odwiedzać.
— I odwiedzałeś ją?
— Tak. Po szkole jechałem codziennie

12 kilometrów do miasta, w którym mie­
szkała. Wracałem późno do babci.

— Więc kiedy się uczyłeś?
— Do piątej klasy, proszę pani, to ja

byłem najlepszym uczniem. Ale przez te

Wyjazdy to mi się wszystkiego odechciało.
— Dlaczego?
— Bo mi się nie podobał dom mamy. I

tego pana. Oni ciągle pili wódkę i palili
papierosy. Ubywało im mebli. Mama zre­
sztą nie miała dla mnie czasu. Już mnie
nie kochała.

— A ty mamę kochałeś?
— Pewnie. Ja bym chciał, żeby wróciła

na wieś. Nigdy bym więcej nie kradł...
— A dlaczego kradłeś?
— Potrzebowałem pieniędzy na autobus,

żeby do niej pojechać. A potem to już
się przyzwyczaiłem.

.— A czy pamiętasz swą pierwszą kra­
dzież?

— No... Tak. To była kura. Zabrałem
ją babci ze stodoły. Zawiozłem na jarmark
i sprzedałem za 56 złotych.

— Brałeś tylko kury?
W autobusie jednaj pani ukradłem

portmonetkę z 200 złotymi. Ale to już zro­
biłem z kolegami. Z sąsiadem też włama­
łem się do kiosku. Wzięliśmy dwie paczki
gumy do żucia i 150 zł.

— A papierosy ?
— Ja nie palę. Ani nie piję wódki. Mnie

się to nie podoba. Zresztą jak sobie przy­
pomnę pijaną mamę, albo jej przyjacie­
la, co nawet mieszkanie duże przepił...

— A jak trafiłeś do Schroniska?
— Przywieźli mnie z Izby Zatrzymań w

Zakopanem.
— Skąd się tam wziąłeś?
— Uciekłem z Domu Dziecka w Rytrze.
— Z Domu Dziecka?
— Mieszkałem w nim dwa lata. Babcia

nie mogła sobie ze mną poradzić. Nauczy­
ciele też. Dyrektor szkoły postarał się o

skierowanie. Ale mnie się w tym Domu
nie podobało, Chłopcy mnie bili...

— Ile razy uciekałeś z tego Domu?
— Sześć razy. 1 za każdym razem coś

ukradłem na drogę. Szalik, rękawiczki,
sweter... Chciałem, żeby w drodze było mi
ciepło.

— A dokąd uciekałeś?
— Gdzie oczy poniosą. Czasem do babci.
— A chciąłbyś wrócić na zawsze do

własnego domu?

działu w organizowane] bibie, pijatyce.
Wódka — to magnes, który go przyciągał.

„Paczka” dziś już nie istnieje. Jej człon­
kowie trafili do domów wychowawczych,
więzień, do schronisk. Jurek znalazł się
w Krzeszowicach. Niedaleko zresztą od
miejscowości, w której pozostawił matkę,
ojca i dwóch braci — 18-letniego Staszka
i 13-letniego Piotrka.

Nie chce mówić o domu. Czy warto

przypominać ciągłe awantury, bijatyki?
Ojca, który po powrocie z szychty, pijany
„przestawiał” sprzęty i rodzinę? Tylko mu

głupio, bo bracia wyrośli na ludzi. Star­
szy pracuje, a młodszy dobrze się uczy.
Jego jednak wszyscy bili, i to mocno. Wy-
rodził się, przynosił, wstyd rodzinie. Bo
sasiedzi wiedzieli, że Jurek kradnie, chu­
ligani.

Nie wiedzieli Jednak ani sąsiedzi, ani
rodzina, że stworzył sobie własny świat.
Prymitywny i bez podstaw. Że nawet te­
raz, w Schronisku, nie wyobraża sobie, by
mógł on istnieć bez wesołych kumpli, z

którymi organizuje się nocne wypady do
„SAM-ów” po kilka butelek wina, zabie­
ra kanistry z benzyną podwieszone pod
skrzynie ciężarowych samochodów, krad­
nie pieniądze przygodnie spotkanym lu­
dziom.

Nie interesują Jurka książki. Nie pa­
mięta, kiedy czytał ostatnią. Filmy? Teatr?
Nic z tych rzeczy. Nawet telewizja odpa­
da. Sport także. Kto by tam gonił za pił­
ką, gimnastykował się bez potrzeby. Nie
wie co to hobby, własne zainteresowania.
Nic takiego nie naszło go w szesnastu la­
tach życia

Może to poza? Może to niedorozwój psy­
chiczny, skrupulatnie odnotowany przez psy­
chologa w aktach personalnych, każę tak
relacjonować Jurkowi chłopięce życie? Ale
dlaczego podnieca się opowiadając o swej
pierwszej kradzieży? („... uzbierałem w lesze
poziomek, poszedłem je sprzedać jednej pani
— a było to w piątej klasie — i wtedy z szaf­
ki świsnąłem dwa złote pierścionki..."). Dla­
czego tak bardzo denerwuje go wspomnienie,
że „zepchnął je” za 500 złotych, podczas, gdy
warte były 5 tysięcy? Dlaczego wreszcie tak
żywo i drobiazgowo mówi o kolejnych kra-

jeżdża w soboty i niedziele, bo pracuje w

Ostrawie. A jak przyjedzie, to ma swoje
zajęcia.

— Jakie to zajęcia?
_
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— A pieniądze ci daje?
— Tak. Ale ja i tak kradnę.
— Teraz masz piętnaście lat Re lat

miałeś, gdy ukradłeś pierwszy raz?
— To było dawno. Wyciągnąłem z go­

łębnika ukryte przez mamę 1200 złotych
i uciekłem z domu. Razem z kolegą po­
jechaliśmy do ciotki. I tam ukradliśmy to­
rebkę jednej pani. Zostawiła ją na wóz­
ku przed sklepem. Było w niej cztery ty­
siące złotych. Potem następną torebkę
innej pani. I następna, i następną...

— Aż wreszcie przywieziono cię do
Schroniska?

— Pół roku temu. Przedtem miałem
kuratora. Teraz czeka mnie zakład wy­
chowawczy. Dobrze. Nie ćhcę wracać do
domu. Nie lubię swojego domu.

Kierownik Schroniska Henryk Rutkow­
ski udostępnił mi akta personalne Marka.
Wiem już dlaczego nie chce wracać do do­
mu, mimo, że jest on z czerwonej cegły
i nowy. Opinia o środowisku, z którego
wywodzi się chłopiec brzmi: < obydwoje
rodzice nałogowo piją. Matka pędzi sa­
mogon. Handluje. Chłopiec zaszczuty.

*

W
ŻADNYM z tych szczenięcych ży­
ciorysów nigdy nie będzie jasno
sformułowanych zdań o przyczy­

nach postępowania. Nie wyczyta się w

nich rejestru win. Mimo, że znajdzie się
tam fragment rozpoczęty słowami: „W la­
tach... byłem w Schronisku dla Nielet­
nich...”

A może ten fragment należałoby rów­
nież wpisać do życiorysu ojcu matce, któ­
rych dzieci zamknięte dziś w Schronisku
żelazem okutymi drzwiami, nie chcą na­
wet szeptem wspominać o domu, jaki im
stworzyli? A może to on — ojciec, ona —

matka powinni w swoich życiorysach mieć
odnotowane: „Zmarnowałem dzieciństwo
swego syna. Zmarnowałem najpiękniejszy
okres jego życia”.

. .-i

ozmawiamy na ten temat z panią PAU-

LINĄ REINER, pielęgniarką rencistką,
■"organizatorką pierwszej przychodni ob­
wodowej w Polsce (Kraków, ul. Długa), byłą
działaczką Związku Zawodowego Pracowników

Służby Zdrowia.

Dziś, mimo swego wieku, jest wciąż czynna i pełna
energii Działa w Komisji Zdrowia przy V Komitecie
Osiedlowym „Park Krakowski”. Niedawno przy po­
mocy i współpracy Mieczysława Wątorka, przewodni­
czącego Komitetu — zorganizowała w VIII Dzielni­
cowej Przychodni Obwodowej w Krowodrzy szkole­
nie średniego personelu medycznego. Szkolenie „chwy­
ciło”. przyjęto je z wielkim zainteresowaniem. ,Nic
dziwnego, była tam mowa o sprawach, które są nam

wszystkim bliskie i bardzo „na czasie".
— Z tych względów poprosiliśmy Panią o przekazanie

przemyśleń i doświadczeń zawartych w Pani wykładzie
azerszemu audytorium...

— Och, nie chciałabym mówić o sobie. Kiedy wra-
| tam myślą do tego spotkania, widzę przede wszyst­

kim twarze życzliwych ludzi, którzy pomogli mi zor­
ganizować szkolenie. Mieczysław Wątorek, dr Włodzi­
mierz Wojtowicz kierownik VIII Przychodni. Maria
Mazurek przełożona pielęgniarek i współwykładowcy

| dr Julian Bugiel docent socjologii z AGH, Maria Pod­
górska instruktor krakowskiej szkoły pielęgniarek, czy
dr Maciej Szczepaniec st. asystent Kliniki AM w Kra­
kowie. ’

— No, i naturalnie chorzy...
— To sprawa oczywista. Z myślą o nich stanęłam

przed licznie zgromadzonymi koleżankami, aby wspól­
nie dojść do jakichś konkretnych wniosków na temat
oczekiwań chorego, który — zanim dotrze do lekarza
— musi przejść przez rejestrację

— A bywa to często bardzo śliski próg.
— Tak jest. Już minister zdrowia profesor Śliwiński

zauważył na łamach „Polityki”, że o ile jakość świad­
czeń leczniczych jest dobra, o tyle ogromna ilość pre­
tensji dotyczy czegoś innego: braku grzeczności, nieu­
wagi, braku zwykłej ludzkiej uprzejmości, które prze­
cież są w leczeniu elementem najtańszym, a niezbęd­
nym. Często już pierwszy kontakt ze służbą zdrowia

| — rejestracja, kartoteka — jest denerwujący. Tyrn
bardziej, że chory człowiek odbiera wszystko znacznie
ostrzej, wrażliwiej. Minister powiada, że w szpitalach
i przychodniach wprowadza się zwyczaj noszenia pla­
kietek z nazwiskiem w klapie fartucha. To ma zobo­
wiązywać personel służby zdrowia do większej uwagi

1 i staranności w zachowaniu...
—

.. .czyli jeszcze jeden przejaw walki z anonimowością.
Chyba jednak nie wszędzie przyjął się ten postulat. Ale

g to w końcu jest najmniej istotne. Nie to ważne, co na

klapie fartucha, lecz co w człowieku.
— Naturalnie. Znany socjolog i psycholog Anna

Tatarkiewicz słusznie zauważa, że człowieka o wrażli-
| wym sumieniu powinna cechować nie troska o własny

prestiż, ale staranie, aby stać się godnym szacunku za

a dobroć, prawość i dyscyplinę wewnętrzną. Chory, za­
łatwiony biurakratyc.znie i oschle, wpada w lęk...

— ...nazwany przez Antoniego Kępińskiego „lękiem spo-
| łecznym”?

— Z moich obserwacji wynika, że ten lęk często
■wyzwala się właśnie w przychodni. No, bo proszę so­
bie wyobrazić: chory stoi przed oszklonym okienkiem.
Osoba, która go przyjmuje, siedzi sobie wygodnie za

szklaną przegrodą. Już sam fakt stania, zmusza chore­
go do przyjęcia postawmy pewnej uległości, żeby nie
rzec — pokory. A równocześnie po drugiej stronie o-

' kienka może dojść do głosu kompleks władzy, właści­
wy każdemu człowiekowi. Przez oschłe, biurokratycz-

'

ne potraktowanie chorego, dajemy mu do zrozumienia:
ode mnie zależy, czy pan(i) będzie przyjęty(a)
przez lekarza, czy nie. T tak też jest w wielu wypad­
kach. Zamiast nastroju wzajemnego zaufania i poro­
zumienia, może się wytworzyć jakiś absurdalny sto-
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sunek wzajemnego antagonizmu. Pojęcie służby
zdrowia staje wtedy na głowie, bo przecież w ten spo­
sób pogłębiamy cierpienia chorego. Sama by­
łam świadkiem śmiertelnego ataku serca w kolejce do

rejestracji.
— Wszędzie człowiek jest pilnie poszukiwany. Czy­

tałam ostatnio, że pogotowie odmówiło przyjazdu do rocz­
nego dziecka, chorego na obustronne zapalenie płuc. Ka­
zali dowieźć je autobusem. Czytałam też o aptece, w któ­
rej starszemu człowiekowi, przybyłemu z odległej wioski
— nie wydano rondomycyny, bo brakowało jakiegoś inne­
go błahego leku, wpisanego na tej samej recepcie.

— A wystarczyłoby wrażliwym sercem ocenić

sytuację. Tak samo i w sprawie, która nas interesuje.
Wystarczy od czasu do czasu wyjść że szklanej wieży,
która chroni nas przed tłumem oraz bakteriami, i

spojrzeć fachowym okiem, czy ktoś z kolejki nie po­
trzebuję wcześniejszej lub natychmiastowej pomocy.

— Uderzające jest w Pani wypowiedzi przekładanie
problemu na język konkretnych znaczeń i konkretnych
obrazów, sprowadzenie szczytnego hasła i pojęcia opieki,
prosto pod okienko rejestracji.

— Nic w tym chyba dziwnego? Przecież bezradnych
jest więcej, niż nam się wydaje; więcej, niż cwania­
ków dostających sie w niezłym zdrowiu i bez więk­
szego wysiłku do lekarza. Taki bezradny chory, który
nie będzie, bo nie może stać w kolejce np. w sklepie
— u nas musi stać w kolejce, do... rejestracji. A prze­
cież przychodnia to nie bank ani poczta, gdzie urzęd­
nik skupia swą uwagę na dokumentach lub pienią­
dzach. U nas powinno się skupić całą uwagę na czło­
wieku, ą nie na kartotece.

— A gdy się już przebrnęło przez barierę rejestracji?
Kolejki przed drzwiami lekarzy są też niemałą udręką
dla chorych.

— Od lat lansuję pomysł wprowadzenia pielęgniarki
tzw. lotnej, która mogłaby obserwować i segregować
chorych czekających przed gabinetem — nie wedle
przysługujących przywilejów, czy rygorystycznej ko­
lejności, ale zgodnie z faktycznymi, zaostrzonymi ob­
jawami choroby i według kryterium wieku, aby nie

zwyciężali silniejsi i mniej chorzy.
— Już słyszę dyskusję, jaką ten pomysł wywoła. Można

się zgadzać lub nie z uchyleniem zasady kolejności, jedno
jest pewne, że każda sytuacja wymaga indywidual­
nego potraktowania, a opiekuńczy instynkt ewentualnej
pielęgniarki lotnej — szczególnego wyczulenia.

— Opiekuńczość! Warunek sine qua non prawdziwe­
go pielęgniarstwa. Chciałabym mieć tę nadzieję, że do
naszego zawodu idą tylko ludzie kulturalni z powo­
łaniem do tej pracy, skoro już ją wybrali. A jej istotą
jest właśnie opiekuńcze nachylenie się nad chorym.

— Wzorem „Pani z lampą”?
— Jak najbardziej. Florence Nithingalle, twórczyni

pielęgniarstwa i nowoczesnego szpitalnictwa, tak wła­
śnie widziała postawę wszystkich pracowników służby
zdrowia: opiekuńcze nachylenie się nad chorym. Gdy
w czasie wojny krymskiej tworzyła szpitale w wa­
runkach polowych, prymitywnych, sama jako
zupełnie jeszcze wtedy młoda dziewczyna (ochotniczka
służby sanitarnej) czuwała nad każdym chorym i ran­
nym żołnierzem. I tego uczy nas wszystkich: w służ­
bie zdrowia od sanitariuszki do ministra. Przeczuwała
późniejsze zdobycze Pasteura, Semmelweissa, Flemin­
ga. Czuwała osobiście nawet nad snem żołnierzy, ob­
chodziła baraki szpitalne z lampą naftową w ręce i

nachylała się nad każdym chorym, obserwując jego
sen. Stąd ranni nazwali ją „Panią z lampą” i tak ją
uwiecznił artysta rzeźbiarz na ścianie katedry londyń­
skiej, gdzie spoczywają jej prochy.

— Zanim podziękuję za rozmowę, jedno małe pytanie: »

ozy są już jakieś rezultaty Pani działań, pomysłów w

sprawie „chorych przed okienkiem”?
— Myślę, że widać je w pracy VIII Przychodni przy

ul. Kronikarza Galla. Ale — niestety! — ile jeszcze
można by zrobić, gdyby wróciło do pracy te 400 wy­
szkolonych pielęgniarek, które w samym tylko Kra­
kowie pracują w innych zawodach!Fot.: ARCHIWUM

Co może produkować rzemie­
ślnik w dziewiarskim zakładzie
usługowym? Czy sweterki, ble­
zery, szaliki? ......

Nic podobnego. Nawet; czło­
wiek obdarzony wyobraźnią nie

odgadnie, czym zajmował się
Zbigniew P. prowadzący w Za­
kopanem dziewiarski zakład u-

sługowy. Jak sama nazwa wska­
zuje, zakład dziewiarski służy
do produkcji... wyrobów ze sre­
bra. Otóż pan Zbigniew z zaku­
pionych sreber na różnych gieł­
dach w kraju, metodą chałupni­
czą odlewał lichtarze i świecz­
niki.

Szereg tych przedmiotów a

także wiele srebrnych monet za­
kwestionowali funkcjonariusze
MO, podczas przeszukania w je­
go mieszkaniu; ponad 50 kg
srebra, które nie zdążył jeszcze
wywieść za granicę. Boioiem
mistrz dziewiarski trudnił
się od szeregu miesięcy przemy­
caniem srebra na Węgry. W
grudniu 1974 r. został „wynaję­
ty" przez małżeństwo Zbigmezua
i Krystynę J. zamieszkałych w

Krakowie do przemytniczych
prac zleconych. Odtąd co parę
tygodni kursował między Kra­
kowem a Budapesztem, wioząc
ukryte paczki z cennym krusz­
cem.

Załadunek „towaru” odbywał
się na stacji PKP w Krakowie.
Wyszukiwano pusty przedział w

wagonie jadącym do Budapesztu
i podczas gdy panowie odkręca­
li śruby w siedzeniach ławek,
by tam ukryć przewożony skarb
— pani Krystyna czuwała na ko­
rytarzu nad bezpieczeństwem
przemytników. IV razie zbliża­
nia się niepowołanej osoby dys­
kretnym pukaniem miała ich o-

strzegać. Zwykle pod zaśrubowa-
nymi siedzeniami przewożono
przez dwie granice — czechosło­
wacką i węgierską — 20 do 30

kg wyrobów ze srebra.
Ze sprzedażą w Budapeszcie

nie było 1 łopotu. Szli na bazar
i proponowali poszukiwany to­
war przygodnym handlarzom.
Za otrzymane forinty,. któryś z

członków przedsiębi&czej rodzi­
ny ,1. nabywał najczęScwf "dola­
ry i dobrana para — konwojent

wraz ze swym chlebodawcą —

wracała do Polski. Za każdy
kurs Zbigniew P. otrzymywał
okrągłą sumkę 7 tys. zł oraz 50
dolarów. Jaki więc musiał być
zarobek mocodawców, skoro po­
mocnikowi płacili aż tyle?

Niestety, nie jest to przypadek
odosobniony. Wśród ogromnej

. rzeszy turystów wyjeżdżających
za granicę zdarzają się bynaj­
mniej nie sporadycznie podróże
cwaniaków, którzy z turystyką
nie mają nic wspólnego.

Ludzie ci, z zasady dobrze sy­
tuowani, są nienasyceni w swej
zachłanności. Oto na przej­
ściu granicznym w Uhyż-
nem zatrzymany został powra­
cający własnym samochodem z

kolejnych, zagranicznych woja­
ży Wincenty N. (wykształcenie
wyższe, ekonomiczne) znakomi­
cie zarabiający w jednym z war­
szawskich zakładów. Usiłował

przemycić złoto zakupione w

Istambule, futrzane błamy na­
byte w Grecji, włóczkę z Austrii.
Jak się okazało w czasie pro­
wadzonego śledztwa, zatrzymany
Wincenty N. wielokrotnie jeź­
dził za granićę, a wynik tych
podróży to m. in. zakutestiono-
wane w jego willi pod Warsza-

. wą, wyroby ze złota warto­
ści 1.600 tysięcy zł!

Wszyscy oni w momencie are­
sztowania udają zdziwionych,
próbując pomniejszyć swoje
przewinienia. A przecież za te

. „niewinne” — w ich mniema­
niu — wykroczenia, grożą wy­
sokie kary: grzywny, pozbawię-,
nia wolności i oczywiście prze­
padek rzeczy więżących się z

dokonanym przestępstwem.

Wydrukowany przed trzema tygodniami, pod tytułem
„NIE BÓJ SIĘ ŚWIEŻEGO POWIETRZA”, tekst red.

Stefana Ciepłego wzbudził szerokie zainteresowanie.

Otrzymaliśmy listy solidaryzujące, się ze stanowiskiem au­
tora, a także kilka polemicznych m. in. od Towarzystwa Mi­
łośników Historii i Zabytków Krakowa. Niektóre z nich pu­
blikujemy dziś, a obszerniejszy materiał zamieścimy w jed­
nym z najbliższych wydań sobotnio-niedzielnych.

NA ZEBRANIU naukowym Towa­
rzystwa Miłośników Historii i Zaby­
tków Krakowa w dniu 4 grudnia
1976 doc. dr hab. Janusz Bogdanow­
ski poddał krytycznej ocenie projekt
przebudowy starego Podgórza. W tro­
sce o żywotne interesy mieszkańców
oraz o możliwie najmniejsze uszczu­
plenie zabytkowej substancji zapropo­
nował pewne zmiany w koncepcji
przy całkowitym zachowaniu celów’,
jakim mają służyć nowe arterie ko­
munikacyjne. W błahe spory, czy na­
leży je nazywać „autostradami” czy
szerokimi „dwukierunkowymi jezdnia­
mi”, nie zamierzamy się wrdawać. Wy­
daje się ważniejsze, że wariant pro­
ponowany przez Bogdanowskiego, ka­
sujący ciąg komunikacyjny wzdłuż

Wisły, jest znacznie tańszy.

docent sprzeciwiał się polepszeniu wa­
runków bytowania ludności Podgórza,
gdy jemu chodzi właśnie o to, by nie
musiała dusić się w samochodowych
spalinach i mogła spokojnie chodzić na

zakupy, nie odcięta od punktów han­
dlowych i usługowych pasmem szyb­
kiej komunikacji. Ukoronowaniem
zaś jest znamienne dla kultury osobi­
stej obywatela dziennikarza pisanie je­
dnym tchem o Towarzystwie Miłośni­
ków Historii i Zabytków Krakowa o-

raz o „dwunożnych i
bytkach”.

Ani Towarzystwo,
nowski nie uważają
nych i chętnie

kołtuńskich za-

aby opracować artykuł, w którym za­
miast podjąć rzeczową dyskusję na te­
mat, która koncepcja jest korzystniej- rzeczowym argumentom,

ani doc. Bogda-
się za nieomyl-

dadzą się przekonać
i, o ile takie
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Ale doc. Bogdanowski popełnił coś
szokującego. Zamiast wyczekać spo­
kojnie na realizację projektu, który
w swym przekonaniu uważa za nie
najlepszy, a wtedy dopiero dołączyć
się do chóru utyskiwań, wymyślań i
kpin (co stało się, niestety, smutnym
zwyczajem), wystąpił z propozycją
ulepszeń przed realizacją projek­
tu. Próbował być „mądrym przed
szkodą”. Okazało się, że jest to czymś
nie do darowania.

Dwa miesiące potrzebował dzienni­
karz („Gazeta Południowa" nr 36),

świeżego powietrzar
sza. dla rozwoju miasta i potrzeb lud­
ności, zadowolił się nagromadzeniem
epitetów, których również nie zamie­
rzamy rozpatrywać. Dodał też insu-
nuację jakoby Bogdanowski występo­
wał przeciw uchwałom 'Egzekutywy
Komitetu Wojewódzkiego Partii, gdy
Bogdanowski zmierza właśnie do nada­
nia jak najlepszego kształtu reali­
zacji tych uchwał przez wykonaw­
ców i zmierza do ulepszenia ich pro­
jektu. Drugą insynuacją jest, jakoby

zostaną przytoczone. Ale nie uważają
także za nieomylnych tzw. komuni­
kantów projektujących ciągi komuni­
kacyjne. Rondo, w Matecznym czy
skrzyżowanie ulicy Dietla z Bohate­
rów Stalingradu w żadnym wypadku
nie mogą uchodzić za osiągnięcia o ta­
kim poziomie, by można je było
stawiać z mistrzostwem twórców
plicy Zygmuntowskiej.

Droga do publicznej dyskusji
nadal otwarta. Ale nie do. przyjęcia

ze-

ka-

jest, aby przejaw rzetelnej troski o los
ludności i substancji zabytkowej Kra­
kowa, choćby zdaniem kogokolwiek
dyskusyjny lub nietrafny, traktować
w sposób zaprezentowany przez red.
Stefana Ciepłego. Nie tworzy się w ten

sposób klimatu do wszechstronnej dy­
skusji i konstruktywnej krytyki. A

troską o dobro powszechne jest prze­
cież obowiązkiem każdego oby­

watela. Obowiązek szczególny mają spe­
cjaliści, na to przecież wyszkoleni.

TOWARZYSTWO
MIŁOŚNIKÓW HISTORII

I ZABYTKÓW KRAKOWA

*

SZANOWNA REDAKCJO!
W nawiązaniu do artykułu pt.

..Nie bój się świeżego powietrza” in­
formuję, iż podobne zagadnienia po­
ruszył ostatnio „Dziennik” pt. „Ko­
rek — i co dalej?”. Ja również n-

ważam, iż wprowadzenie ruchu jed­
nokierunkowego la pierwszej obwo­
dnicy jest becnie jedynym skutecz­
nym rozwiązaniem problemu komu­
nikacji w centrum. Rynek Główny i
cały obręb Plant wyłączyć trzeba z

ruchu kołowego, kierując go ulicami
Basztowe, Podwale. 1 Maja itd., ze

skrętem tylko w prawo.

Gdy Jedzie się wieczorem do Ryn­
ku, powie ’zmy z ulicy Długiej wje­
chać można albo Szczepańską albo
Szpitalną. Czyż więc nie łatwiej by
było przejść po prostu przez ul.
Sławkowską. Czas nagli a rozwoju
motoryzacji zahamować nie można,
pojazdów mechanicznych będzie co­
raz więcej i wydaje mi się, że byłoby
dobrze, gdyby władze naszego mia­
sta się wypowiedziały i zadecydowa­
ły. Sam jestem użytkownikiem dróg,
a jeżdżę już ponad 40 lat i pracuję
Jako transportowiec.

Z poważaniem E. G.

(nazwisko i adres znane redakcji)
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Z
najduje aię w dziesiątkach produktów ee

dzień zjadanych — w pieczywie, oranżadzie,
w kompocie z puszki, w winie, biszkoptach,
ciastkach. Kostkę, dwie łyżeczki, zależnie
od upodobania, sypiemy do kawy, herbaty.

Lody, landrynki, czekolada i sto innych smakołyków
zawiera cukier — kaloryczny, krzepiący.

Przez cale wieki tak pociągającą słodycz nieodłączną od cukru
znajdował człowiek jedynie w owocach i miodzie pszczelim. Zda­
niem badaczy ludzkiego obyczaju i technologii spożywczej pro­
dukt przypominający cukier udało się uzyskać dopiero około
dwóch i pół tysięcy lat temu. Był to sproszkowany, wysuszony
»ok z trzciny cukrowej. Minęły następne wieki zanim ulepszo­
no technologię, zanim sięgnięto po słodycz zawartą w buraku.

Była to używka dostępna dla ludzi najbogatszych, aż do cza­
sów najnowszych zajmująca w układzie cen pozycję podobną
tej, którą ma dziś łosoś wędzony i to w pierwszorzędnej restau­
racji. Dopiero produkcja wielkoprzemysłowa wprowadziła cu­
kier na każdy stół w postaci czystej i w formie, tysięcy przetwo­
rów opartych na cukrze.

G
DY CZŁOWIEK ZACZĄŁ SŁODZIĆ — była to już zmiana
cywilizacyjna, wyzwalająca przyrodzone łakomstwo, two­
rząca ogromny popyt na towar, a zatem dająca impuls do
poóRstawania plantacji buraka cukrowego i trzciny, przemysłu
przetwórczego, przemysłów budujących sprzęt dla cukrowni­

ctwa. Postęp cywilizacyjny mierzy się dziś kilogramami spoży­
tego cukru: Amerykanie, Anglicy zjadają w ciągu roku po 55

kilogramów, a ponieważ przeciętna światowego spożycia jest o

połowę niższa, więc setki milionów mieszkańców planety za­
dowalają się jeszcze dwoma-trzema kilogramami na rok. Z pew­
nością są z tego powodu niezadowoleni i dążą do najszybszego
odrobienia zaległości, do słodkiej obfitości. Ale — czy mają ra­
cję?

Naukowcy — w tym także polscy — coraz głośniej ostrzegają
‘przed nadmiernym spożyciem cukru prowadzącym do ciężkich
schorzeń. Istotną cechą tego produktu jest bowiem niezwykle
wysoka wartość energetyczna przy braku innych substancji od­
żywczych; wskutek tego cukier dostarcza jedynie tzw. pustych

ROBERT GIZA NA ZDROWIE!

SŁODKIE ŻYCIE
PO POLSKĘ

kalorii, które tuczą. Oto przykład: jeśli człowiek nie pracujący
fizycznie, dbający o swoje zdrowie zechce odżywiać się racjo­
nalnie, tak układając swój jadłospis, aby — stosownie do bu­
dowy i wagi — nie przekroczył 2500 kalorii dziennie i wypi-
je przy tym dwie szklanki słodzonej herbaty, kawę i oranżadę,
wówczas z dziennego bilansu i z porcji pożywienia będzie mu-

siał wykreślić już pół tysiąca kalorii, które spożył w postaci
cukru w napojach. A przecież organizm nie zyskał żadnych war­
tości odżywczych, żadnych soli mineralnych, domaga się poży­
wienia.., Niewielu liczy kalorie zawarte w słodzonej herbacie,
w oranżadzie i ani się spostrzega, jak wchodzi na poziom ener­
getyczny odpowiedni dla człowieka ciężko pracującego. Pozor­
nie niewiele jedzą — a tyją. Taki jest właśnie mechanizm oty­
łości napędzany przez te puste kalorie z cukru, tym niebezpiecz­
niejsze — bo smaczne...

Właśnie — smaczne Autorytet w dziedzinie przemiany ma­
terii, prof. J. Yudkin z Uniwersytetu Londyńskiego twierdzi, że
człowiekowi cukier wcale nie jest potrzebny w pożywieniu, że

spożycie tego produktu jest pochodną łakomstwa i przyzwycza­
jenia, nałogiem, podobnie jak palenie tytoniu, picie alkoholu.
Do cukru przyzwyczaja się każdy od dziecka i rychło spostrze­
ga, że wszyscy 'wokół częstują się czekoladą, cukierkami uzna­
jąc ten smak za pociągający. Dzieci w krajach zamożnych zja­
dają, jak to stwierdzono podczas naukowych obserwacji, do
kilograma słodyczy tygodniowo, co pokrywa już połowę zapo­
trzebowania energetycznego. Ale przecież która matka dawałaby
wówczas dziecku tylko półtora posiłku dziennie; zresztą byłoby

to postępowanie.nierozsądne, gdyż cukier nie wnosi soli mine­
ralnych, białka, witamin i stu innych składników niezbędnych
do życia, a daje jedynie czyste paliwo dla organizmu. W taki
sposób dzieci tyją, nabierają skłonności do nadwagi, przyzwy­
czajają się do słodyczy, od którego to nałogu trudno się odzwy­
czaić.

A
OTYŁOŚĆ TO PRÓG CHOROBY i prosty sposób na

skrócenie życia; ten związek nie ulega już wątpliwości.
Niewątpliwe są już także, potwierdzone przez masowe

badania 'międzynarodowych organizacji zdrowia, zależności mię­
dzy wysokim spożyciem cukru a próchnicą, cukrzycą, chorobami

serca i naczyń wieńcowych. W dawnych krajach kolonialnych,
rozpoczynających dziś drogę przemysłowego rozwoju, na choroby
serca i naczyń zapadali wyłącznie biali. Jednakże obecnie, wraz

ze wzrostem spożycia słodyczy, występuje nasilenie przypadków
chorobowych...

W polskim, narodowym jadłospisie cukier zajmuje już bar­
dzo wieie miejsca. Licząc przeciętnie, każdy z nas zjada w ciągu
roku około 43 kilogramów cukru. To dużo, to bardzo dużo, zwa­
żywszy na światową przeciętną — 20 kilogramów — i na re­
kordy spożycia wynoszące 55 kilogramów. O ile tempo to utrzy­
ma się nadal, za kilka lat znajdzie się Polska na czele tabeli,
gdyż inni zaczynają wykazywać opamiętanie wynikające prze­
cież z dbałości o zdrowie. Czas więc zdać sobie sprawę 2 tego,
iż kto je słodko, wcale nie je dobrze, ani zdrowo.

Pierwszą cukrownię na ziemiach polskich uruchomione w ro­
ku 1802 w Konarach na Dolnym Śląsku, Była’ to zarazem pierw­
sza cukrownia buraczana w Europie —• do tego czasu sprowa­
dzano na europejski kontynent cukier trzcinowy. Wkrótce po­
tem rozpoczęła pracę następna cukrownia w Częstocicach pod
Ostrowcem Świętokrzyskim. Obecnie nasz przemysł dyspónuje
setką cukrowni przerabiających kilkanaście milionów ton bu­
raków cukrowych od września do października. Na ten czas

przypada jedna z ważniejszych kampanii w gospodarce — a

zwłaszcza w transporcie i w rolnictwie. Eksport cukru i dostawy
kompletnych cukrowni to jedna ze światowych specjalności pol­
skiego przemysłu.

Mamy WIĘC CUKRU POD DOSTATKIEM. Przyzwyczajeni
do smakowitości i dostępności tego produktu, pamiętaj­
my jednak o przestrodze naukowców. To rzeczywiście

słodkie niebezpieczeństwo — dla zdrowia, urody, życia.

BUDOWA PORTU a na­
stępnie powstanie przed 50

laty miasta Gdynia stało

się urzeczywistnieniem wie­
lowiekowych dążeń Pola­
ków, widzących w dostępie
do morza dużą szansę roz­
woju gospodarczego kraju.

Wysiłkiem całego polskiego
narodu zbudowany został od

podstaw nowoczesny port i mia­

klasa robotnicza, stanęło do wal­
ki o niepodległość. Znalazło to

wyraz w obronie polskiego wy­
brzeża w 1939 roku, a następnie
w walce polskiego marynarza na

morzach i oceanach oraz w pod­
ziemnym ruchu oporu przeciw­
ko okupantowi. Ta patriotyczna
postawa gdyńskiego społeczeń­
stwa, jego udział w walce spot­
kały się z wysokim uznaniem
władzy ludowej, która nadała
miastu Order Krzyża Grunwal­
du III Klasy.

GDYNIA
MA 50 ŁAT!

sto, tworzące zalążek, gospodar­
ki morskiej — żeglugi oceanicz­
nej, handlu zamorskiego i rybo­
łówstwa, a także marynarki wo­
jennej. Gdynia była dumą mię­
dzywojennej Polski, choć rów­
nocześnie przy jej budowie u-

jawnity się wszystkie ówczes­
ne konflikty społeczne, a w ich

kan-sekwencji — wystąpienia
klasowe robotników portowych
i marynarzy. W chwili napaści
hitlerowskiej na Polskę, społe­
czeństwo Gdyni a szczególnie jej

DZIŚ GDYNIĄ na odzyskanym
5(H)-kilometrowym wybrzeżu pol­
skim — zajmuje poczesne miejs­
ce wśród starych miast porto­
wych: Gdańska, Szczecina, Świ­
noujścia i Kołobrzegu. Posiada
ona, uniwersalny, rozbudowa­
ny po wojnie port drobnicowy z

którego wypływają na wszystkie
kontynenty świata statki han­
dlowce Polskich Linii Oceanicz­
nych. Zbudowana prawie od

podstaw stocznia im. Komuny
Paryskiej jest dziś najnowocześ-

niejtzym na polskim wybrzeżu
ośrodkiem budowy okrętów. IV
stoczni tej powstaje obecnie dru­
gi suchy dok, który umożliwi
budowę statków o nośności 200

tysięcy ton, a w razie potrze­
by nawet 400-tysięczmków. Gdy­
nia stała się także wielkim c-

środkiem rybołówstwa morskie­
go dysponującego nowoczesną

uprzemysłowioną flotą oraz za­
kładami przetwórstwa rybnego.
Statki gdyńskiego armatora ry­
backiego — Dalmoru — zbudo­
wane w naszych stoczniach i

wyposażone w nowoczesny
sprzęt nawigacyjny i połowowy,
operują obecnie na odległych
wodach Atlantyku, Pacyfiku u

wybrzeży Afryki, dostarczając
blisko 60 procent ryb poławia­
nych przez całe nasze rybołów­
stwo morskie. Gadzi się w tym
miejscu wspomnieć, iż miasto

położone u stóp Kamiennej Gó­
ry ma w swoim herbie dwie ry­
by i szpadę. Zasłużona uczelnia
— Wyższa Szkoła Morska —

kształci kwalifikowane • kadry
dla floty handlowej, podobnie
jak Wyższa Szkoła Marynarki
Wojennej — dla potrzeb na­
szych sił zbrojnych na Bałtyku.
W mieście powstały nowe dziel­
nice mieszkaniowe w Radłowie,
Witaminie, Chylonii, Obłużu i

Oksywiu. Dobiega końca budo­
wa Teatru Miejskiego — naj­
większej w kraju inwestycji
kulturalnej minionego pięciole­
cia.

W CZASIE marcowych obcho­
dów jubileuszowych ukazana zo­
stanie rola i znaczenie Gdyni
w polskiej gospodarce marskiej,
przedstawiony będzie 50-letni
dorobek i osiągnięcia miasta oraz

twórczy wkład w jego tworze­
niu — ludzi. Przewiduje się m.

in. spotkanie z budowniczymi
Gdyni oraz z obrońcami i wyz­
wolicielami miasta. W czerwcu

obchodzone będą tegoroczne „Dni
Morza". Urządzona zostanie
również wystawa osiągnięć gos­
podarki morskiej. Gospodarze
Gdyni zapowiadają także zor­
ganizowanie sesji, zjazdów, sym­
pozjów, m. in. sympozjum nau­
kowego krajów nadbałtyckich
na temat wykorzystania zaso­
bów morza dla gospodarki ży­
wieniowej, rozwoju i funkcjono­
wania morskiej myśli prawni­
czej, historii Gdyni, odbędzie
się tu Pierwszy Kongres Kultu­
ry Morskiej. Wśrid wydaw­
nictw ukażą się — monografia
i album poświęcone Gdyni. tV
czasie wystaw, imprez i kon­
kursów przedstawiony zostanie
m. in. dorobek artystyczny gdyń­
skiego środowiska plastycznego,
ekspozycja filatelistyczna kra­
jów nadbałtyckich „Gdynia-SO",
zaprezentuje się twórczość a-

matorską ludzi morza, dorobek

żeglarstwa w 50-leciu oraz plon
konkursu fotograficznego „Gdy­
nia — miasto — port", (ts)

Tragiczne trzęsienie ziemi w Gwate­
mali stało się przyczyną śmierci ty­
sięcy ludzi i katastrofą dla niewiel­

kiego kraju przypominając światu, że

wciąż istnieją siły przyrody, wobec któ­
rych człowiek staje się bezradny.

Są to »iły tak potężne, że nikt jeszcze nawet nto

myśli o ich powstrzymaniu; ludzie ehcicliby przy­
najmniej przewidywać, gdzie i kiedy wyzwoli się
energia podziemnych naprężeń, przewyższająca
energię eksplozji najpotężniejszych bomb termoją­
drowych.

Na razie uczonych zadowoliłyby w miarę pewne
prognozy, dotyczące najsilniejszych wstrząsów. Po­
szukuje się znaków, które wskazują nadchodzące
trzęsienie ziemi: mierzy się naprężenia w skałach,
bada zmiany składu chemicznego podziemnych źró­
deł, zmiany poziomu radioaktywności, próbuje się
nawet odtworzyć zachowanie ptaków i innych zwie­
rząt przed niszczycielskimi drgnięciami skorupy
ziemskiej. Wciąż jednak nie mamy zjawisk, które

jednoznacznie zapowiadają bliskie trzęsienie ziemi.

Brakuje teorii tych najgroźniejszych spośród kata­
klizmów przyrody.

W tym miejscu przyjemnie byłoby napisać, że
taka teoria powstaje, że w najbliższym czasie moż­
na oczekiwać praktycznych wyników. Lecz nie jest
to chyba prawda, chociaż trzęsienia ziemi są tema­
tem prac wielu uczonych. Niemniej warto tu zwró­
cić, uwagę na bardzo ogólną ideę matematyczną, któ­
ra zrodziła się w ostatnich latach I której związek
z trzęsieniami ziemi nie ograniczy się zapewne do

samej nazwy. Mamy na mwśli „teorię katastrof”

francuskiego matematyka Renć Thoma.

Żadna z wielu teorii matematycznych, Jakie poja­
wiły się w ostatnich dziesięcioleciach, nie wzbudzi­
ła takiego zainteresowania i fermentu intelektual­
nego, jak teoria katastrof Thoma. Właściwie jest to
coś więcej niż teoria — jest to nowy język mate­
matyczny, którym można opisać zjawiska przyrody.

Gdy Newton formułował swoje prawa dynamiki,
musiał posłużyć się nieznanym wcześniej formaliz­
mem matematycznym. Newton i Leibniz stworzy­
li wtedy nowy język — rachutiek różniczkowy —

którym trafnie opisano bardzo wicie zjawisk fizycz­

Rower
- nowość

Chociaż rower pomysłu inż. Kazimierza

Borkowskiego zdobył 2 nagrodę na lon­
dyńskiej wystawie „pojazdu jakiego, nie

było”, mimo upływu kilku lat nie zna­
lazł się w kraju producent chętny do. wy­
korzystania patentu. Istotą nowości jest
inny od tradycyjnego, sposób napędzania
roweru, w którym pedały zastąpiło rucho­
me siodełko posuwające się wzdłuż ramy
do przodu i z powrotem. Pojazd porusza
posuwisto zwrotny ruch tułowia rowe­
rzysty, który ręce opiera na kierownicy,
zaś nogi nieruchomo — na wspornikach.
Szybkość osiąga się podobną jak na tra-

Idycyjnym rowerze, ale... bez zwiększone­
go wysiłku. Mimo iż wynalazca stosował
do budowy prototypu takie materiały
jak... rurki wodociągowo (co nie mogło

nych, od ruchu planet do ruchu elektronów w ato­
mie. Są to wszystko procesy, które zachodzą w spo­
sób ciągły — tak, jak np. pogłębia się ugięcie mo­
stu pod rosnącym obciążeniem. Lecz tym samym
rachunkiem bardzo już trudno opisać nagłe załama­
nie się konstrukcji, czy inne „nieciągłe” zjawisko.
W przyrodzie spotykamy bardzo wiele takich sko­
kowych procesów: powstanie fali uderzeniowej,
zmiana stanu skupienia, podział żywej komórki, czy
też nagle przesunięcie się naprężonych warstw skal­
nych w skorupie ziemi.

Teoria katastrof Renć Thoma dotyczy właśnie

tych skokowych zjawisk, a słowo „katastrofa” do­
brze kojarzy się tu z nagłością opisywanych zmian.
Z bardzo ogólnych rozważań wyłonił się u Thoma

zaskakujący wniosek — ogromną liczbę nieciągłych
procesów można podzielić na zaledwie siedem istot­
nie różnych typów. Trzeba przyznać, że nie tylko
matematyków może zaintrygować teoria o efektow­
nej nazwie i magiczna liczba siedmiu elementarnych
katastrof...

Teoria Thoma opisuje stan rozpatrywanego obiek­
tu, np. mostu poddanego rosnącemu naciskowi, czy
też skal coraz silniej naprężanych przez powolny
ruch kontynentu. Wszystko rozwija się płynnie, ale

tylko do pewnego momentu. W chwili, gdy bada­
ny system nic może już dalej zmieniać się w spo­
sób ciągły, następuje przewidziana przez teorię ka­
tastrofa — raptowny przeskok całego systemu do

najbliższego położenia równowagi. Dla przeciążonego
mostu będzie to położenie na dąjie rzeki.

Matematycy wskazują i przewidują rozmaite za­
stosowania teorii katastrof. Wyjaśnia ona w nowy
sposób niektóre zjawiska optyczne i jest niemal

praktycznie użyteczna przy badaniu stabilności kon­
strukcji inżynieryjnych.

Sam matematyk, chociaż uznawany za Jednego «

największych w naszym stuleciu, jest skromny:
Według mnie — powiedział na odczycie w Lon­

dynie — sama teoria katastrof nie pozwala na Ad-

ne przepowiednie; ona może modelować naturę,
lecz poza fizyką i chemią — gdzie udaje się kon­
struować modele precyzyjne — jej znaczenie po­
znawcze jest tylko jakościowe. Teoria pozwala le­
piej rozumieć świat, ale nie daje nowych możliwo­
ści praktycznego działania”.

nie odbić się ujemnie na uradzę pojazdu)
wzbudził on zainteresowanie „Rometu”.
Niestety, rodzimy potentat rowerowy —

wbrew obietnicom — dotychczas nie wy­
konał fabrycznego prototypu i w rezul­
tacie rower służy do przejażdżek oraz po­
budzania wyobraźni technicznej uczniów

szkoły zawodowej w Głuchołazach, którzy
otrzymali go w prezencie.

Uznając za otwartą kwestię czy pojazd
może konkurować z tradycyjnym rowe­
rem, nie kwestionowaną wydaje się jego
przydatność dla zakładów rehabilitacji
pourazowej względnie dla sportowców do
tzw. suchej zaprawy. Gotowa jest już
także dokumentacja innej jeszcze wersji
dwukołowej nowości, w której kierownica

pełni rolę napędu (wspomaganego nogami,
wykonującymi ruchy posuwiste, a więc
mniejszym wysiłkiem aniżeli wymaga
naciskanie pedałów). Zakładając iż wy­
soka lokata pomysłu przyznana przez
brytyjskich wyspiarzy nie była prezen­
tem bez pokrycia, można wyrazić na­
dzieję, że znajdzie się w końcu producent
golów do przyjęcia dokumentacji i oble­
czenia jej w metal.

(Z.S.)

KOLEKCJA PLANÓW STARYCH TWIERDZ

Rzadką kolekcję planów starych twierdz zgromadził nauko­
wiec kiszyniowskiej politechniki, prof. W . Wojciechowski. Dys­
ponuje on 150 dokumentami, odnalezionymi w archiwach Mo­
skwy, Leningradu i innych miast Związku Radzieckiego. Naj­
starsza z nich — Biełgorod Dniestrowski, pochodzi z XIII wie­
ku. Zgromadzona dokumentacja posłuży do rekonstrukcji za­
bytków dawnego budownictwa obronnego.

MUZEUM W B. KWATERZE GŁÓWNEJ ROMMLA

Jak informuje rozgłośnia zachodmoniemiecka „Deutsche Wel­
le” — władze egipskie zamierzają odrestaurować Kwaterę
Główną pod Marsa Matruk, z której hitlerowski marszałek Er­
win Rommel dowodził operacjami niemieckiego korpusu afry­
kańskiego. w . II wojnie światowej — i przekształcił ją w mu­
zeum.

W muzeum wystawione być mają m. in. samochód Rommla,
oraz rzeczy osobiste hitlerowskiego marszałka.

WOJSKO NA WIELKICH MAGISTRALACH

Wojsko na pokaźny udział w rozwijaniu sieci komunikacyj­
nej naszego kraju. Liczne pododdziały jednostek inżynieryjnych,
obrony terytorialnej i innych, w ramach praktycznego szkole­
nia oraz czynów społecznych, uczestniczą w budowie dróg i li­
nii kolejowych. W okresie ostatnich 15 lat wojskowi zbudowali
i zmodernizowali ponad 5 tys. km linii kolejowych.
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Przyziemne
i ubogie intelektualnie „ideały”

drobnomieszczańskie, pozornie — w pewnym
zakresie — wydają się bardzo harmonijnie

współgrać z naszym programem podnoszenia do­
brobytu narodu, forsownie rozwijanym w ostatnim

pięcioleciu.
Przez to niejednokrotnie wydają się bliskie i godne

aprobaty. Partia postuluje pomnażanie bogactwa społecznego,
a drobńómieszćzuch woła ochoczo: tak jest — ja też chcę
się bogacić. Nawołujemy do ekonomizowania, do oszczędno­
ści — a. drobnomieszczanie skwapliwie przytakują: chcemy
ciułać, gromadzić dobra materialne, urządzać sobie wygodne,
ząciszne gniazdko, w którym można żyć nowocześnie, spo­
kojnie.

T właściwie nie można potępiać tych tendencji, gdyż do­
tyczą na razie tylko sfery środków ułatwiających co­
dzienne bytowanie człowieka. Ale już wkrótce dostrzeżemy
istotne różnice w drobnomieszczańskim i socjalistycznym
podejściu do kwestii dobrobytu.

Po pierwsse — cel życia

Dla człowieka o mentalności drobnomieszczańskiej stałe
pomnażanie dóbr materialnych jest CELEM samym w sobie.
Wówczas miernikiem wartości człowieka i jego prestiżu
jest wysokość konta bankowego, marka, i rok produkcji po­
siadanych samochodów itp. Kto mniej zasobny, kogo nie
stać na imponowanie pieniędzmi, wystawnymi przyjęciami,
możliwościami kupowania protekcji itd. — ten stoi znacznie
niżej w mieszczańskiej hierarchii ważności, cnocby był pra­
wym, szlachetnym, wykształconym i pełnym talentów czło­
wiekiem.

Po drugie — istnieją zasadnicze różnice w METODACH

zdobywania dóbr materialnych, służących ulepszaniu egzy­
stencji ludzkiej. Partia podkreśla stale, że metodą tą jest
praca — uczciwa i wydajna, solidna i nie wymagająca „po­
prawek”. Praca pomnażająca nasz wspólny dorobek.

„Nie ma — czytamy w referacie programowym VII Zjazdu
Partii — i nie powinno być innej drogi do osobistego powo­
dzenia matefialnego ani innej podstawy do satysfakcji mo­
ralnej i prestiżu społecznego aniżeli osobista praca i zasługa
dla narodu, państwa i socjalizmu".

Fundamentem tej postawy jest więc patriotyzm, jest
altruizm w najszerszym pojęciu — jako gotowość do
działania na rzecz ogółu, wiązanie interesu indywidualnego
z dobrem publicznym. Natomiast dominującą cechą postawy
mieszczańskiej jest egoizm i tendencja do dorabiania się
nie razem ze społeczeństwem, lecz jego kosztem.

LECH WINIARSKI

Tupet, cwaniactwo, rozpychanie się łokciami — to klasyczne
metody działania tego typu ludzi. Nie napracować się, ale jak
najwięcej zarobić, jak najszybciej się wzbogacić. Zdobywać, po­
siadać wiele, górować tym posiadaniem nad innymi, impono­
wać kiesa!

i'
Nachalność w zdobywaniu pieniędzy może objawiać się np.

usiłowaniem oszukiwania państwa i ukrywania swych prawdzi­
wych dochodów, z drugiej strony — bezczelnym „żyłowaniem”
klientów. Postępują tak niektórzy ludzie z kręgów tzw. inicjaty­
wy prywatnej. Oczywiście, nie dotyczy ten zarzut tych, którzy
działając zgodnie z interesem społecznym i z przepisami pań­
stwowymi rzetelnie prowadzą swoje placówki.

Drobnomieszczańska „pazerność” na pieniądze leży też nie­
jednokrotnie u podłoża tworzenia się kumoterskich klik w

niektórych przedsiębiorstwach czy instytucjach. Klika usta-

ia np. taki „podział pracy”, który pozwala wykorzystywać
zakładowy fundusz plac ponad normalne możliwości. Człon­
kom kliki daje się, powiedzmy,, wiele dodatkowych prac zle­
conych z góry wiedząc, że będą one wykonane źle, że są w

zakładzie inni ludzie, zdolniejsi, o wyższych kwalifikacjach,
którzy mogliby prace te wykonać znacznie lepiej i solidniej.

Nie o to chodzi!
— Chodzi o napełnienie sobie portfeli, o cwaniackie „wy­

dojenie” kasy państwowe] czy spółdzielczej.
Inny przykład: zdarzają się jeszcze czasem — wbrew wy-

REFLEKSJE IDEOLOGICZNE

rażnie sprecyzowanym przez partię zasadom polityki kadro­
wej — przypadki, ciągnięcia w górę ludzi miernych zawodo­
wo, ale za to wygodnych dla niektórych szefów dzia­
łających nie zawsze uczciwymi metodami. Bo miernota nie

„podskoczy”, bo nie otworzy ust, nie skrytykuje zła, będzie
milcząco aprobowała poczynania kliki. To także może być
wyraz drobnomieszczańskiego ustawiania się w pracy i two­
rzenia okazji do dorabiania się za wszelką cenę. Kosztem
ludzi zdolnych, rzutkich, krytycznych. Kosztem zakładu
i państwa. Bo nic, co społeczne, nie jest im bliskie”.

Zwalczanie tego rodzaju postaw, ofensywna polemika z ta­
kimi „ideałami" — to naczelne zadanie każdego ogniwa — nie­
zależnie od tego — w jakim środowisku działają — hamują po­
stęp, wydajność pracy, demoralizują innych. .Test to zaś chyba
najbardziej szkodliwe, kiedy zakotwicza się w uspołecznionej
placówce, a zwłaszcza w aparacie władzy.

Należy również podkreślić szczególne niebezpieczeństwo
oddziaływania drobnomieszczańskiej. aspołecznej moralności
na ludzi młodych, którzy dopiero wchodzą w życie społecz­
ne i nie są uodpornieni na obce nam wzorce postępowania.

Kult rzeczy

— to dewiza drobnomieszczucha. Przez ten pryzmat patrzy
on na wszystko. Używając pojęć z zakresu filozofii — miesz­
czańskie mierniki wartościowania opierają się na reifikacji,
czyli urzeczowieniu każdego obiektu. Np. las w takim poję­
ciu — to po prostu drewno i celuloza. A człowiek? — On
też jest rzeczą ocenianą z punktu widzenia korzyści, ja­
kie może przynieść drobnomieszczuchowi. A więc np. warto

być blisko z X-em. bo decyduje o* premiach, podobnie z

Y -kiem, ponieważ od niego zależy, powiedzmy, przydział ma­
teriałów’ budowlanych. Natomiast Z-ta można lekceważyć,
bo wprawdzie mądry i sympatyczny, ale nie decyduje o ni­
czym.

Urzeczowienie stosunków międzyludzkich, zawieranie przy­
jaźni i koleżeństwa nie na podstawie bezinteresownej sym­
patii i wspólnych zainteresowań, ideałów, lecz zimnej kalku­
lacji kupieckiej — oto jedna ze znamiennych cech drobno-
mieszczańskiej etyki i mentalności. Wszystko to jest zaprze­
czeniem humanistycznych walorów etyki socjalistycznej. My
bowiem dążymy do szybkiego pomnażania dóbr materialnych
społeczeństwa, ale dobrobyt traktujemy jako warunek roz­
kwitu najwyższych wartości ludzkich: twórczej działalności
człowieka, szlachetności charakteru, wrażliwości na radość
ale i cierpienie innych, chęci niesienia pomocy każdemu po­
trzebującemu.

EPOCE rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego
człowiek stanie się, dzięki własnej, wysoko wydajnej

pracy, posiadaczem i dysponentem wielu RZECZY,
ale nie powinien być ich niewolnikiem. Nie powinien nigdy
dawać się zdominować przez sztucznie rozdmuchiwane po­
trzeby prestiżowe, niezdrowy pęd do gromadzenia przedmio­
tów kosztem zaniedbywania swych duchowych aspiracji. A
przecież takie tendencje obserwujemy właśnie w zasobnych
społeczeństwach burżuazyjnych, które tak imponują naszyo
„wyznawcom” zachodniego stylu życia i myślenia.



rątek. sobota, niedziela, i—r marca wi i - wj n GAZETA PGł.TONTOWA tir. I

Z czym kojarzyła się w dzieciństwie średniemu dzil

pokoleniu Skandynawia? Z „potopem szwedzkim”,
spływającym z kart sienkiewiczowskiej trylogii, s

urokliwymi baśniami Andersena?

Z czym się kojarzą nadbałtyckie kraje północnej Europy lu­
dziom młodym, którzy promem Świnoujście — Ystad robią je­
den skok przez Bałtyk? Wiedzą o Skandynawii o wiele więcej
niż ich rodzice. Technika komunikacji i łączności stała się sprzy­
mierzeńcem także kultury: prom do Skandynawii stał się praw­
dziwym pomostem przyjaźni, ułatwiającym wymianę „w dzie­
dzinie kultury, oświaty, kontaktów i informacji” — jak to for­
mułują uchwały Helsinek. Choć wyznać trzeba, że dotychcza­
sowa ofensywność Polski w dziedzinie wymiany kulturalnej w
wielu wypadkach wyprzedziła ustalenia KBWE.

Ubiegłoroczny sezon kulturalny jest doskonałym świadectwem
chłonności i otwartości polskiej kultury, jej gotowości do przy­
jęcia bogatego dorobku kultur obcych krajów. Oto z okazji
Teatru Narodów zjechało do Polski kilkanaście zespołów z 15
krajów. Publiczność polska obejrzała szereg wybitnych przed­
stawień teatralnych. Wielkim przeżyciem dla miłośników muzy­
ki były występy gwiazd operowych pierwszej wielkości; Renaty
Tebaldi i Birgit Nilsson oraz światowej sławy wirtuoza forte­
pianu — Artura Rubinsteina. ♦

Dużym powodzeniem cieszyła się dramaturgia amerykańska,
którą reprezentowała twórczość Albee’g'o. Millera. Patricka, Ko-
pita, 0'Neilla i angielska, z której wystawiono utwory Bonda
i O’Caseya. Coraz częstsze są kontakty polskich. scen z drama­
turgią latynoamerykańską, której próbkę stanowiły w minionym
sezonie utwory Fuentesa i Maneta.

WYMIANA
KULTURALNA owocuje również znakomitymi

przekładami literatur obcych (w latach 1971—1974 prze­
łożono w Polsce 1194 pozycje), prawdziwą lawiną zagra­

nicznych zespołów muzycznych, jakie zjeżdżają każdego roku do
Polski (w latach 1971—1974 — 759 zespołów. 2388 solistów). U-
biegłoroczna wymiana ożywiła nasze kontakty z zagranicą, zwra­
cając uwagę na bezsporne osiągnięcia, ale i na niedostatki.

Za niektóre z nich nie ponosimy' winy. Winna jest tu raczej
nie przez wszystkie kraje w pełni respektowana, a podkreślana
w uchwałach KBWE, zasada równości wymiany kulturalnej. Np.

HALINA SZYPULSKA

SIU I VSII,< Złllkl
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w 1974 r. w Polsce wydano 42 przekłady z literatury francus­
kiej, we Francji z literatury polskiej wydano tylko jedną pozy­
cję. Ukazało się u nas 31 pozycji i literatury amerykańskiej, zaś
w Stanach Zjednoczonych tylko jeden przekład z języka pol­
skiego. A przecież nie kto inny, jak właśnie obcokrajowcy —

tłumacze literatury polskiej — określali jej walory w samych
superlatywach.

Niezasłużenie więc wiele dzieł literatury polskiej pozostaje w

cieniu, stawiając pod znakiem zapytania gromko brzmiące za

granicą hasła o swobodnym przepływie treści kulturalnych.
Można by cytować wiele przykładów x innych dziedzin, świad­

czących o otwartości polskiej kultury, co wszakże nie oznacza

bezkrytycznego przyjmowania idei. Wymianie kulturalnej w re­
alnie istniejącej sytuacji społeczno-ustrojowego podziału Europy
będzie bowiem zawsze towarzyszyć konfrontacja ideologiczna.NA PŁASZCZYŹNIE wspólnych kryteriów ideologicznych o-

piera się współpraca Polski z krajami socjalistycznymi. Za­
kres imprez organizowanych przez kraje socjalistyczne przy­

biera olbrzymie rozmiary, nieznane w Innych częściach świata.
Tak np. ubiegłoroczny II Ogólnopolski Festiwal Dramaturgii
Krajów Socjalistycznych stał się poważnym impulsem do szyb­
szej wymiany sztuk między krajami socjalistycznymi, a także do
wymiany ludzi teatru i informacji o bieżących pracach. Festi­

wal pozwolił wzbogacić naw repertuar współczesny; m. ta. pra­
wdziwym odkryciem w ubiegłym sezonie stała »ię dla polskiej
publiczności twórczość Aleksandra Wampiłowa.

W świetle dotychczasowych doświadczeń naszej międzynaro­
dowej wymiany kulturalnej, zadaniem sezonu tegorocznego i Jat
najbliższych jest podniesienie poziomu jakościowego naszych o-

fert kulturalnych. Wiąże się to m. in. z podniesieniem pozioma
bazy materialno-technicznej naszej fonografii, poligrafii oraz

bazy produkcji filmowej. Określone przedsięwzięcia inwestycyj­
ne najbliższej pięciolatki, przewidujące znaczne nakłady na roz­
budowę przemysłu poligraficznego, na rozwój kinematografii^
poprawią istniejący stan rzeczy, choć nie od razu.

Niedostatki jakości naszych zagranicznych ofert wynikają tei
z niedostatków usług kulturalnych, z nie zawsze.najlepszego wy­
boru oferowanych propozycji, wynikającego nierzadko ze sła­
bego rozeznania rynków zagranicznych. A przecież możliwości
pod tym względem są niemałe. Z zagranicą współdziałamy bo­
wiem nie tylko na podstawie umów międzypaństwowych, ale I
kontaktów instytucji kulturalnych, związków twórczych a często
i osobistych znajomości ludzi sztuki, do których kierowane są
indywidualne zaproszenia z zagranicy. Ci twórcy dzięki swej
sztuce, dzięki swej patriotycznej, obywatelskiej postawie są do­
brymi ambasadorami polskiej kultury.

PRZYSZŁOŚĆ KONTAKTÓW KULTURALNYCH zależy więc
od wielu czynników. Tak jak dotychczas na naszą obecność
kulturalną w świecie będzie miała istotny wpływ nasza po­

zycja gospodarcza i polityczna. Pozycję kraju w świecie umac­
nia bowiem zarówno nowoczesność 100-tysięczników, jak i no­
watorstwo sztuk teatralnych. Szacunek, jaki budzimy w świe­
cie naszą pozycją gospodarczą, byłby niepełny bez obrazu osiąg­
nięć naszej twórczości, ściśle związanej z narodową tradycją, z

problemami współczesnymi, z ogólnoludzkimi wartościami ży­
cia. „...Płytka byłaby polityka wiążąca pomyślność człowieka wy­
łącznie z dostatkiem materialnym. Człowiek, aby nazwać swoje
życie bogatym i pełnym — potrzebuje o wiele więcej” — powie­
dział na VII Zjeździć tow. Edward Gierek. ■

Ta prawda o wysokiej randze polskiej kultury o jej znacze­
niu w całokształcie życia kraju i jednostki powinna jednozna­
cznie wynikać z przyszłych kontaktów kulturalnych, z prezen­
tacji naszego dorobku na forum międzynarodowym.

SWIATO SŁAWA

RICHTERA

Droga

CI, KTG‘RZY mieli okazję słuchania gry Swiatosława Richtera,
zadają robie pytaniu: jaka jett przyczyna niezwykle sijnego oddzia­
ływania jego sztuki na odbicrcótę? Czy sekret leży w wirtuozerii

pianisty?

Richter ma rzeczywiście technikę pianistyczną najwyższej klasy.
Paradoksalna — zazwyczaj słuchacze nie zwracają na nią uu:«gi.
Gra lekko i swobodnie najtrudniejsze utwory. Tak więc klucz do

tajemnicy sukcesów Richtera nie kryje się ta jego technice.

sztuki

Moie więc o sławie wielkiego pianisty decyduje bardzo szeroki

repertuar — Bach, klasycy wiedeńscy, romantycy zachodnioeuro­
pejscy, impresjoniści francuscy, muzyka rosyjska XIX i XX w., u-

twory kompozytorów radzieckich?

. Klucz do wyjaśnienia tajemnicy sztuki Richtera kryje się chyba ■
w tym, że jest on nie tylko pianistą, ale także plastykiem i poetą.
Wczuwa się niezwykle głęboko w koncepcję kompozytora i .struk­
turę obrazową muzyk:, dając diametralnie różne wykonanie każde­
go dzieła. Richter grający utwory Haydna jest kimś zupełnie in-nym
od Richtera grającego Schumanna.

NIETYPOWA bj/la droga Richtera do sztuki. Podstawowe umiejęt­
ności pianistyczne przekazał mu ojciec, Teofil, organista i pedagog.
Swiatosław poszedł do szkoły muzycznej dla dzieci, ale wytrwał tam

zaledwie tydzień: nie był w stanie grać godzinami wprawek, gam
i etiud. Rodzice jego — świadomi potencjalnych niebezpieczeństw
kariery „cudownego dziecka” — nie kształcili go forsownie, ale

dbali o wszechstronny rozwój syna. Richter grał dużo z nut, uwiel­
biał operę, próbował pisać dramaty, pięknie rysował, organizował
w szkole 'przedstawienia teatralne, pisał utwory muzyczne, chętnie x

akompaniował. Po ukończeniu szkoły średniej, tafii jako dyrygent
do opery w Odessie. Niebawem miłość do fortepianu wzięła górę
22-letnl Świętosław udał się do Moskwy.

Latem 1937 roku "Richter został przyjęty" do konserwatorium, d*

i tani' studidwdł zitpełnie inaczej niż koledzy. Profesorowie nie byli
dlań nauczycielami; ale raczej doradcami.

PRASA amerykańska pisała, że Richter gra dziesięcioma rękami,
francuska — że gra dziesięcioma głowami, zaś Włosi podsumowali

Sine nobilitate — bez szlachectwa. Słowami tymi w dawnej
Anglii, zwłaszcza w szkołach, określano nieszlachciców a

więc wszystkich „źle urodzonych”. Ze skrótu obu wyrazów
narodził się snob, człowiek bez wychowania i głębszego
kształcenia, udający szlachcica, pana, człowiek goniący za

co modne, lgnący do wyższych sfer, wielbiący pozory, przy
bezkrytyczny, o powierzchownym umyśle, wręcz głupi.

wry­
tym
tym

CAF — TASS to tak, że pianista gra całą swą istotą.

DO PRZESZŁOŚCI należą dni
świetności filmu włoskiego,
kiedy napis „Madę in Italy” był
dla milionów widzów równozna­
czny z najwyższą jakością. Dzi­
siaj kinematografia włoska prze­
żywa kryzys, podobnie jak w

wielu innych krajach zachod­
nich. Jednym z najbardziej cha­
rakterystycznych zjawisk jes,t u-

cieczka dawnych mistrzów neo-

realizmu do tematyki historycz­
nej lub. mistycznej. Roberto Ro-
ssellini nakręcił „Mesjasza” na

motywach biblijnych i choć wej­
ście tego filmu na ekrany po­
przedziła głośna reklama, pre­
miera przeszła we Włoszech bez
echa Federico Fellini, jak wia­
domo, nadal jest uwikłany w

kłopoty związane z realizacją
„Casanovy”. Luchino Visconti
zamierza przenieść na ekran
„Czarodziejską górę” Tomasza
Manna.

Pogoń za zyskiem doprowa­
dziła do tego, że znani. produ-

KINEMATOGRAFIA WE WŁOSZECH

KRY
cenci włoscy wolą pracować po­
za granicami kraju. Dino de
Laurentis przerzucił wszystkie
kapitały do Stanów Zjednoczo­
nych, a Carlo Ponti podpisał
kontrakt z Iranem i tam obec­
nie pracuje.

Seks i gwałt stały się nieod­
łącznym elementem większości
filmów wyświetlanych obecnie
We Włoszech. Jeśli jakiś utwór
okazuje się kasowy, natychmiast
pojawiają się podobne. Tak by­
ło z całą plejadą filmów na te­
mat amoralności duchowień­
stwa, które powstały po sukce­
sie „Dekamerona” wg Boccaccio.

Marco Belocchio, który kręci

ZYS
obecnie antywojenny pamflet
„Triumfalny marsz”, okrasił film
■wieloma drastycznymi scenami —

jak sam przyznał — tylko ze

względów komercjalnych.
Wielu wybitnych ludzi filmu

zdaje sobie sprawę z tego, że

kinematografia włoska przeżywa
trudny okres i szuka dróg wyj­
ścia z zaistniałej sytuacji. Cal-
sare Zavattini pisał niedawno,
że kinematografia włoska może

przywrócić dawną chwałę i

spełniać właściwą jej funkcję,
jeśli zwróci się znowu ku pro­
blemom współczesności i zacznie
ukazywać prawdziwy obraz

kraju.

W Polsce snobizm przybrał dodat­
kowe, własne, krajowe zabarwienie,
bnob to u nas również ten, Który
wielbi wszystko, co obce, co zagra­
niczne, co pochodzi z Zachodu. Cfdy
angielski, niemiecki czy francuski
snob podziwiał u siebie jedynie
wszystko, co szlacheckie i arystokra­
tyczne, nasz snob wielbił, Wielbi i

naśladuje ponaato zachodnią modę i
literaturę, tamtejsze wyroby prze­
mysłowe i sztukę, spośob bycia i fi­
lozofię.

W dziedzinie kultury narodowej
snobizm przyniósł Polsce wymierne
i określone szkody. Zapatrzeni na

Zachód, na tamtejsze prądy i nowin­
ki importowaliśmy je tak bezkryty­
cznie, że poeta wołał „Polsko, pa­
wiem narodów byłaś i papugą”, kry­
tyk formułował tezę „o plagiatowym
charakterze przełomów literackich w

Polsce”, a wielki pisarz poświęcił a-

nalizie zjawiska półgębkiem tylko
dziś przypominaną książkę pt. „Sno­
bizm i postęp”. To im, snobom pol­
skim zawdzięczamy obniżanie ran­
gi tego, co własne, co rodzime, co

swojskie. To oni wytworzyli i wy­
twarzają wokół wszystkiego co wła­
sne i nasze, aurę sceptycyzmu i dru-

< gorzędnoścą; -przy -akompaniamencie
obłudnych westchnień-- i utyskiwań,
iż dzieje się- tak,- ponieważ jest'to
polskie...

Podpatrujesz, gryzipiórze,. przez dziur­
kę od klucza, co w Europie filister dla
rozrywki filistra z nicości wydłubał i
przywozisz na tę bajora, piachy i wy­
dmy, żeby tutejszych filistrów i naj­
głupszych w Europie snobów ekscyto­
wać i bawić — pisał przywołany tu
Stefan Żeromski, autor „Snobizmu i po­
stępu”.

Czy rzeczywiście dzieła polskich
twórców są drugorzędne, czy rzeczy­
wiście rdzenna polska myśl i kultu­
ra nic nikomu na świecie nie da.:e?
No to posłuchajmy, co o nas, naszej
kulturze i naszych twórcach . mówią
przedstawiciele tak uwielbianego
przez snobów Zachodu, a czego nasi
snobowię nie widzą, co nie zapada
im w serca, z czego nie wyciągają
żadnych rozumowych wniosków.

Oto wyznanie Eugene Delacroix:
Widziałem arcydzieło: jest nim Ro­
dakowskiego dopiero co namalowa­
ny portret matki. Picasso w obliczu
romantycznych płócien Piotra Mi­
chałowskiego wpada w entuzjazm,
zaś wielki Andre Malraus takie oto

snuje przenikliwe uwagi patrząc na

figurę XIX-wiecznego „Chrystusa
Frasobliwego” z Nowego Targu:

Jak któryś krucyfiks łrretóński (nie s

tych co się znajdują w Kalwariach),
Chrystus z Nowego Targu jest tylko z

pozoru chrześcijański. Rzeźby te nale­
żą nie tyle do sztuki chrześcijańskiej w

wyraz
które

poniżeniu, ile raczej stanowią
życia sprzed tysięcy lat, życia,
się wciska w formę chrześcijańską, jak
przed-tem wypełniało tyle innych form.
Jest to sztuka ludzkości, która przy­
biera różne formy historyczne, podob­
nie jak obojętne światło księżyca o-

brzeża następujące po sobie pałace
ludzkości-

degradacji oficjalnej i scholastycznej —

u tych wiejskich rękodzielników; rzeź­
biarzy, garncarzy, malarzy na szkle,
tkaczy, hafciarrzy i twórców papiero­
wych wycinanek... Chodzi o to, by na­
dać ciąg dalszy formom ludowym, by
uwydatnić ich godność, a także spra­
wić

_ szczególnie w tym, co dotyczy
ludowych form plastycznych 1 deko­
racyjnych — by przeniknęły one do
życia codziennego, przemysłowej pro­
dukcji, handlu i ognisk domowych...

Sięgnijmy jeszcze po przykład x

literatury. William Faulkner, którego
myśli bezustannie krążyły wokół
spraw Południa i wojny z Północą,
podobnie jak myśli polskich twórców
pochłonięte były Polską i powsta­
niami, podczas otrzymywania nagro­

KONRAD STRZELEWICZ

ŻreiŁ ZAIOZO
Ieśli już jesteśmy przy sztuce lu­

dowej, to posłuchajmy, jak wyso­
ko naszą powojenną politykę kul­

turalną w tej dziedzinie ocenia Jean
Cass.ąu:

, ....jffifyia C z Tćaż&ym dniem coraz, now- , ___, ______________ f
rP'gls^oftV^obżi«ca.dżin i zadiithie, współczuciu

‘

i 'po-
chowoniu i rozwojowi sztuki ludowej... święceniu, które były chwałą jego
Tu właśnie jest żywe źródła, wolne od przeszłości.

dy Nobla wypowiedział zdanie, bę­
dące jakby kwintesencją tendencji i
zadań polskiego artysty: Poeta ma

przywilej wspomagać człowieka,
krzepić jego serce, przypominać o

męstwie, honorze i dumie, miłosier-

Orzeł w zworniku z kościoła Cystersów w Koprzywnicy — początek XIII w.

Fot. Archiwum

Jak na amerykańskie tradycje by­
ły to dosyć dziwne słowa, ale wszy­
stko stało się jasne, gdy w kilka' lat
później pisarz w przedmowie do
„The Faulkner Reader” z senty­
mentem powołał się na odległe lek­
tury, na czytane w młodości książki
Henryka Sienkiewicza pisane w nie­
małym trudzie ku pokrzepieniu serc.

Julian Krzyżanowski, za którym o-

powiadam tu tę historię, stawia
kropkę nad „i”: Głos autora „Absa-
lomie! Absalomie!” ma swoją wymo­
wę. Dowodzi ona, iż wypowiedź
Sienkiewicza skierowana do czytel­
nika polskiego W okresie niewoli i
słusznie poczytywana za produkt
kultury polskiej ma charakter ogól­
noludzki, skoro tak silnie przemówi­
ła do pisarza amerykańskiego.

Współczesnych snobów polskich'
— a mamy ich wcale wpły­
wową gromadkę — pozostaw­

my sobie i ich programowi społecz­
nej samoizolacji. Przypomnijmy jed­
nak, że nie tylko cudzoziemcy za­
chwycali się polską kulturą i dzie­
łami polskich twórców. O kulturze
naszej mamy również własne reflek­
sje, mamy szeroko rozwiniętą myśl
dyskursywną. Wystarczy tu wspom­
nieć o dziełach choćby Maurycego
Mochnackiego, Cypriana Norwida,
Stanisława Witkiewicza — ojca, o

pracach zmarłego niedawno history­
ka sztuki Juliusza Starzyńskiego...

Na szczególną uwagę zasłużył tu

niewątpliwie Norwid jako autor

„Sztuki w obliczu dziejów”, autor

„Promethidiona”, autor polemicznej
broszury „O sztuce (dla Polaków)”.
Jego koncepcja jedności architektu­
ry, rzeźby i malarstwa, jedności
sztuki i rzemiosła, połączenia piękna
z pracą doprowadziła go do zaska­
kująco współczesnego wniosku: Na­
rodowy artysta organizuje wyobraź­
nię jak. na przykład, polityk narodo­
wy organizuje siły stanu. Ale Nor­
wida. choć pokrętny i trudny, trzeba
czytać, wtedy się dowiemy i utwier­
dzimy w przekonaniu, że nie tylko
myśl i kultura zachodnia, romańska
czy anglosaska, ale i słowiańska, pol­
ska. 'stanowią — jak to pięknie na­
zwał autor „Promethidiona” — ży­
wioły zamożne.

Sądzę, że warto na zakończenie
naszych rozważań sięgnąć jesz-
sze do dokumentu politycznego.

Nie możemy jednak — czytamy w

niezwykle ważnym referacie wygło­
szonym przez Edwarda Gierka na III
Plenum, poświęconym pogłębianiu
patriotycznej jedności narodu, umac­
nianiu państwa i demokracji socjali­
stycznej — godzić się na przemyca­
nie do naszego życia i kultury zja­
wisk negatywnych, niosących moral­
no i społeczną degradację. Jesteśmy
też zdecydowanie przeciwni kosmo­
politycznej lub snobistycznej uniżo-
ności wobec obcych naszym ideałom
myśli i stylów, niedocenianiu a tum

bardziej lekceważeniu tradycji i do­
robku własnego narodu oraz pozio­
mu rozwoju osiągniętego przez nasz

kraj.

N a brak prapremier w teatrach kra­
kowskich nie możemy narzekać.
Można powiedzieć, że nawet przy­

zwyczailiśmy się do wprowadzania na

każdą scenę naszego miasta nowości

dramaturgii polskiej i obcej tak często
w ostatnim czasie, iż przestaje to robić
wrażenie na publiczności.

Nie chciałb.ym być jednak żle zrozumiany i po­
sądzony o lekceważenie tych zjawisk, skądinąd
normalnych. Trudno bowiem mówić o rozwoju
teatru, skoro zasklepia się on w repertuarze bez
dopływu nowych sztuk i nowych autorów — po­
zostając wciąż w kręgu sprawdzonych już naz-

wisk ezy pozycji dramatycznych. Teatr musi
więc wziąć na siebie ryzyko prezentacji utworów
debiutanckich lub tych, które zdobyły rozgłos za

granicą — aby dać odbiorcy możliwie szeroki,
wszechstronny przegląd twórczości scenicznej.
Tego, co dzieie się aktualnie w dramaturgii oraz

na scenach świata. I za to należą się teatrom
Krakowa słowa uznania. Nowości pojawiają się
tu często. Przy czym zdecydowanie przeważają
autorzy polscy. Czasem nawet stadami ukazują
się sztuki jed’nego twórcy, co czyni wrażenie

swoistego festiwalu, jeśli nie mody (Mrożek,
Urbankowski).

PRAPREMIERA polska Morza Edwarda
Bonda (w przekładzie Małgorzaty Semil) na­
zywanego wciąż młodym gniewnym dramatur­

giem angielskim — choć liczy on ponad czter­
dzieści lat — odbyła się onegdaj w Teatrze im.
J. Słowackiego. Wprawdzie utwór ten zagrano
po raz pierwszy w Londynie przed trzema laty,
ale bywało już że na prapremiery polskie wielu
obcych sztuk czekaliśmy znacznie dłużej. Niekie­
dy okazywały się one rewelacjami, niekiedy zaś
mijały bez wrażenia— pozostając jedynie mniej
lub więcej charakterystyczną ciekawostką w sce­
nicznym rejestrze.

Bond nazwał Morze komedią. Z tego, co wiemy
o jego twórczości — zwłaszcza o Learze jako
współczesnej replice Szekspirowskiego Króla Le­
ara, wystawianego w Polsce — jest Morze jedy-
r.ą komedią wśród innych dramatów pisarza. Ale
jest to również komedia szczególnego rodzaju.
Jeśli nie doda się do niej — dla odbiorcy spoza
wysp brytyjskich oraz ich kręgu kulturowo-o­
byczajowego — tzw. klutza, niełatwo przyjdzie
innej publiczności teatralnej otworzyć nie tylko
bramy, lecz także małe furtki prowadzące w

świat, przedstawiany przez Bonda. Cóż to za

świat?

JERZY BOBER

KOMEDIA BEZ KLUCZA
Mówiąc najogólniej, poetycka wizja Bonda łą­

czy się nierozerwalnie z jego satyrycznym spoj-
rzeniem na historię, rzeczywistość i obyczaje An­
glików. Anglicy, to zarówno Szekspir, czyli epoka
elżbietańska — jak i obraz społeczeństwa, uksz­
tałtowany przez wpływy „wiktoriańskie”, a utr­
walony w literaturze dziełami Thackeraya,
Dickensa i Galsworthyego. Obraz w zasadzie nie­
zmieniony do dziś, jeśli idzie o pewne skamieli­
ny mentalności i postawy konserwatywne, cha­
rakterystyczne dla przekroju społeczeństwa bry­
tyjskiego. Mimo wielu zmian wewnątrz i na ze­
wnątrz byłego. imperium.

OND — podobnie jak Pinter, Osborne, We-
sker i inni — buntuje się przeciwko groź­
nym dla współczesnych wyspiarzy schema­

tom myślenia, postaw i moralności kramikarsko-

kolonialnej. Czyni to w formie szyderczych me­
tafor, zjadliwości na poły groteskowej. Odwołuje
się jednak do rzeczy i pojęć w pełni przejrzy­
stych, cierpkich oraz nabrzmiałych ironią i drwi­
ną zrozumiałą wyłącznie dla umysłu i wy­
obraźni myślącego mieszkańca Wielkiej Bryta­
nii. I dla tych wszystkich, którzy — choć rozpro­
szeni po kuli ziemskiej — zetknęli się bliżej ze

stylem życia angielskiego, a wreszcie z histo-
riozofią (małego formatu) na użytek przeciętnego
syna Albionu. Jeśli dodać do tego specyficzny
typ humoru, jakim przesycona jest komedia
Bonda, łatwx> dojdziemy do wniosku, jak niełat-

TEATR

wo przyswoić sobie w odbiorze takiej dramatur­
gii, wyrosłej z całkowicie różnej psychiki oraz

obcych nam realiów brytyjskich — jej artysty­
czny język. Nie mówiąc o złożonych, symboliczno-
filozoficznych treściach.

Toteż odbiera się Morze ze sceny w sposób ja­
ko tako zrozumiały, tylko poprzez najbardziej
zewnętrzne cechy utworu. Jako satyrę obyczajo­
wą. Autor tworzy bowiem swoją komedię z całej
serii scen i scenek, z których każda — oprócz
znaczenia metaforycznego — mieści się dodatko­
wo jakby w dwóch, równolegle działających tea­
trach w teatżze. Miejscem „akcji” jest wybrzeże
pewnego małego miasteczka, przekornie — a

więc na niby ukazanego na początku naszego
wieku. Ale zjawiska zagrożenia „kosmicznego” —

obsesyjnie występujące w teatrze szalonym dość

prymitywnego kupca — wskazują, że umowne

przesunięcie toku akcji w przeszłość jest zabie­
giem czysto formalnym. Służy jedynie bardziej
jaskrawemu, karykaturalnemu wręcz skonfron­
towaniu ciągu zachowań społeczno-moralnych
(do dnia dzisiejszego) w teatrze obskurantyzmu
Pani Rafi, czyli mieszczańskiej-, pruaerii — z

mieszczańskim niepokojem wobec potęgi nowo­
czesnej cywilizacji. To osaczenie ludzi, widziane
w krzywym zwierciadle ich własnych ograni­
czeń: śmieszności, głupoty, zacofania, wpatrywa­
nia się tylko w swój „angielski pępek” — docie­
ra do każdej widowni. Nie dociera natomiast ca­
ła warstwa symboliczna „morza”, ironiczne cu­
dzysłowy i wewnętrzny nurt odniesień sztuki do
polemik, prowadzonych przez „gniewnych” pisa­
rzy — z widmami przeszłości, z literaturą kon­
formistycziną, z filozoficznymi obciążeniami wła­
snego narodu.

Jeśli zatem Morze gubi na scenie tak ważne

sprawy z zakresu ideowego, ukryte w poetyckich
i satyrycznie wycieniowanych przenośniach, to z

miejsca rodzi się pytanie: dla kogo teatr wysta­
wia tego rodzaju utwór? Przecież nie dla prapre­
mierowego „odkrycia” Bonda, bo odkrycie to po­
zostaje do końca czymś nieodkrytym. A przynaj­
mniej odkrytym nie w pełni. Zakrawa to na pa­
radoks, że akurat najcieńsze warstwy sztuki,
które są u Bonda miernikiem jego talentu i wy­
kładnią artystyczno-ideową, muszą zejść na mar­
gines, gdyż nie da się ich przetłumaczyć (poję­
ciowo) na język naszej sceny. Natomiast zostaje
tylko pogrubiona — acz dość nikła — warstwa

anegdotyczna, bynajmniej nie tak frapująca, jak
np. u Pin tera, Osborne’a czy Weskera.

EŻYSER Jerzy Zegalski skomplikował do­
datkowo bieg obrazów Morza filmowymi
błyskami scen, a zwłaszcza pierwszej, kiedy

symbolikę burzy oraz szaleństwo kupca-strażni-
ka, absurdalnego obrońcy wysp przed inwazją i-
stot z kosmosu, zamknął po paru minutach opu­
szczeniem kurtyny. Nic x tego zabiegu formal­
nego nie wynikało dla rozwoju wydarzeń drama­

tycznych. Tak, jak mało wynikało z ustawienia
huśtawek-łódek na scenie lub fortepianu na

brzegu morza (w domyśle). Udało się jedynie in-
scenizatorowi pokazać farsowy teatr Pani Rafi,
czyli teatr społecznego terroru mieszczańskiego
— w obyczajach i moralności. Ten teatr, z dra­
pieżną w swej wymowie — choć schematycznie
potraktowaną w charakterze demona, rolą Pani
Rafi — był całkowicie czytelny. Nie w pełni czy­
telny okazał się teatr kupca-bławatnika, jako
motyw narodzin obłąkanych terrorystów w spo­
łeczeństwie niechętnym wszelkim zmianom jego
struktury.

W spektaklu najbardziej wyraziście wypadły
role Pani Rafi (Halina Żaczek) i Kupca bławat-
nego (Marian Cebulski). Oboje grali z ekspresją,
starając się nadać swym wcieleniom scenicznym
podteksty, których zabrakło w inscenizacji. Że
niby idzie o coś więcej, aniżeli o zwykły kon­
serwatyzm (Rafi) lub o szaleństwo (Bławatnik).

AM WIĘC wątpliwości, czy to wystarczy­
ło, żeby sztuka Bonda stała się wydarze­
niem w sferze przemyślań przeciętnego

widza. Za dużo w niej było niewydobytych niu­
ansów teatru poetyckiego. I chyba nie mogło być
inaczej, gdyż Bond musiałby napisać inny utwSr,
w innej konwencji — pojęciowo bliskiej niean-
gielskiemu odbiorcy. Myślę, że powinno to być
jakimś sygnałem przy wyborze repertuaru, na­
wet jeśli mamy do czynienia z prapremierą, któ­
ra podobno zbulwersowała teatralną opinię pu­
bliczną Londynu.

Obsadę Morza uzupełniali: Jerzy Kryszak, Je­
rzy Nowak, Marian Dziędziel, Jerzy Grałelf, An­
drzej Kruczyński, Tadeusz Szybowski, Anna So­
kołowska, Irena Szramowska, Xenia Jaroszyń^
ska, Maria Przybylska i Małgorzata Darecka,

Scenografię z dowcipnym „zrezygnowanym"
lwem brytyjskim na czele, projektował Daniel
Mróz, ale była ona zbyt luźna i oderwana od to­
ku narracji. Opracowanie muzyczne — bez pio­
runów i wycia wichru — przygotował Adam Wa-
la.ciński. Plastyka gestu była dziełem Zofii Wi^«,
ławówny.
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Elektrowozy >ą ogromno. A Ija —

drobna i mała. Elektrowozy są zie­
lone, żółte, a każdy ma na przo-

dzie czerwoną gwiazdę, zaś z boku li­
terki: WL. Włodzimierz Lenin — po

prostu. Bo Lenin mówił: komunizm —

to elektryfikacja plus rady. I dlatego
ta pierwsza w ZSRR fabryka elektro­
wozów nosi imię przywódcy Rewo­
lucji.

Elektrowozy są zielone i żółte, a Ija Niko-
lajewna Leszezenko lubi kolor różowy. W ró­
żowym sweterku wygląda tak krucho i nie­
pozornie, że trudno uwierzyć, iż to ona aku­
rat pracuje przy montażu elektrowozów, a

nie na przykład przy produkcji żelazek elek­
trycznych (które tu również się wykonuje).
Zasada ekonomiczna w ZSRR głosi:' — pro­
dukcja na rynek jest potrzebna, ale bardziej
opłacalny jest przemysł ciężki. Dlatego bę­
dziemy budować fabryki przemysłu ciężkiego,
ale każda z nich będzie coś produkować na

rynek.
NEWZ (Nowoczerkaski Elektrowozowy Za­

wód) nie wstydzi się więc — obok tych o-

gromnych elektrowozów — produkować że­
lazek, wyposażenia do kuchni i łazienek,
drobnych detali do samochodów. Ale znaczą­
ce literki „WL” umieszcza się tylko na elek­
trowozach. NEWZ produkuje aż 80 procent
wszystkich elektrowozów w całym ZSRR. I
bardzo dużo na eksport. W tym roku np. ro­
bią je dla Finlandii, na specjalne zamówienie
—i o specjalnej szybkości: 160 km/godz.

— Nasze elektrowozy noszą znak naj­
wyższej jakości — chwali się Władimir
Fiodorowicz Kuczerow, partorg, czyli I sekre­
tarz tutejszej organizacji partyjnej (która
działa na prawach komitetu dzielnicowego).

tt

NEWZ zbudowano w 1934 roku, lecz nie
był to wówczas dosłownie NEWZ. Bowiem
pierwsza w ogóle lokomotywa — uroczyście
przekazana w dniu 1 Maja 1936 roku — była...
parowozem. Dopiero po II wojnie światowej
Ministerstwo Przemysłu Elektrotechnicznego
zmieniło profil produkcyjny fabryki. I stąd
zrodził się NEWZ — a i stąd miano kombi­
natu. Bowiem w 85 procentach wszystkie
detale i elementy elektrowozów zakłady ro­
bią same.

Za pięciolatkę 1966—70 NEWZ otrzymał
Order Lenina. A za ubiegłą — Czerwony
Sztandar. Dlaczego? Bo udało się im wypro­
dukować unikalny typ elektrowozu, który...
zależnie od potrzeby może być też parowo­
zem.

— Ma dwa „serca” — mówi Kuczerow. U-
znanie też zyskali za produkcję elektrowo­
zów, które funkcjonują zarówno na prąd
zmienny, jak i stały.

XXIV Zjazd KPZR podkreślił rangę pro­
dukcji na rynek. Więc stąd te żelazka, wen­
tylatory,‘‘a nawet sztućce, uchwyty kuchenne
i przykrywki do garnków. XXV Zjazd pod­
kreślił. że społeczeństwo pragnie również ar­
tykułów atrakcyjnych. Więc NEWZ zamierza
produkować „ubocznie” mini-samochody do
lunaparków (które w ZSRR cieszą się wielką
popularnością).

— A elektrowozów będziemy robić coraz

więcej, i coraz lepsze — mówi Kuczerow. —

Roczna wartość naszej produkcji w 1975 r.

wyniosła 118 milionów rubli, a z tego 8 min
to produkcja rynkowa. W tym roku musimy
te wartości zwiększyć.

pięciolatkę <—■! tych długofalowych, na lat

20, a nawet 30: *

— ...na przykład minirail — obwieszcza. —

Kontaktowaliśmy się z fabrykami i specjali­
stami z USA i Japonii, bo chcemy produko­
wać w niedalekiej perspektywie jednotorowe,
nadziemne, elektryczne koleje. Dziś np. pasa­
żer samolotu wysiada na lotnisku i zamiast

błyskawicznie znaleźć się w mieście, „tłucze”
się do niego powoli autobusem te dwadzieścia

parę kilometrów, jakie z reguły dzielą porty
lotnicze od miast. Chcemy w przyszłości

czekuję stereotypowych wyczerpujących wy­
jaśnień. <Ale Genadij Michajłowici strzela
błyskawicznie:

— Bo najlepsza!
I to króciutkie określenie zdawałoby się nie

wyjaśnia niczego — ale zarazem wyjaśnia
wszystko.

Wtedy, przed Zjazdem, fotografie Iji poja­
wiły się w gazetach i na ulicach. Więc wszy­
scy wiedzieli, że to właśnie ona w ich imie­
niu pojedzie do Moskwy.

— O czym będziesz mówić, Ija? — pytali.
— O. fabryce — odpowiadała, — Bo Lenin

mówił, że nasze parowozy lecą jak pieśni. A

DOROTA TERAKOWSKA

(KORESPONDENCJA WŁASNA z ZSRR)

wszystkie nasze lo.tniska połączyć z centrum

miast takimi nadziemnymi „torpedami”. I już
dziś przymierzamy się do tego zadania.

A KOŁO sekretarza skromnie i cichutko
siedzi Ija. Ija Nikołajewna Leszezenko w ró­
żowym sweterku. Obok Iji — Genadij Mi-

chajłowicz Krikonow, frezer i Piotr Nikoła-
jewicz Stierlikow, ślusarz. Obaj uzupełniają
wypowiedzi sekretarza, obaj na wyrywki wy­
liczają ordery i dyplomy, które NEWZ zdo­
był i w tej pięciolatce, i w minionych. A Ija
Nikołajewna — jak myszka. Więc gdy se­
kretarz nagle oznajmia:

.— ...a towarzyszka Ija to nasza delegatka
na XXV Zjazd... — ten różowy sweterek Iji
czerwienieje nam w oczach, a ta kruchość
i niepozorność jakby znikały.

— A dlaczego właśnie Ija? — pytam i o-

ja będę mówić o elektrowozach, które od

pieśni są szybsze.
„Nasz parowóz jedzle naprzód

W komunizmie nie ma przystanków”—•
głosiły słowa popularnej piosenki z lat trzy­
dziestych. Ija dobrze zna tę piosenkę. Wszy­
scy ją znają.

Ija ma dwoje dzieci. 10-letniego syna Mi­
chaiła i U-letnią Irinę. Mąż Iji, Władysław
Michajłowicz, pracuje również w NEWZ. Ija
jest Sybiraczką. Więc ta kruchość i niepozor­
ność to doprawdy mistyfikacja. Sybiraczki są
mocne, odważne, zdecydowane.

— Ija jest prawdziwą Sybiraczką —

mówią koledzy.
— Ija, nie martwisz się, że takich jak ty

już nie ma? Że młodzież teraz inna, bardziej
wygodna, z dorobku Rewolucji chce wziąć dla
siebie to co najprzyjemniejsze? — pytam.

— Nieprawda.- Oni tacy n!» xą — mówi
Ija. — Inaczej nikt by nia jechał na BAM. A
pchają się tam wszyscy, miejsc dla nich za

mało.

BAM — Bajkalsko-Amurska Magistrala
jest tu na ustach wszystkich. Nawet papiero­
sy noszą nazwę BAM. Gdy Komsomoł ogło­
sił zaciąg młodzieżowy — pojechali wszyscy,
kogo przyjęto. Z żonami, z dziećmi, z narze­
czonymi. Choć praca tam trudna. Iji-Sybi­
raczce BAM jest bliski. Przecież to na Sybe­
rii. I dla Syberii.

— Czy to tylko o BAM chodzi? — obrusza
się Piotr Nikołajewicz Stierlikow. — A nasza

młodzież tu, w NEWZ?
I natychmiast opowiadają, jaka jest ta mło­

dzież. Bardzo dobra — mówią z nacis­
kiem.

W NEWZ obowiązuje żelazna zasada: każdy
młody, przychodzący do pracy, otrzymuje swego
opiekuna, starego, doświadczonego fachowca. O-

piekun uczy nie tylko zawodu. Uczy sztuki ży­
cia. I sztuki bycia człowiekiem na poziomie. Jed­
nym młodym opiekun potrzebny jest na dłużej;
na dwa lata nawet. Inni już za pół roku zyskują
w oczach kolektywu prawo do samodzielności.
A nawet prawo do uczenia innych.

Piotr Nikołajewicz Stierlikow w latach
pięćdziesiątych miał takiego ucznia, Kowa­
lowa. Wychowanek tu skończył szkołę, tu

technikum, i tu Wieczorowy Instytut
— I dziś, no proszę, jest głównym inży­

nierem! — woła z dumą. — Mój wycho­
wanek!
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W NOWOCZERKASKU niemal wszyscy się
uczą. Spośród 200 tysięcy mieszkańców aż 80
tysięcy to studenci dziennych i wieczoro­
wych instytutów. Uzupełnianie wykształcenia
jest tak masowe i tak popularne jako model
kariery — że musi budzić uznanie. W NEWZ
co roku 500 nowych ludzi uzyskuje tytuły
techników, a około 2 tysięcy sięga po dyplom
inżyniera.

Z NEWZ nikt nie chce odchodzić. Stabili­
zacja kadry jest tu zdumiewająca. Pewnie,
socjalne świadczenia też wywierają swój
wpływ. Poza przedszkolami, z którymi są kło­
poty (dla 200 dzieci brakuje miejsc) — wszy­
stko inne układa się na ogół pomyślnie. Na
mieszkania czeka już tylko 2000 ludzi — co

nie jest tak źle, jak na 10-tysięczną załogę.
Było gorzej. A zresztą są to młodzi, i kawa­
lerowie. Nad Donem i nad Morzem Czarnym
NEWZ zbudował swoje wypoczynkowe bazy, a

Pałac Kultury pomieści dzień w dzień 800
ludzi. Są dwie polikliniki, a już buduje się
trzecia, jest szpital, 4 szkoły przyzakładowe,
stadion na 11 tysięcy widzów. No i to sana­
torium — działające na niecodziennych za­
sadach: kto ma drobne kłopoty że zdrowiem,
normalnie pracuje w NEWZ w ciągu dnia, ale
po pracy — zamiast do domu — idzie do sa­
natorium. gdzie czeka go stosowne odżywie­
nie, opieka lekarska, medykamenty.

U
XXV ZJAZD postawił przed NEWZ nowe za­

dania: zwiększyć moc elektrowozów do 10 tysię­
cy kilowatów — i uzyskać w nowej, pięciolatce
2200 sztuk tych zielonych i żółtych gigantów
x czerwonymi gwiazdami na przedzie.

— Wśród tych 2200 elektrowozów będą też
wasze — mówi sekretarz na pożegnanie. — W u-

biegłym roku zawarliśmy z Polską umowę i od
1978 roku rozpocznicmy dla was seryjną pro­
dukcję.

...więc gdy będziecie jechać elektrycznym po­
ciągiem, zwróćcie uwagę, czy elektrowóz będzie
mieć z boku małe literki: WL. Jeśli tak — to

będą z Nowoczerkaska.
Kuczerow z upodobaniem mówi o rozle­

głych planach NEWZ. I tych na najbliższą

Z okazji MIĘDZYNARODOWEGO DNIA KOBIET

Przedsiębiorstwo Handlu Odzieżą J,OTEX’’, składa

SERDECZNE ŻYCZENIA wszystkim miłym PT Klient­
kom, a Panów zaprasza do zakupów praktycznych
upominków, jak:

TOREBKI, KOSMETYCZKI, PORTMONETKI,
RĘKAWICZKI, SZALE, APASZKI, WYROBY

POŃCZOSZNICZE w sklepach „OTEXU” __

w Krakowie:

♦ ul. FLORIAŃSKA 5, 20, 44

ul. GRODZKA 9, 38
ul. SZEWSKA 9

♦ ul. BOH. STALINGRADU 39
<ul.JANA2

♦ ul. SŁAWKOWSKA 21
♦ ul. LIMANOWSKIEGO 12

w Nowej Hucie:

♦ os. CENTRUM C, bl. 4

❖ os. UROCZE, bl. 12, 18
♦ os. TEATRALNE, bl. 3 .

♦ os. HUTNICZE, bl. 1

os. NA STOKU, pawilon handlowy.

NOWOŚĆ!

ELEKTRONICZNY

S TSTEM ALARMOWY

<CERBER»
przeznaczony do ochrony przed włamaniem

do pomieszczeń mieszkalnych, domków jedno­
rodzinnych, przyczep campingowych, garaiy,

kiosków itp.

Instalację urządzenia alarmowego „CERBER” —.

wykonują usługowo, wyłącznie na zlecenia osób

prywatnych — Zakłady Usług Radiotechnicznych
i Telewizyjnych w Krakowie.

Zamówienia na instalację uprasza się kierować

pod adresem:

ZURT Nowa Huta, os. Kościuszkowskie 5,

pawilon 1a, telefon 458-31, w godz. 8-16.

Urządzenia „CERBER” można również kupić
w sklepach ZURT — cena 720 zł.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TV Technikum Roln.
13.25. TV Technikum Roln.
13.55—15.50 przerwa
15.50 NURT — Nauki poli­

tyczne
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Obiektyw
17.00 Zwierzyniec (kol.)
17.45 Echo stadionu (kol.)
18.05 „Hej, gdyby, nie dziew­

czyny...’”
18.40 Szare na złote
19.00 Polska w oczach świata
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.25 Teatr TV na świście:

3 „Te różne, przeróżne oblicza”
20.15 Wiadomości sportoweI (kol.)
21.40 „Naprawdę jaka jesteś”

fe — pr. rozr. (kol.)
22.45 Dziennik (kol.)
23.00 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.45 Język niemiecki
17.10 Program dnia
17.15 „Niebo należy do

dziewcząt” — film prod. radź.
17.35 Laboratorium 76
18.05 Współistnienie i prak­

tyka
18.35 „Ten Dziewiąty Koło­

brzeski” — pr. rozr.

19.00 Kronika (z Kr.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.15 Wiadomości sportowe
20.25 Świat, Obyczaje, Poli­

tyka
20.55 Śpiewa Dieter Wei-

mann

21.15 24 godziny (kol.)
21.25 „Pokój o który walczy­

my” film dok. prod. radź.
21.50 Zakończenie programu
21.55 Język angielski
22.25 NURT — Matematyka

(z Kr.)

WTOREK \

PROGRAM I

6.00 TV Technikum Roln.
6.30 TV Technikum Roln.
7.00—8.00 przerwa
8:00 „Zew morza” — film

fab.
9.00 Dla szkół: Język polski

dla klas I lic.
9.30— 10.00 przerwa
10.00 Dla szkół: Program dla

najmłodszych klasy I—III .

10.05—- 12.00 przerwa
12.00 Dla szkół: Historia dla

klas VIII
12.30— 13.45 przerwa
13.45 TV Technikum Roln.
14.15—14.30 przerwa

1
14.30 TV Technikum Roln.
15.00—16.25 przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Obiektyw
17.00 „Na wielkim i małym
ekranie” (kol.)

17.20 Studio Telewizji Mło­
dych

18.10 Fakty, Opinie, Hipo­
tezy

18.40 Polska w oczach świata
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Przypominamy, radzi­

my
20.30 „Trzecia granica” film

ser. TVP
21.25 Świat i Polska
22.10 Dziennik
22.25 Opera
23.15 Zakończenie programu

PROGRAM n

16.05 Język angielski
16.35 Program dnia
16.40 „Ocalić od zapomnie­

nia”
17.05 Malarstwo i film (kol.)
17.45 Teatr TV na świecie:

„Te różne, przeróżne oblicza...”
19.00 Kronika (z Kr.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Wtorek Melomana
21.25 24 godziny (kol.)
21.35 „Wieczorni goście” —

film fab. prod. franc.
23.30 Zakończenie programu

Środa

program i

6.00 TV Technikum Roln.
6.30 TV Technikum Roln.
7.00—7.30 przerwa
7.30 W drodze do nowego
8.00 Trzecia granica (kol.)

film ser. TVP
9.00 Dla szkół: Fizyka dla

klas VI
9.30—11.05 przerwa

11.05 Dla szkół: Fizyka dla
klas VIII

11.35—12.00 przerwa
12.00 Dla szkół: Chemia dla

klas VIII
12.30—12.45 przerwa
12.45 TV Technikum Roln.
13.15—13.25 przerwa
13.25 TV Technikum Roln.
13.55—14.40 przerwa
14.40 Politechnika TV: Fi­

zyka
15.40—15.50 przerwa
16.50 NURT — Matematyka

(z Kr.)
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Obiektyw (z Kr.)
17.00 Dla dzieci: Co to jest
17.30 Losowanie Małego

Lotka
17.45 „Bez aureoli”
18.30 Teatr na Woli — rep.

(kol.)
18.50 Polska w oczach świata
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 „Posada” film fab.

prod. włoskiej
21.55 Listy i polityka
22.25 Dziennik
22.40 Wieczorny gość
23.10 Zakończenie programu

PROGRAM n

16.50 Język francuski
17.20 Program dnia

r?.25 Szkoła wynalazców
17.55 Poradnia młodych
18.25 „Mój pierwszy benefis”

film TV CSRS
19.00 Kronika (z Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Muzyka skandynawska
20.55 Rada Pedagogiczna
21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Krakowskie Studio

Jazzowe przedstawia... (Kr.)
22.15 Zakończenie programu
22.20 Język angielski
22.50 NURT — Pedagogika

17.25 „Nie mówmy, że to mi­
łość” (kol.)

17.40 „Narodziny stoczni”
18.05 „Krżyżtoporska opo­

wieść” (kol.)
18.35 „Wielkie nadzieje” —

film ser. prod. ang.
19.00 Kronika (z Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Siadami kompozytora
21.05 Wieczorny gość
21.35 24 godziny
21.45 Zakończenie programu
21.50 Język francuski

rogram
K^stelewizji
. L

OD 8. lii. DO 14. IH. 1976

— Opowiadałem mu o lytuacjl, która była półtora miesiąca
temu. O tym wiedziałem.

— I jak pan ją ocenia?
— Dla was była niepomyślna. _

— I Ziempow postanowił pójść na taran, żeby zrobić ją
jeszcze bardziej niepomyślną? — Sauckel zmrużył oczy.

Kapitan wzruszył ramionami.
— Tego nie wiem. O taranie nie, padło ani słowo.
— A pan sam nie zamierza zrobić czegoś podobnego?
— Nie.
— Sądząc jednak z pańskiego lotu...
— ...to mógłbym powtórzyć co najmniej dziesięć razy.
— Właśnie.
— I jednak nie powtórzyłem.
— Tak. dlaczego?
— Chcę żyć. Myślę, że to poważny powód.
— Tak, to poważny powód — przyznał Sauckel. — A żaden

inny lotnik nie zamierza urządzić czegoś takiego?
— Nie wiem, panie majorze.
— A gdyby pan wiedział? Przecież pan ma obowiązek po­

informować mnie o tym.

— 75—

Kapitan podniósł wzrok na Sauckla i powiedział zdecydo­
wanym tonem:

— Nie. Nie mam obowiązku podawania takich informacji.
— Co?
— Nie mam obowiązku podawania takich informacji — po­

wtórzył kapitan. — Nie jestem kapo ani donosicielem. Chcę
zachować życie, więc gotów jestem sumiennie spełniać swoje
obowiązki jako żywa' tarcza. Tego już dla mnie aż nadto. Je­
den człowiek może tylko jedną rzecz dobrze robić. Jeśli pan
uważa, że to mało...

Sauckel przyglądał mu się z uwagą!
— To co?

Kapitan znowu rozłożył ręce.
— W każdym razie jestem lotnikiem, a nie donosicielem.
— Zrozumiałe.
Sauckel obracał w ręku zapalniczkę. Był to ładny drobiazg —

malutki but żołnierski ze złotego metalu. Tylko nie wiado­
mo dlaczego przy bucie była ostroga.

— A więc pan nie był zaprzyjaźniony z Ziemcowem i nie
wiedział pan, co on ma zamiar zrobić? — powtórzył major.

— Nie. Gdybym wiedział, postarałbym się go powstrzymać
od tego kroku.

— Tak. Dlaczego?
— Uważam, że takie czyny są bezsensowne. Zniszczenie, ma­

szyny to zbyt mała cena za życie ludzkie.
— A gdyby było inaczej, aprobowalibyście to?
Grabar się zastanowił.
— Tak, chociaż od mojej aprobaty czy dezaprobaty oczy­

wiście mało co zależy.
Patrząc na kapitana Sauckel myślał o czymś intensywnie.

Berger siedzący pod oknem w pozie pełnej napięcia pochylił
się ku niemu.

— Co on mówi? — zapytał po niemiecku.
— Mówi, że twój kuternoga to nie taki znów dureń. — po­

wiedział Sauckel ponuro.
— Co ty mówisz? — zaniepokoił się Berger. — On wie?
— Nic nie wie — Sauckel z niechęcią machnął ręką.

(ciąg dalszy nastąpi)

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TV Technikum Roln.
6.30 TV Technikum Roln.
7.00—8.30 przerwa
8.30 „Posada” — film fab.

prod. włoskiej
10.00 Dla szkół: Historia dla

klas VI (z Kr.)
10.30—12.55 przerwa
12.55 Dla szkół: Język polski

dla klas III—IV licealnych
13.25—13.45 przerwa
13.45 TV Technikum Roln.
14.15—14.30 .przerwa
14.30 TV Technikum Roln.
15.05 Matematyka w szkole

(z Kr.)
15.35—16.25 przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Ekran z bratkiem
18.05 Poligon
18.30 „Pora odejść” — repor­

taż (kol.)
18.45 Polska w oczach świa­

ta (kol.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Przypominamy, radzi­

my (kol.)
20.30 „Podszepty wyobraźni”

film fab. prod. ang.
21.35 Studio z Pegazem
22.20 Piosenki Edith Piaf

(kol.)
22.55 Dziennik (kol.)
23.10 Zakończenie programu

PROGRAM n

16.50 Język rosyjski
17.20 Program dnia

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 TV Technikum Rolni­
cze (kol.)

6.30 TV Technikum Roln.
7.00—8.30 przerwa
8.30 „Podszepty wyobraźni”

film fab. prod. ang, (kol.)
9.35—10.00 przerwa

10.00 Dla szkół: Geografia
dla klas VI

10.30—11.05 przerwa
11.05 Dla szkół: program dla

najmłodszych kl. II
11.20—12.00 przerwa
12.00 Dla szkół: Geografia

dla klas VII
12.30— 12.45 przerwa
12.45 TV Technikum Roln.
13.15—13.25 przerwa
13.45 TV Technikum Roln.
13.55—14.40 przerwa
14.40 Politechnika TV: Mate­

matyka
15.15 Politechnika TV: Mate­

matyka
15.50 NURT — Psychologia
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Pora na Telesfora
17.35 „Szperacze” (z Kr.)
18.00 „Świat, który nie może

zaginąć” (kol.)
18.50 Polska w oczach świata

(kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe
20.35 „Lis” film prod. pol­

skiej (kol.)
21.00 Drogowskazy (kol.)
21.45 Dziennik
22.00 100 pytań do Daniela

Olbrychskiego

22.50 TV Informator Wy­
dawniczy

23.05 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.20 Język angielski w nau­
ce i technice

16.50 Program dnia
17.30 Tuzin — teleturniej
17.55 „Podszepty wyobraźni”

filrft fab. prod angielskiej
19.00 Kronika (z Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe
20.35 Sprawozdawczy Maga­

zyn Sportowy (kol.)
22.20 24 godziny (kol.)
22.30 Zakończenie programu
22.35 Język rosyjski (kol.)
23:05 NURT — Nauki poli­

tyczne

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TV Technikum Roln.
6.30 TV Technikum Roln.
7.00—8.00 przerwa

8.00 „Bracia Sarojonowie”
film fab. prod. radź.

9.40—10.00 przerwa
10.00 Dla szkół: Zoologia dla

klas VII
10.30—11.05 przerwa
11.05 Dla szkół: Geografia

dla klas VIII
11.35—13.45 przerwa
13.45 TV Technikum Roln.
14.15—14.30 przerwa
14.30 TV Technikum Roln.
15.00—15.45 przerwa
15.45 Redakcja Szkolna za­

powiada
15.55 Program I proponuje
16.10 Program dnia
16.15 Dziennik (kol.)
16.25 Obiektyw

T6.45 Za kierownicą
17.05 Reportaż
17.35 Sobota Młodych
18.40 Polska w oczach świata
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor
20.20 „Czarny dzień w Black

Rock” — film fab. prod. USA
(kol.)

21.40 Dziennik (kol.)
22.00 Wiadomości sportowe
22.15 ..Z najlepszymi życze­

niami dla pracowników „ZA-
STALU”

23.35 Opowieści starszego
pana

23.45 Zakończenie programu

PROGRAM II

17.25 Program II proponuje
17.35 Program dnia
17.40 „Moje miasto” — Sław­

ków
18.00 Godzina profesora WŁ

Markiewiczówny (z Kr.)
19.00 Kronika (z Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
I9.3Ó Monitor
20.20 24 godziny
21.10 Z kamerą przez świat

(kol.)
21.40 „Ring” — film fab.

prod. radź.
23.10 Zakończenie programu

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.25 TV Technikum Roln.
6.55 TV Technikum Roln.
7.25 TV Kurs Rolniczy
8.00 Przypominamy, radzi­

my (kol.)
8.10 Nowoczesność w domtf

i zagrodzie
8.35 Bieg po zdrowie
8.50 Program dnia
8.55 Wiadomości sportowe

(kol.)
9.00 Teleranek

10.20 Antena

10.40 W starym kinie
11.40 „Przerwa śniadaniowa”

(kol.)
11.55 Lektury Pegaza
12.15 Dziennik (kol.)
12.35 Z kamerą wśród zwie­

rząt
13.05 Klub Sześciu Konty­

nentów
13.50 Memoriał Br. Czecha

i H. Marusarzówny
• 15.00 Losowanie Dużego

Lotka

15.15 Bajki Pana Perrault
16.00 Refleksje obywatelskie
16.15 „Nie taki diabeł stra­

szny”
17.15 Sprawozdawczy Maga­

zyn Sportowy
18.15 „W rytmie dworca”

rep.
19.15 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.20 Bajka dla dorosłych
20.30 „Zalotnik’ 'film fab.

prod. franc.

21.50 „Variete na dwa forte­
piany”

22.40 Informacyjny Magazyn
Sportowy (kol.)

.23.10 Zakończenie programu

PROGRAM n

13.40 Program dnia

13.45 Wojskowy film dok.
14.35 „Złota Tarka”
15.00 „Niedziela z piosenką”
15.50 Spotkanie z Aleksan­

drem Bardinim

16.50 „Baxter” — film fab.

prod. angielskiej
18.30 Sprawozdawczy Maga­

zyn Sportowy
19.15 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.20 Czas i ludzie
21.25 „Ugory, kabarety i in«

ne inieścisłości” (Kr.)
22.10 Przegląd twórczości

Jerzego Gruzy
23.30 Zakończenie programW
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PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

J. M. Rymkiewicz: Ułani — 19.15

(dozw. od lat 16), STARY (Jagiel­
lońska 1): S. Tym: Rozmowy przy
wycinaniu lasu — 19.15, KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21): A
Czechow: Wiśniowy sad — 19,15
(przedst, zamkn. abonamenty nie­
ważne), BAGATELA (Karmelicka
6): A. Arbuzów: Staromodna ko­
media — 19.30, LUDOWY (os. Tea­
tralne 34): K. Obidniak — J. Wę-
drychowski: Goście hotelu du
Parć — 19.15, MUZYCZNY (Lubicz
48): F. Lchar: Hrabia Luxemburg
— 19.15, GROTESKA (Skarbowa 2):
J. Rakowiecki i J. Wittlin: Kró­
lewna Śnieżka — 10, EREF 66 (pl.
Wolnica 1): Przed grudniem — 20,
JAMA MICHALIKA (Floriańska
45): Kabaret „De Revolutionibus”
— 22.

#**/ooo .

(Solskiego 11): Jarosław Dą­
browski (poi. b .o.) **/°° — (10 spans
zamkn.), 13, Pojedynek potworaw
(jap. b.o.) *°°°

- 16, 18, 20,
SZTUKA (Jana 4): Amarcord

(wł. -fr 15 lat) ***;°° - 10. 12.30, 15.30,
18, 20.30.MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 15): Synowie szeryfa (USA
15 lat) */°°° - 14.45, 17, 19.15 WRZOS

(Zamojskiego 50): Krzyżacy (poi
b.o.) ***/°ooo

_ 15.45, 19. ŚWIT D.

SALA (os. Teatralne 10): Niewinni o

brudnych rękach (fr. -RFN-wł 18
lat) *'°°°

- 15, 17 30 20 ŚWIT M. SA­
LA (os. Teatralne 10): Prywatny
detektyw (ang. 15 lat) **/o° —

Arabeska (ang. 15 lat)
ŚWIATOWID

(osiedle Na

Express
(USA , 15 lat) **+ o°o - 15.45. 18,
2P.15. ŚWIATOWID M. SALA (OS.
Na Skarpie 7) : Orzeł i reszka (poi.
b.o.) */oo

__

i5? 17. i9. MIKRO

(Dz.erżyńskiego 5): Człowiek w

dziczy (USA 15 lat) *** °30 - 15.45,
18,
27):

-10.12, u, to. 16.20 APOLLO I

KIlOYf |
Teofila, Wiktora, Tomasza5,6,7marca1975r

SOBOTA

SŁOWACKIEGO: W. Gombro­
wicz: Ślub — 19.15 (dozw. od lat

16), KAMERALNY: Wiśniowy sad
— 19.15, MUZYCZNY: F. Lehar:
Hrabia Luxemburg - 18 (przedst.
zamkn.), GROTESKA: Królewna
Śnieżką — 10, 16, EREF 66: Timeo
Danaos — 20. KAWIARNIA LITE­
RACKA (Pijarska 7): Kąbaret
„Szanujmy Marynie” — 21.30, KA­
WIARNIA POD PAWIEM (Grodz­
ka 43): Kabaret „Zjazd rodzinny”
— 22, KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Ja tu rządzę — 19.

STARY. BAGATELA, LUDOWY
i JAMA MICHALIKA — grają jąk
w piątek.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: J. Słowacki:
Lilia Wenedą — 19.15, St. Moniu­
szko: Strąszny dwór — 14 (scena
operowa). KAMERALNY: A. Cze­
chow; Wiśniowy sad — 16 i 19.15,
BAGATELA: A. Arbuzów: Staro­
modna komedia — 19.15, GROTE­
SKA: Królewna Śnieżka — 11 i

16, EREF 63: Nakaz aresztowania
— 20, KOLEJARZA: Ja tu rządzę
— 15 i 19, KAWIARNIA LITERA­
CKA: Kabaret „Szanujmy Mary­
nie” — 15, KLUB PLASTYKÓW
(Łobzowska): Kabaret „Drops” —

12.

STARY, LUDOWY i JAMA MI­
CHALIKA — grają jak w piątek
i sobotę.

TARNÓW — SOLSKIEGO: J. Ch .

Andersen: Dziewięć serc — 15.30

(scena dużą).

IMPREZY

PIĄTEK
RTF (Boh. Stalingradu 13): XIX

„Wieczór debiutantów” poprowa­
dzi mgr J. Baranowski — 18, ZDK
HiL (.Majakowskiego 2): Dyskusyj­
ny Klub Filmowy „Kropka” za­
prasza na projekcję filmu: „Elek­
tra, moja miłość” — prod. węg. —

19. KLUB SENIORA (os. Na Skar­
pie 64): Z życzeniami dla kobiet —

16 (sala teatr, bud. „S”), MDK

(Grunwaldzka 5): Estrada Krak,
proponuje: „Niedźwiedź’’ A. Cze­
chowa dla młodzieży licealnej —

17, SCK Rotunda (Oleandry 1); Jazz
Club — Jam Session z udz. H .Al­
berta i J. Strobela — gitary kla­
syczne — 20 30 PAN — Kom. Nauk

Pedagogicznych (Sławkowska 17) :

Odczyt dr R. Noweckiego — Z ba­
dań nad rozumieniem twierdzeń i
dowodów przez uczniów szkoły
średniej — 18. ZW. LITERATÓW
POLSKICH (Krupnicza 22): Wie­
czór autorski A. Komorowskiego
— 19, POLSKIE TOW. ASTRO-
NAUTYCZNE (Sławkowska 17):
O kobietach w astronomii mówić

będzie J, Kordylewska — 18 (sala
24).

SOBOTA

HiL (Klub ZBoWiD): Program
estradowy dla kobiet z Wydz.
W-17 — 17.30, ZDK KLUB BŁO-
DYCH (os Młodości 1): Grupa
„Hazard 74” i Zakł. Stalownia
Martenowska zapr. na wieczorek

taneczny - 20, ZDK KLUB §RÓD-
POLE (cs. Na Wzgórzach Krzesła-
wickich 17e): Bawimy się w sobo­
tę — progr. rozrywk. — 18, KLUB
KUŹNIA (os. Złotego Wieku 14) :

Spotkanie towarzyskie z okazji
Dnia Kobiet wydz. P-63 FjL — 18,
KLUB POp PRZEWIĄZKĄ (Byd­
goska 19a): Spotkanie z żeglarzem
samotnikiem kpt. Żeglugi Wiel­
kiej z. Puchalskim — 13-30 . MDK

(Grunwaldzka 5): Zabawa dla
dzieci funkcjonariuszy MO — 15

(wstęp z zaproszeniami), KLUB
STARÓWKA (Szczepańska 5): Im­
preza artystyczna z udz. artystów
scen krakowskich — 19. KLUB
MPiK (Jagiellońska 1): O archi­
tekturze i krajobrazie Norwegii —

mówić będzie dr inż. A. Wyży­
kowski — 18 (wstęp wolny od

opłat).

NIEDZIELA

MDK. (Grunwaldzka 5): Wyciecz­
ka na Kopiec Kaściusęki i Kopiec
■Wandy — zbiórka na Salwatorze
— 9. KLUB STARÓWKA (Szcze­
pańska 5): Spotkanie z Bolkiem i
Lolkiem — na ekranie kolorowe

bajki — 16. KDK (Rynek Gł. 27) :

Ogólncp. przegląd nowości wy­
dawniczych miesiącą (10—14),

PIĄTEK

Uwaga Czytelnicy: Wprowadzi­
liśmy do informacji o repertuarze
kinowym pewną innowację. Za­
częliśmy mianowicie oceniać na

podstawie recenzji filmowych o-

raz upodobań publiczności poszcze­
gólne filmy. Ocena jest ozteropun-
ktowa Gwiazdki - to wartość w

opinii krytyki ccj nikłej czy prze­
ciętne.] (*). poprze? niezłą (♦*). i

dobrą (♦*♦). do znakomitej (♦***) :

kółkami oznaczamy analogicznie
stopień atrakcyjności filmu mie­
rzony m. in. frekwencją.

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Noce i dnie (I i II cz.. pal 15^ lat)
♦***■0000

_

17 UCIECHA (Bnh
Stalingradu 16): Patt Garrett i Bll-

ly Kid (USA 18 lat) ***0000
_

16, 18. 20 15. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Niewinni o brudnych rę­
kach rr.-RFN-yyt 18 ląt) *'°°°

— 15,
17.30.20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia i):
Żądło (USA 15 lat) *'0000 - 15.30. 18,
20.30 WANDA (Waryńskiego 5):
Syndykat zbrodni (USA 15 lat)

Wydanie A

y

15, 17.
*łjtf/OOO
DUŻA
Skarpie

— 19.30.
SALA

7): Sugarland

20.15.

Sygnały
18, 20.15.

27): Ameryka

KULTURĄ (Rynek Gł.

(poi. 15 lat) *'•*»

WIEDZA (Rynek
„Ostatnie dni

17.15.

(Grzegórzecka

li, 12 (poppł. seanse jak w piątek).
TĘCZA: Anna tysiąca dni (ang.
15 lat) **/ooo

_

l4ł30< 17) 19.3Qt u-

GOREK: Bajki — 11, 12, 13 (popoł.
seanse jak w piątek). SFINKS:

Bajki — 10, 11, 12, 13, Dzielny sze­
ryf Lucky Lukę (fr. b.o.) *,00 —

16, 18, 2Q.
SKAWINA — Hutnik: Żona Jana

(fr. 15 lat) ***°
— 16, 18, ZABIE­

RZÓW BOCHEŃSKI — Wolanka:

Przygody Hucka Finna (ZSRR
b.o .) **°°

— 17, 19,
JARZ PROKOCIM:

będzie śmierć (fr. 18
Królewna śniegu —

Pozpstałe kina jak w piątek
sobotę.

PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA

ZZK KOLE-

Wyba wieniem

lat) */°° — 18,
16.

Rynek Gł. 42, N. Huta — Cen­
trum Ą, bl. 3, pl. Wolności 7,

Pstrowskiego 84.

21.45 Wiad. sport. 22 .10 Mag. re-

kreac.-turyst. 22.30 Muz. ze starych
23.35 Co słychać w świecie.
Z nagr. zesp.
Koniec progr. i

płyt.
23.40
24.00

PROGRAM

A. Dellera.

hymn.

III

Pocz. prcgr. 5 .00, 6.00 Stan

Gł.
Katonów’’ (poi. b.o .)
ZWIĄZKOWIEC
71): Szczury Paryża (fr. b.o.) **00
— 16, 18, DKF: Matka i córka
(wł.) — 20. DOM ŻOŁNIERZA
(Lubicz 48): Witia, Masza i mor­
ska piechota (ZSRR b.o.) * 00 — 16.
ROTUNDA (Oleandry 1): Pięć łat­
wych utworów (USA 15 lat) *** 30
— 17. DYSKUS. KLUB FILMOWY

(Oleandry 1): Paryż w:dziany przez
(fr.), Elęxtra moja miłość (węg.) —

20.15. KLUB MAŁEJ FORMY FILM.

(Oleandry |): Oficjalne otwarcie
Klubu Małej Formy Film. — 18.30.
WISŁA (Gazowa 25): Charley Var-
rick (USA 18 lat) ****/°°=° - 10.45,
17.45, 20, Przygody Robinsona Kru-
zoe (ZSRR b.o.) — 15.45 Roztargnio­
ny (fr. b.o.) **,'°°° — 13. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Mania wielko­
ści (fr. b.o .) — 11, 13. 17.30,
19.30, Polska gala (poi. b.o.) * °°°—

15.30 PĄSĄŻ (Pasaż Bielaka) :

Przygody Bolka i Lalka (poi. b.o .)
***

opoq _ ]0, U. 15, 16, 17; Rzecz­
pospolita babska (poi b o.) *'°00 -

12: Kłute (USA 18 lat.) ***/ooo
_

18, 20, 22. TĘCZA (Praska 27):
Bajki — 17. UGOREK (os. Ugorek):
Taka była Oklahoma (tJSA 15 lat)
**/oo

_

17t 19. SFINKS (cs. Górali

5): Dzielny szeryf Lucky Lukę (fr.
b.o .) */°° —

DOBCZYCE
stronie słońca
20, GDÓW —

spokojna noc

19, KRZESZOWICE — Nowości:
Wielki Gatsby (USA 15 lat) **'oo°
— 16, 18, 20, MYŚLENICE — Wisła:

Samotny detektyw McQ (USA 15

lat) **/oo° — 15.30, 17.45, 20. NIE­
POŁOMICE — Bajka: Britannic w

niebezpieczeństwie (ang. 15 lat)
**/ooo

_

17t 19i PROSZOWICE —

Syrenka: Synowie szeryfa (USA
15 lat) */°°°, SŁOMNIKI — Czar:

Szczęśliwego Nowego Roku (fr. 18
iat) **/ooo

_

19ł SKAWINA — Ju­
nak: Człowjek w dziczy (USA 15
ląt) ***.'000

_

15> 17> 19ł Hutnik:

Doktor Mladen (jug. 15 lat) * 00 —

18, WIELICZKA — Górnik: Nie­
uchwytny morderca (wł. 18 lat)
*/oo

_ 14.45, 17, 19.15.

i

SCO.

(10—

Ma-
sobota

NOWY

15, 17
— Raba: Po drugiej

(ang. 15 lat) */°° —

Promyk: Pierwsza

(wł. 18 lat) ***°00 —

SOBOTA

APOLLO: Pojedynek potworów
(jap.
20.

10.15,
WJD
oraz

(USA b.o .) **/o°o° — 15, Sugarland
Express (USA 15 lat) ***/°°o — 17,
19. ZWIĄZKOWIEC: Alfredo, Al­
fredo (wł. 18 lat) **/0O° — 15.45, 18,
20.15. KULTURA: Rzym (wł. 18 lat)
****/oo"_ 10, 12, 15.45, 18, 20.10. 22.15.

WIEDZA: Ameryka „Pacha Manca
na własnej ziemi” (poi. b.o .) —

17.15. DOM ŻOŁNIERZA: Sugar­
land Express (USA 15 lat)
— 15. PODWAWELSKIE: Zawie­
szeni na drzewie (fr. b.o .) *oo° —

16, 18. WISŁA; . Charley Varrick
(USA 18 lat) ****/oooo

__ 10.45, 15.45,
17.45, 20, Roztargniony (fr. b.o.)
**/ooo

_

13. TĘCZA: Ąnna tysiąca
dni (ang. 15 lat) **/000 - 17, 19.30.
UGOREK: Taka była Oklahoma

(USA 15 lat) **/°° — 15,
SFINKS: Dzielny szeryf
Lukę (fr. b.o.) */°° — 16.
UCIECHA: Patt Garrett i
Kid (USA 18 lat) ***/oooo

12.15, 18, 20.15, Niewierna żona (fr.
18 lat) **/°° — 22.15. WOLNOŚĆ:
Żądło (USA 15 lat) */oo<’° — 10.30,
13 (popoł. seanse zamkn.). WAN­
DA: Policja przygląda się (wł. 15

lat) */°° — 10, 12.15, Syndykat
zbrodni (USA 15 lat) ***/°°° — 16,
18, 20.15.

SKAWINA — Hutnik: niecz.
SKAŁA — Grota: Nq i co doktor­
ku? (USA b.O.) **/oooo

_

16> Ig,
ZABIERZÓW BOCHEŃSKI — Wo­
lanka: Aresztuję cię przyjacielu
(ang. 15 lat) */co° — 17, ZZK KO­
LEJARZ PROKOCIM: Wybawie­
niem będzie śmierć (fr. 18 lat)
*/°° — 18.

Pozostałe kina jak w piątek.

b.o.) */oo° — 10, 12.30, 16, 18,
SZTUKA: Dzień Iluzjonu —

12.30, 15.45, 18, 20.15. ŚWIĄTO-
D. SALA: Impreza estradowa
film „No i co doktorku?”

17, 19.

Lucky
18, 20.

i Billy
>—10,

NIEDZIELA
UCIECHA: Seanse o godz. 10 i

12.15 zamkn., popołudn. seanse jak
w piątek. WARSZAWA: Niewinni
o brudnych rękach (fr.-RFN-wł. 18

lat) *^00 — 12.15, 15, 17.30 . ?0.
WOLNOŚĆ: Bolek i Lolek — 12.30

(popołudn. seanse jak w piątek).
APOLLO: gedz .10 seans zamkn.

Pojedynek potworów (jap. b.o .)
*/ooo

__

13 (popołudn. seanse

zamkn.) . WANDA: Bolek i Lolek

(zestaw V) (poi. b .o .) —

10, 11.15, 12.30, Policja przygląda się
(wł. .15 lat) ***/oo° — 13.45 (popoł.
seanse jak w sobotę). SZTUKA:
Amarcord (wł.-fr. 15 lat) ***.00 —

10, 12.30, 15.30, 18, 20.30. MŁODĄ
GWARDIĄ: Synowie szeryfa (USA
15 lat) */oo° — 12, 14.45, 17. Trista­
na (wł. 13 lat) — 19-15. WRZOS:
Bolek i Lolek (zestaw X) (poi. b.o .)
***;oooo — 12 (popoł. seanse jak w

p:?tek), Ja i mój pies (ZSRR b.o .)
*/oo

_

13 ŚWIT D. SALA: Tomek

Sąwyer (USA b.o.) **000 — 13,
Niewinni o brudnych rękach (fr. -

RFN-wł. 18 lat) * 00° — 15, 17.30, 20.
Światowid d. sala: Bolek i
Lolek (zestaw IX) (pcl. b.o .)
*^*/oooo

_

nt 12.15 (ipepoł. seanse

jak w piątek). MIKRO: Człowiek
w dziczy (USA. 15 lat) ***/<*““

11, 15.45,
Przygody Tclka Borówki —

Rzym (wł. 18 lat) %***/°° — 14,
mach (poi. b.o .) **.0000 — 16, 17.45,
19.30. ZWIĄZKOWIEC: Bajki -

12.15 (popoł. seanse jak w sobotę).
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki — 12 .30,
Sugarland Express (USA 15 lat)
*ł*/oop _ ig? Ig WISŁA: Bajki —

11, 12, Roztargniony (fr. b.o .) *+ 000
— 13. Charley Varrick (USA 18 lat)
****/oooo

_ 15.45, 17.45, 20 MAS­
KOTKA: Bajki - 10.30. 11.30. Ma­
nia wielkości (fr. b.o) **'0Oo° —

12.30, 15.30. 17.30, 19.30. PASAŻ:
Przygody Belka i Lelka (poi- h-p)
*t*/oooo

_ 1Q( jp 12, 13, 15. 16. 17,
Klrte (USA 18 lat) — 18,

20, 22. PODWAWELSKIE: Bajki —

18, 20.15. KULTURA:

11,
Sa­

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-23 (piąt. sob. niedz.) .

SKAWINA (Słowackiego
tel. 2„0 (piąt. sob. niedz.).

5)

DYŻURY DZIENNE SOB. -NIEDZ.

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,

Pstrowskiego 94, N. Huta — Cen­
trum A bl. 3, Szczepańska 1, Ko­
nopnickiej
N. Huta

Paw. 106.

3, Dzierżyńskiego 36b,
Kazimierzowskieos.

DYŻURY

URZĘDÓW PJCZTOWO-

telfkomunikacyjnych
W SOBOTĘ — 6. I».

.—Lubicz 4

14 — Zamoyskiego
16 — 18 Stycznia
23 — os . Zielone

46

(10—16),
(9-16),
(9-16),
0-16),

Boh. Stalingradu

PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL: Wystawa „Wawel za­

giniony” i „Wschód w zbiorach
wawelskich” piąt. (12—18),
niedz. „Wawel zaginiony”:
15-30), „Wschód w zbiorach wa­
welskich” (9—14.15), MUZEUM
NARODOWE — SUKIENNICE:

piąt. (10—15). scb. niedz. (10—16),
CZARTORYSKICH, Pijarska 8:

piąt. (10—15), sob. niedz. (10—16),
SZOŁAYSKICH, pl. Szczepański
9: piat. sob. niedz. (40—16), DOM

Matejki, Floriańska 41: Wystawa
czasowa — Kierunki artystyczne
w twórczości uczniów Jana

tejki: piątek (12—18'),
(10—16), niedziela (9—15),
GMACH, al. 3 Maja 1: Wystawa
czasowa — Dawne kafle polskie:
piat. sob. niedz. (10—16), HISTO­
RYCZNE, Szpitalna 21:'piąt. (9—
15), sob. (11—16), niedz. (9—14), AR­
CHEOLOGICZNE, Poselska 3: piąt.
(10—14), sob. (14—18), niedz. (10—
14), MUZEUM LENINA, Topolowa
5: „Lenin w Lipsku” — piąt. f.9—

18). sob. (10—17), niedz. (10—15),
ETNOGRAFICZNE, pl. Wnlnica 1:

piąt. sob. niedz. (10—15), MUZEUM
ML. POLSKI, Tetmajera 28: piąt.
sob. niedz. (11—14), KRZYSZTOFO-

RY, Rynek Gł. 35: Twórczość J.

Brodowskiego: piąt. (12—20), sob.

(11—16), niedz. (9—14), MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE: piąt. sob.
niedz. (10—16), KOPALNIA SOLI
W WIELICZCE: piąt. sob. niedz,
(8—16), MUZEUM ŻUP KRAKOWS.
W WIELICZCE: piąt. sob. niedz.
(8—19). KTF, Boh. Stalingradu 13:

piąt. sob. niedz. (9—21), PAŁAC

SZTUKI, pl. Szczepański 4: Wysta­
wa malarstwa

piąt.
J. Wodyńskidgo:

sob. niedz. (10—17), GALERIA

ZPAF, Anny 3: Wystawą J. Ber-
daka ZPAF — Opole „Trzeci wy­
miar”: piąt. sob. niedz. (10—18),
KLUB MPiK, Nowa Huta, pl. Cen­
tralny. Wystawa „Rzeźby, medale”:

piąt. sob. niedz. (10—20), GALE­
RIA „Pryzmat”, Łobzowska 3:

Wystawa — Tkanina Andrychów
75 piąt. (9—19), sob. niedz. (niecz.),
BWA, pl. Szczepański 3a: „Rzeźba
roku 1975 Polski południowej”:
piąt. (13—20), sob. niedz. (11—18).

MYŚLENICE - BWA (3 Maja):
„V Międzynarodowy Plener Ma­
larski — Czchów 75”.

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH, Marka 34:

(10-21).
SALON ROZRYWKI. Pstrow­

skiego 12: (11—21).
Ogród ZOO (Ląs Wolski) : (9—15).

PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: (piątek) Ko­
pernika 21, (sob.) Trynitąrska 11.

(niedz.) Prądnicka 35 37, CHIRUR­
GII DZIEC.: (piąt.) Prokocim,
(sob.) os. Na Skarpie 65, (niedz.)
Prokocim, NEUROLOGICZNY:

(piąt.) Kobierzyn, (sob.) Botanicz­
na 3, (niedz.) Prądnicka 35, U-
ROLOGICZNY: (piąt.) Grzegórzec­
ka 18, (sob. -niedz.) Prądnicka 35,
OKULISTYCZNY: (piąt.) Witko-
wice, (sob.) os. Na Skarpie 65.

(niedz.) Witkowice, LARYNGOLO­
GICZNY: (piąt. -sob. -niedz.) Ko­
pernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) - tel.
204-44 (całą dobę). PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (cąłą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: 378-80 (całą dobę).
SKAWINA: 09 (całą dobę).
WIELICZKA: 557-60 (całą dobę)
INFORMACJA O USŁUGACH:

365-88. 228-56 (czynna od 7 do 18)
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI I RE­

KLAMY TURYSTYCZNEJ
WEL-TOURIST (ul
260-91, czynny od 8 do 18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT
DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30), tel.
568-86, 582-43.

POMOC DROGOWA: tel. 417-60.
603-96 (czynna od 7 do 22).

TOWARZYSTWO ŚWIADOME­
GO MACIERZYŃSTWA (Boh Sta­
lingradu 13): teł. 578-08, czynne od
9do18.

TELEFON ZAUFANIA 371-37

czynny w godz. od 16 do 22

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 611-42, czynny od 14 do 18.

TELEFON ZAUFANIA - MILI­
CJA RADZI: 216-41, czynny całą
dobę.

INFORMACJA KULTURALNA
KDK „POD BARANAMI” (Rynek
Gł. 27, pok. 144) - tel. 244-02 (11—
18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA Tow. Plan. Rodź.

(Klub ZDK HiL cs. Młodości 1):
(17—20 piątek),

WA-
Pawia 8, teł.

PE-

POGOTOWIE ♦
MW'#

PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA

tel.
330-
657-

Lot-

Siemiradzkiego 1, wypadki
09, zachorowania i przewozy
55. Rynek Podgórski 2 625-50

57, al. Pokoju 7, 109—01, 105-77,
nisko Balice 745-63. Nowa Huta
422-22 . 417-70. Proszowice 9 Myśle­
nice 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
557-60, Krzeszowice 9, 88.

Kraków 2

Kraków

Kraków

Kraków

Kraków

(9—16), Kraków 47 — Okólna (9—
16), Kraków 30 — os. Urocze

(czynny całą dobę), Kraków 2 —

pl. Kolejowy (czynny całą dobę).

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 Sygn. dnia. 6 .05 NURT —

Rozwój seksualny jako probl.
wychów. 6 .25—8.00 Sygnały dnia.

-8, 9, 15, 16, 19, 20, 21, 23 — Wiad.
8.05 Komentarz. 8.10 Mel. naszych
przyjaciół. 8.35 Na gdańskiej pię­
ciolinii. 9 .05 Gitariada. 9.30 Berlin
z mel. i pios. 9 .45 Pieśni i tańce

reg. łowickiego. 10 00 Wiad — Co

czyta kraj. 10.03 Muz. dawnej War­
szawy. 10.30 „Step” —frag. opow.
A. Czechowa. 10.40 Leksykon jaz­
zu. 11.00 Refleksy. 11.05, 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 11.12 Z

krakowskiej fonot. 11.30, 12.25 —

Bydgoszcz na muz. ant. 11.55 Ko­
mun. o stanie wód. 12.05 Z kraju
i ze świata. 12.45 Roln. kwadr. 13.00

Przypom. „Warszawskich Stom-

persów”. 13.15 Moto-Sprawy. 13.30
Katal. wydawn. 13.35 Muz. lud.

krajów skandynawsk. 14 .00 Tańce
z baletów franc. 14,20 Sport to

zdrowie. 14.25 Rytmy młodych.
15.05 Liąt z Polski. 15.10 Z pols.
fonot. 15-35 Ciekąwost. Pols. Nagr.
16.05 Inform. dla kierowców. 16.0S
U przyjaciół. 16.11 Propoz. do

Listy Przeb. 16.30 Aktualn kultur.
16.85 Fonoserwis. 17 .00 Radiokur. —

aud. inform. Studia Młodych. 17 .20
Parada pols. pios. 19.00 Muz. i Ak-

tuąln. 18.30 Przeb. non stop. 19.15
Z nagr. ork. PR i TV p.d. J. Pru­
szaka. 20.05 Rep. lit. 20.20 Mel. do

których chętnie wracamy.
Kron. sport, i
21.10 Dźwięk.
Muz. Kalejd.
świata. 22.20
22.30 Ludzie wiel. przyg. 22.45 Mini-
rec. piosenk. E. Hulewicza. 23.10

Koresp. z zagr. 23.15 Granice jaz­
zu — aud. A, Witkowskiego.

4.57
pog. i wiad. 5 .06 Hej, dzień się
budzi! 5.30, 6.05, 6.45, 7.05, 7.40 Muz.

zegarynka 6.30 Polit. dla wszyst.
7.00 . 8 .00, 10.30, 15.00, 17.00, 19.30

Ekspr. przez świat. 7.30 Wędrówki
po Splicie — gaw. prof. dr H.
Samsonowicza. 8 .05 Kiermasz płyt
wytw. Elektrecord. 8.50 Có kto

lubi 9.00 „Przyjaciel z piekła” -

9 ode. pow. A . i B. Strugackich.
9.10 Przyp swingtety J. Matuszkie­
wicza i J. Zabieglińskiego. 9.30 .

16.45 Nasz rok 76. 9.45 Słynne utw.

konc. 10 15 Patty Pravo w repert.
franc. 10.35 Suita Zesp. „Ore”. U.CO

Zycie rodź. — mag. 11.30 Nowe

nagr. O. Lundstrema. 12 .05 Połud.

wyd. mag. Z kraju i ze świata
12.25 Za kierownicą. 13.00 Powt. z

rozryw. 13.50 Konc. barokowy ode.

pow. A .. Carpentiera. 14.00 Sonaty
fortep. M. Clementiego gra L.
Crowson. 14.30 Kompozytor ki śpie­
wają. 15.05 Progr. dnia 15.10

„Gmmadąwn” — płyta M Oldfiel
da — cz. II (opr. P . Wróblewski)
.15,30 Barwy lubuskiej kult. 15.50
Blues na grzebieniu. 16.00 Rozszyfr.
pios (opr. J. Karbowska). 16.20

Fantazja elektryczna. 17.05 Muz.

poczta UKF — prow. M. Gaszyń­
ski 17.40 Zjazd koleżeński — rep.
13.00 Muzykobr. 18.30 Polit. dla

wszyst. 18.45 Przeb. 40-latków —

(opr. J, Lisiński). 19.00 Co wlecz,
pow. w wyd. dźwięk „Z życia
awanturnika” J. Kraszewskiego.
19.35 Opera tygd. — G Dor.izetti
„Don Pasąu.ale (opr. A. Karnicki).

„Przyjaciel z piekła” — 10

pow. A. i B. Strugackich.
Interradio — mag. akt. muz.

Gra big band PWSM w Ka­
towicach. 20.EO „Ibls” słuch. I . Ire-

dyńskiego. 21 .15 Pieśni nieba i zie­
mi. 22 .00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda
siedmiu wiecz. — A. Makowicz.
22.15 Trzy kwadr, jazzu — dyskogr.
23.00 Swoje ulub, wiersze recyt, T.
Włodarski. 23.05 Konc. tylko dla
melom. 23.45 Progr. na sobotę. 23,50
Na dobranoc śpiewa
24.00 Koniec progr. i

aud. J. Stanisława Kopczewskiego.
11.35 Od Tatr do Bałtyku. 11.45

Bezpiecz. na jezdni zależy od nas

samych. 11.55 Komun, o stanie
wód. 12.05 Terminarz muz. 12.25
„Ta druga planeta” — frag pow.
C. Audry. 12 .45 L. van Beemoven
— Trio lortep. Es-dur. 13.00 Dla
kl. III i IV (j. polski; „Czworo­
nożni przyjaciele’’ — aud. w opr
A. Bobińskiej. 13.35 Mag, łowiecki.
13.50 Konc. Chóru PR i TV we

Wrocławiu dyr. E . Kajdasz 14.10

Więcej, lepiej, taniej. 14.25 Wczes­
ne utw. kompoz. Szk. Wiedeńs. —

A. Webern. 15.00 Zawsze o 15 7-

progr. dla dziewcząt i chłopców.
16.00 N. Rylski — Panegiryk ku
czci 1. Rylskiego świętego bułgar­
skiego. 16.10 Kupić nie kupić posł.
warto. 16.2o Mel. z operetek. 16.40
Wiad. znad Wisły 1 Dunajca (Kr).
17.00 Utw. Rossiniego. 17 .20 Nim rię
książka ukaże — „Z trumną w

pochodzie” — frag. pow. J . Ra­
tajczaka. 17.40 „Czata” — mag.
wojsk. Studia Młodych. 17 .55 Nagr.
rad. 18.35 „Czas i ludzie” — aud.
kombatanc. 19.00 Matysiakowie.
19.30 Utw. Wagnera, Hindemitha i
Janacka w nagr. Ork. Clevelandz-

kiej pod dyr. G. Szella. 20.30 Zwie­
rzenia wiecz. 20.45 „76 lat muz. na­
szego stulecia’ ’

- aud, A.Chło-

peckiego. 21.35 Wiad. sport. 21 .40
F. Poulenc — Konc. d-moll. 22 .00
Radiovariete. 23.00 Barok dla

wszyst. —- aud. w opr. J. Popisa.
23.35 „Kącik starej płyty” — aud.
T. Dębskiego. 24 .00 Koniec progr.
i hymn.

PROGRAM

P. Suzuki,
hymn.

IV

zapow.
6.15

spik.
Dla
6.30

21.05
komun. Tot. Sport,
plakat reki, 21.33
22.00 Z kraju i ze

Przeb. instrument.

6. III. 76 r. (sobota) — Pr. I

0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiad. 0.06

Kalend. Kult. Pols. 0.15—5.00 Progr.
nocny z rozgł. PR w Gdańsku.

5.59 Sygn. stacji i
6.00 Jak fotografować?
nauczyc. — „Radio-Szkole”.
Gra zesp. instrumen. „Consonans”.
6.45, 18.24 Pogoda (Kr). 6.46 Co

słychać (Kr). 6.58 Omów. pr. dnia

(lok.), 7 00 Plecak infcrm. turyst.
(Kr). 7 .20 Mini rec. tygod. — Milwa

(Kr). 7.29 Radio-rekl. (Kr). 7.40
W lud. rytmach. 8 .00—10.40 Tr. pr.
I. 10.00 Nie tylko dla słuch, w

mundurach — Kierown. rola par­
tii w państwie. 11.60 Dla szk. śred.

(wych. muz,) „Klasycy wiedeńscy
i fortepian” — aud. A. Schmidta.
II. 30 Konc. muz. oper. — K. Szy­
manowski. 12, 16 — Wiad. 1205
Aud. dla Wsi. (Kr). 12 .15 Agrochem
inform. (Kr). 12.20 Po karnawale
w Bukowinie Tatrzańskiej — por.
B. Królikowskiej (Kr). 12 .25 Giełda

płyt. 13.00 Z rad. fonot. 13.50 Dla
kl. III lic. (jęz. polski) „Maria
Dąbrowska” — rep. liter. E . Elba-

nowskiej. 14 .20 Omów. pr. Literac.
14.25 „Pierwsze Zakopane” — aud.
w opr. A. Chmielewskiej. 15.05
„Wielki układ” — opow. Z. Kubi-

kowskiego. 15.25 Rodowody poetyc.
— W. Szewczyk. 16.05 Z estr. War­
szawskiej PWSM. 16.40 Wiad. znad

Wisły i Dunajca (Kr). 16.50 Zmien­
ne rytmy (Kr). 17.00 Kwadr, aka-
dem. (Kr). 17 .15 Konc. życzeń.
(Kr) 17.45 Gospodars. rozm. w

Cz. Krzemienia (Kr). 18.05 Po

nej pios. (Kr). 18.25 43 lek.
niem. 18.40 Polacy na świecie.
Jak działać sprawnie. 19.15 22

jęz. ang. 19.30 Odtwórz, konc.

ry odbył się w Berlińskim Teatrze

„Metropol”. 20.20 Dysk, liter, (w
przer. konc.). 20.40 D.c . konc. 21 .10
Schubert — „Pastuszek na skale”.
21.25 A. Rubinstein gra Chopina
(Stereo) (Kr). 22 .15 Studium wie­
dzy polit. -społecz. 22.30 Świat no­
wej muz. — aud. B. Schaffera.
23.00 Koniec progr. i hymn.

opr.
jed-
jęz.

19.00
lek.

któ-

PROGRAM II

4.27 Pocz. progr. 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30, 23.30 —

Wiad. 4.35 Dzień dobry pierw,
zmiano. 5 .00 Porań, muz. 5.35 Ob-
serw. i propoz. 5 .45 Mel. na dzisiaj.
6.00 W kilku takt. w kilku sło­
wach. 6.10 Kalend. Rad. 6 .15 43
lek. jęz. rosyjs. 6.35 Gimnast. 6.45

Pogoda (Kr). 6.46 Co słychać (Kr).
7.10 Soliści w report, popul. 7.35
Aud. publicyst. 7.45 Popul. frag.
z oper i baletów. 8.35 My 76 —

aud. Studia Młodych. 8.45 Muz.

spod strzechy, 9.00 Dla kl. VII

(biologia) „Skąd się bierze zoolo­
gia?” — gaw. dr T. Umińskiego.
9.20 Chóral. sceny oper. 9 .40 Dla

przedsz. „Niespodzianka dla ma­
my” — aud. slow.-muz. T . Bliziń-

skiej. 10.00 „Nasze spotk. ze zwie­
rzętami” — „Król psów” — humo-
res. Wiecha, rozm. M . Kann i L.
Prorok — prow. J . Preger. 10.30
Konc. ork. dętych. 11.00 Dla kl.
VIII (wych. obywatels.) „Bizony
nie wystarczą...” — aud. J. No­
wackiego. 11 -20 F. Schubert — 12
Tańców orygin. na fort. 11 .35 Po­
stęp w gcspodars. domowym. 11 .45
Od Tatr do Bałtyku. 11 .55 Komun,
o stanie wód. 12 .05 Aud. dla wsi

(Kr). 12 .15 Agrochem infor. (Kr).
12.20 Po karnawale w Bukowinie

Tatrzańskiej — opr. B . Królikow­
skiej (Kr) 12.25 Rozm. o kult. 12.45
Utw. F. Doliusa. 13.00 Dla kl. I i II

(•wych. muz.) „Dziś zagadki” —

aud, B. Kolago. 13.20 Motety C.
Gesualda da Venosy. 13.35 Wokół

spraw nąszego stołu — mag. żyw­
nościowy. 13.50 B. Bartok — II So­
nata. 14.10 W ęcej, lepiej, taniej.
14.25 Tu Radio — Moskwa. 14.45'

Wczesne utw. klasyków Szk. Wie­
deńskiej — A. Weberp. 15.00 Zaw­
sze o 15 — progr. dla dziewcząt
i. chłopców. 15.40 Studio „Słonecz­
nik”. 16.00 ĄIuz. XIV w. Florencji.
16.10 Kupić, nie kupić posł. warto.

16.25 Rodzice a dziecko. 16.30 Mel.

z musicali. 16.40 Wiad. znad Wisły
i Dunajca (Kr). 17 .00 Amators. ze­
społy przed mikrof. 17.20 „Łódzka
serdeczność” — rep. liter. K. Usa-

rek. 17,40 Nągr. J. Gmiljanowicż.
18.30 Echa dnia. 18.40 Ludzie wśród

których żyjemy. 19.00 Na org. Ka­
tedry w Oliwie gra Z. Janczuk.

19.20 Wiersze J. Millera. 19.30 „W
200 rocz. istn. Teatru Wielkiego w

Moskwie” aud. J. Łętowskiego.

SOBOTĄ
PROGRAM I

6.00—8 .00 Sygn. dnia. 8, 9, 10, 12.05,
15, 16, 19, 20, 23 — Wiad. 8.05 Z mel.
w samochodzie. 8.35 Kielecki konc.

rozrywk. 9.05 Dla kl. III i IV

(wych. muz.) „Szkolny bal” —

aud. W. Lewkowicza 9.25 „Jak się
odszukać” — śpiewa „Happy End”.
9.30 Moskwa z mel. i pios. 9.45
Soliści i kapele Ziemi Lubuskiej.
10.05 Stara i nowa muz. wojsk.
10.25 „Step” — fragm. opow. A .

Czechowa. 10.35 Konc. życzeń. 11 .05,
18.25 — Nie tylko dla kierowców.

11,12 Mini-drama
Konc. chopinowski
czak. 11 .55 Komun.
12.10 Mag. turyst.
skrzypcach.
13.00
Muz.
14.00
14.30
A Kalczyńskiej. 15.05 Teatr PR
— Studio Współcz. — „Postanowi­
łem się zmienić” — słuch. E . Fi­
szera. 16.05 Infor. dla kierowców.
16.06 Rad. kron. muz. 16.40 Fono-

tęka folkloru. 17 .00 Studio Młodych
— Radiokur. — mag. 18.00 Muz. i
Aktualn. 18.30 Parada pols. pios.
1915 W kręgu mel. operetk, 20.05
Podwiecz. przy mikrof. 21 .35 Przy
muz. o sporcie. 22 .00 Z kraju i ze

świata. 22.20, 23.20 — Sobot. dyskot.
23.10 „Sędzia” — rep. liter. J . Bar­
toszewskiego.

7. III. 76 r. (niedziela) — Pr. I

0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiad. 0.06
Kalen. Kult. Pols. 0.11—5.00 Progr.
nocny z rozgł. PR w Szczecinie.

- reki. 11.30
— J. Olej ni-
0 stanie wód.
12.25 Jazz na

Roln. kwadr.
13.15

12.45

Zesp. B . Ciesielskiego.
i poezja. 13.45 Połudn. rytmy.
Między fantazją ą nauką.
Przekr. muz. tygod. — aud.

PROGRAM II

4.27 Pocz. progr. 4.30, 5.30, 6.30,
7.30 , 8,30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30,
23.30 — Wiad. 4 .35 Porań, muz. 5.35
Mozaika pols. mel. lud. cz. I. 6.35
Mozaika pols. mel. lud cz. II .

6.45 Pogoda (Kr). 6.46 Co słychać
(Kr). 7.10 Soliści w repert. popul

7.35 Publicys. międzynar 7.45
Muz, scenięz. w . wyk. estr. 8.35

Sprawy codz. — aud. Red. Społecz.
9.00 Przeb. bez słów. 9.20 Kopć,
muz. oper. 10.00 Teatr PR —

„Ondyna” — słuch, wg sztuki
J. Giradoux — przekł. H. Rostworo­
wskiego — adąpt. i reż. H. Grygla-
szewskiej. 11.00 Dla kl VJI (hi­
storia) „Ku pokrzepieniu serc” —

PROGRAM III .

4.57 Pocz. progr. 5.00, .6.00 Stan

pog. i wiad. 5.06 Hej, dzień się bu­
dź;! 5.30, 6.05, 6.45, 7.0ó Muz. zega­
rynka. 6.30 Poiit. dla wszyst. '7.00,
8.00, 15.00, 17.00, 19.30 Ekspr. przez
świat. 8 .05 Kiermasz płyt wytw.
HungaroŁon. 8.30 Co kto lubi. 9 .00
..Przyjaciel z piekła” — 1Q. ode.

pow. A. i B. Strugackich. 9 .10

„Wystrzegaj się idów marcowych”
i inne nagr. zesp. Collcsseum. 9 .30,
16.45 Nasz rok 76. 9.45 Interradio —

mag. aktual. muz 10.25 „Twoja mi­
łość” — śpiewa M. Łukacz. 10.30

Ekspr. przez świat. 10.35 Soul w sty­
lu sweet. 11.00 Życie rodź. — mag.
11.30 Jazz do zabawy. 12 .05 Ekspr.
przez świat. 12.10 Mikrorec. Suzi

Quatro. 12.25 Za kierownicą. 13.00
Powt. z rozywk. 13.50 „Koncert
barokowy” ode. pow. A . Carpen­
tiera. 14.00 Sonaty fortep. M . Cle­
mentiego gra L. Crowson. 14.30

„Z księgi deszczu” — zesp. Ossian.
15.05 Progr- . dnia. 15.10 Boogie w

różnych stylach. 15.30 60 min. na

godz. — aud. M. Wolskiego i A.

Zaorskiego. 16.30 Novi śpiew, stan­
dardy. 17.05 Muz. poczta UKF —

prow. T. Sznuk. 17 .40 Studio nad

Łódką — aud. Gickiera, 18.00 Mu­
zykobr. 18.30 Polit. dla wszyst. 18.45
Z koncert. nagr. „Cannonballa”
Adderley’a. 19.15 Książka tygod.
19.35 Opera tygod. — Cąetano Do-
nizetti — „Don Pasąuale” (opr. A.

Karnicki). 19.50 „Przyjaciel z pie­
kła” — 11 ode. pow. A. i B. Stru­
gackich. 20.00 Zapr. do Trojki. 22.GO

Fakty dnia. 22 .03 Gwiazdą-, siedmiu
wiecz. A. Makowicz. 22.15 Co
wiecz. pow. w wyd. dźwięk. —

„Z życia awanturnika” J. Kra­
szewskiego. 22 .45 Księżycowe pios.
23.00 Swoje ulub, wiersze rec. T .

Włudarski. 23.05 Wlecz, spotk. z R.
Cariosem (opr. T . Jarzembowska).
23.45 Progr. na niedzielę. 23.50 Na
dobranoc gra K. Sadowski. 24 .00
Koniec progr. i hymn.

PROGRAM IV
5.59 Sygn. stacji i zapow, spik.

6.00 44 lek. jęz. niem, 6.15 Aktual.

publicyst. nauk. 6 .30 Gra Zesp.
Instrumen. Z. Maliszewskiego. 6 45

Pogoda (Kr). 6-46 Co słychać
(Kr). 6 .58 Omów. pr. dnia (Kr). 7.00

Dyskot. dla wszyst. — cz I (Kr).
7.20 „10 min. o zdrowiu” — aud.
w opr. I. Thuno — Sagan
(Kr). 7.39, 18.24 — Pogoda (Kr). 7.40
W lud. rytmach. 8 .00—11.00 Tr.

pr. I . 11 .00 Dla szk. śred. (chemią)
„Polireakcje” — aud. w opr. M.

Jurowskiej-Wernerowej. 11.30
Konc. muz. oper. 12.00, 16.00 —

Wiad. 12 .05—12 .25 Tr. pr. II. 12 .25
Giełda płyt. 13.00 Z rad. fonot. —

Stereo (Kr)? 13.50 Dla kl. IV lic.
„Historia w języku zapisana”. 14 .20
Omów, progr. literac. 14.25 Teatr
PR — Studio Klasyczne — „Kleo­
patra i Cezar” — słuch, wg trage­
dii C. K. Norwida. 16.05 Muz. pols.
ub. stulecia. 16.30 „Rozm. i refleks,
pedagogiczne”. 16.40 Wiad. znad

Wisły i Dunajca (Kr). 16.50 Infor.
Kultur. (Kr). 17.00 Na rad. ant.

wasze troski nasze wnioski (Kr).
17.15 Jazz na gorąco jazz na zimno
— aud. w opr. R. Kowala (Kr).
17.30 Fel. W. Zechentera (Kr). 17 .40

Dyskot. dla wszyst. — część II

(Kr). 18.00 Między Wami Kobie­
tami — aud. rozryw. słow-muz. —

w oprać. M. Pacuły (Kr). 13.25

Czy znąsz swoje prawo? 18.40 Zie­
mia, człowiek, wszechświat. 19.00
Rozm. o filozofii. 19.15 22 lek. jęz.
francus. 19.30 Stereofon. Studio

Rozrywk. Rozgł. PR w Krakowie

(Kr). 21 .15 Lokal. Stereofon. progr.
muz. — muz. poważ. (Kr) 22.15

Sylwetki słyń. Polaków — K. Bro­
dziński — poeta i historyk — aud.
z okazji 185-tej rocz. urodź. 22 35
A. Mozart — Serenadą e-moll.
23.00 Ko-niec progr. i hymn.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.GO Wiad. — 6,7,8,9,10,16,19,
20, 21, 23. 6.05 Publicys. między­
narodowa. 6 .10 Kiermasz pod ko­
gutkiem. 7.05 Infor. dla kierow­
ców. 7.06 Fala 76. 7 .16 Polska ka­
pela pod dyr. F . Dzierżanowskie­
go. 7.30 Moskwa z mel. i pios. 8 15
Przeb. sprzed lat. 9 .05 Wiad. spo»t
9.15 Rad. Mag. Wojsk. 10.05 Stan

dąrd w 3 wersjach. 10.25 Listą
Przeb. 11.00 Rad. Teatr dla Dzieci

Młodszych — „Dobrze, że jesteś”
— aud. K. Wodnickiej. 11 .20 Rad
musicorama — aud. M . Ryboczyń-
skiego. 12.05. W sąmo południe.
12.35 Konc. muz. pols. 13.00 „Mię- !

dzy nami kobietami” — aud. saty­
ryczna. 13.30 Slądami kąpel lud
14.00 Rec. z pauzą. 14.10 Tygodnio­
wy przegl. prasy. 14.20 Recital z

pauzą. 14.30 W Jezioranach. 15.00
Konc. życzeń. 16.05 Infor. dla kie­
rowców. -16.06 Teatr PR — Studiu
V7s^ółcz. — „Czarne motyle z. Ne-

seberu” — słuch. A. Szczypulskie-
go. 16.46 Gwiazdy jazzu. 17 .15 Mic-
dzielne spotk. Studia Młodych
18.00 Komun. Tot. Sport, i wyn
reg. gier liczb. 18.10 3xR — Rad
Rewia Rozryw. 19.15 Przy muz. o

sporcie. 20.05 Dysk- na tematy
międzynar. 20.20 Nowości pols
jazzu. 20.40 Z teatr, afisza -- aud
w opr. A. Retmaniak. 21.05 Pa­
rada pols. pios. 21.30 „Jarmark
cudów” — oprać. O . Marchockie.j.
22.30 Rewia pjps. •— zapow. L. Ky­
dryński. 23.05 Ogólpopols. wiad

sport. 23.20 Mel. przed północą.
8. III. 76 r. (poniedziałek) — Pr. I

OTO Bfcie zegara. Q.O1 Wjad. 0 .06
Kalen. Kąlt. Pols. 0.11 —5 .00 Progi
nocny z Rozgł. PR w Kielcach.

PROGRAM II
5.27 Pocz. progr. Wiad — ;

5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 12.30, 18,3U, 23 33
5 35 Zapr. do Warszawy — aud. sło-
wno-muz. 6 .10 Kalen. Rad. 6 .15
Mozaika pols. mel. lud. 6.35 Wiad.

sport. 6 .40 Z ma Iow. skrzyni. 7 00

Dzień dobry muz. 7 .25 Inform. i-

progr. PR i TV. 7 .35 Fel. liter.
7.45 W ran. pantoflach. 8.25 Za
wsze w niedz. — fel. Ą. J. Wie­
czorkowskiego. 8 .35 Radioprobl. 8 45

Motywy lud. w twórcz. kompoz
pols. 9 .00 „Zabytki” — mag. w om

H. Małachowskiej pt. „Tryptyk
legnicki”. 9.30 Podwójne konc

org. A . Solera 9.5Q Tygodn. prze­
gląd prasy. 10.00 Rozmait. muz -

aud. R. Jasińskiego. 10.30 „Tomasz
Mann” - montaż fragm. prozy A

Rogalskiego opr K K. Pysiaka
11.00 Studio Młodych — Rozgł
Harcerska — mąg. nie tylko dia

harcerzy. 11.40 Zgadnij, sprawdź
odpowiedz — zag. historyczna -

aud. W. Nitzner 12.05 Europejskie
tańce ludowe 12.35 Czy znasz tę
książkę? — zagadka literacka. 13.00

Porań, symf. z nagr. Ork. PR i IV
P. Chęciński — pianista 14.30 Ra-
vel — Kwartet smyczk. F-dur. 15 00
Rad. Teatr dla Dzieci i Młodzieży
— „Mocny człowiek” — słuch. D
Wawilow i O. Usenki. 15.45 Tu

horoskop reki. 16.00 Konc. chopi­
nowski — N . Neuhaus. 16 30 Takty
i kontakty. 18.00 Współcz. waria­
cje na temat B-A-C-H . 18.35 Fe­
lieton aktual. 18.45 Kabarecik re<l
19.00 Teatr PR — „Kochanka 1
muza” — słuch, dokumentalne E

Malinowskiej i H. Szof. 20 30 Z mu­
sicalowej sceny. 21.00 Wojsko, stra­
tegia, obron. 21 .15 Pios. żołnierskie
21.30 Siedem dni w kraju i na

świecie. 21.50 Wiad. sport. 21.55
Wirtuozi nowej mpz. — E. Choj­
nacka. 22 .30 „Kobieta jest poran­
kiem” — słuch, poetyc. Z. Jerzy-
ny. 23.00 I. Strawiński — „Apcl-
lon Musagotes” „Apollo wiodący
Muzy” — balet w dwóch obrazach
23.35 C. Montevprdi — K Com-
battimento di Tanęredi. 24 .00 Ko­
niec progr. i hymn.

PROGRAM III

5.57 Pocz. progr. 6 .00 Stan pog.
i wiad. 6.05 Mel. — przebudź. 7 00
Solo na klarnecie. 7.15 Polit. dla

wszyst. 7.30 Posłuch, jeszcze raz

— mag. 8.30, 14, 19.30 Ekspr. przez
świat. 8.35 Co kto lubi. 9.00 „Przy­
jaciel z piekła” — 11 ode. pow
A. i B. Strugackich. 9 .10 Złoie

przeb. J . Dassina. 9.25 Progr. dnia
9.30 Gdy się mówi A... — aud. pu­
blicyst. 9 .50 Big Band Wrocław.
10.00 Humoreski J. Przybory. 11 00
Złote przeb. zesp. Omega. 11 15
Niedz. szkół, muz. (opr. K. Pacu-

da). 12.00 „Zamach na Koppegu”
— 2 ode. słuch, dokument. S . M-

Jankowskiego. 12 .25 Wielkie rec<t

13.15 Muz. prem. —• aud. T. Ro­
wińskiej. 13.35 Złote przeb. H.

Vondrackovej. 14 05 Peryskop —

przegląd wyd. tygod. 14 .30 Dixie-
land z Leningradu. 14 .45 Za kie­
rownicą. 15.10 Przeb. z nowych
płyt — aud. M. Haczyńskiego i W.

Pogranicznego. 15.50 Dixieland

Budapesztu. 16.00 Złote przeb
M. Rodowicz. 16.15 Trnowa —- ma­
ły Rzym. 16.45 Złote przeb. S
Wondera. 17.15 Antologia pios
franc, — aud. P . Kamińskiego. 17 .40

Poszukiw- i kierunki — o sztuce

rozm. D. Wróblewska i A. Maty­
nia. 17.55 Mini-max — czyli mi­
nimum słów, maks. muz. — aud
P. Kaczkowskiego. 18.30 „Biuro
znalezionych rzeczy” — słuch. W.

Terleckiego. 19.01 Kram z piosen
19.35 Opery tygod. — G. Donizetti

„Don Pasąuale” (opr. A. Karlicki)
19.50 „Przyjaciel z piekła” — 12

ode. pow. A. i . B. Strugackich.
20.00 Kron. dźwięk- WOSPRiTY

(opr. A. Wójcik). 20.30 Złote przeb
The Beatles- 21 .00 „Żeby te księgi
zbłądziły pod strzechy” — Mic­
kiewicz w Wielkopolsce (opr. .)
Ratajczak). 21 .20 „Kryzys” — nowa

płyta zesp. Supertramp. 22 .00 Fak­
ty dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu
wiecz. — A. Makowicz. 22 .15 Stu­
dio teatr. Pr. III — T. Czyżowski
„Osioł i słońce w metamorf.”.
23.15 Złote przeb. zesp. A. Fran­
klin. 23.45 Progr. na poniedziałek
23.50 Na dobranoc gra T. Szukal-
ski. 24.00 Koniec progr. i hymn.

PROGRAM IV

6.59 Sygn. stacji i zapow. spik
Wiad. — 7, 8, 16. 7.05 Porań, z

przeb. 7 .30 Muz. renesansu. 8 .05 Co

słychać (Kr). 8.29 Pogoda (Kr)
8.30 Konc. porań. 9.00 Porań, lite-
racko-muz. (Kr), 10.00 Klub Mło­
dych Miłośników Muz. 11 .00 „Osią­
gnięcia światowej fonografii” —

aud. Hassa. 12.05 W samo połud
12.35 Muzyka. 13 f)Q Teatr klasyk’
dla młodz. — „Warszawianka” ~

dramat S. Wyspiańskiego. 13.39

W.A.Mozart—2konc.narógi
ork. 14 .00 Stereof. progr. muz

(Kr). 16.05 Wyn. Lajkonika (Kr).
16.06 Studio Wawel (Kr). 16.49 „Nie­
gdysiejszy status kobiety polskiej’
— aud. w opr. W. Błachuta (Kr).
16.50 Koncert życzeń (Kr). 17 3D
Warszawski Tygod. Dźwięk. 18.06
Muz. lud. pozaeuropejska. 18.3O

Między fantazją ą nauką. 19 GO

Konfront. literacko-operowe —

Mistrz, interpret. dzieł Beethove-
na. 20 00 J. S . Bach — Młodzieńczą
— Pasja wg św. Łukasza. 22 20 Po­
wtórz. wyn. Lajkonika (Kr), 22.21
Krakows. aktualn. sport. (Kr).
22.30 Konc. z gwiazdą — W. Mo
tuska. 23.60 Koniec progr. i hymn

PIĄTEK

PROGRAM I

6.00, 6.30 TV Techn. Roln. 7.00-
7.15 przerwa. 7.15 Trema — film

ang. 9.00 Geografia dla kl. V.
9.30—11 .05 przerwa. 11 .05 Wychów,
obywatels. dla kl. VIT (kol.). 1135—
12.00 przerwa 12.00 Wychów oby­
watels. dla kl. VIII. 12 .30—12 .45

przerwa 12.45 TV Techn. Roln.
13.15—13.45 przerwa. 13.45 TV Techn,
Roln. 14.15—14 .40 przerwa. 14 40 Po-
litech. TV Matemat. 15.15 Politech.
TV Matemat. 15.50 NURT — Peda­
gogika. 16.25 Progr. dnia, 16.30
Dziennik, (ko!.). 16.40 Obiektyw
17.00 Pora na Telesfora, 17,35 Lata­
jący Holender. 18 05 Człowiek i

przyroda (kol.). 18.25 TV Inform.

wydawn. 18.40 Eureka (kol). 19.20
Dobranoc (kol.). 19.20 Dziennik
(kol.). 20.15 Wiad. sport (kol.) 20.25

Dialogi z poetą o poezji (koj.)
20.55 Drogowskazy. 21 .40 Dziennik

(kol.) . 21.55 Mistrz świata w jeź­
dzie figur, na lodzie’ (kol.). 23.60 |

30 lat ORMO — frag. uroczys.

kopę, z okazji 30-lecia ORMO. 24 .00

Zakończ, progr.

PROGRAM II

16.10. Jęz. ang. w nauce i techn.
16.40 Progr. dnia. |6.45 Towarzy­
stwo wiedzy powsz. (kol). 17.15
Trema - film ang. 19.00 Kronika

(Kr). 19.20 Dobranoc (kol). 19.30
Dziennik (kol.). 20.15 Wiad. sport.
(Kol.) . 20.20 Mistrz, świata w leż-,
dzie figur. na lodzie (kol ). W

przerwie 24 godz 21.50 Koncerty
skrzypcowe Bacha (kol.) . 22 .20 Za­
kończenie progr. 22.25 Jęz. ros.

lekcja 22 (kol.). 22 .55 NURT — Fi­
lozofia (Kr).

TV BRATYSŁAWA

8.15. 16.05, 19.00 22.15 D?ien. TV
9.05 „Miejsce w domu” ode. 6

(powt.). 10.15 Pogr dla uczniów.
15.00 informator. 15.05 Mały społecz.
egzamin dojrzał. 16 25 Mecz piłki
nożnej — I liga, w przerwie; Wie­
czorynka. 18.25 Progr publicyst.
20.00 ..Zahartowani w boju” — cz.

III filmu radź. 21.10 Mistrz, świata
w jeździ? figur, na lodzie — tańce.
22 45 J. Gavalcova: „Bliscy obcy
ludzie” — teatr TV.

SOBOTA

PROGRAM I
6.30 , 7.00. 7.30, 8.00 TV Techn.

Roln. 8.30 Progr. I propon. 8.45

Progr. dnia. 8.50 Olimp, wiedzy
roln. 10.00 Progr. dla najmł. klas
1—III (kol.) . 10.10 Red. szkol, za­
pow. 10.20 Nie uciekniesz przed
dziewczyną — film radź. (kol.).
11.50 Jazdy na nartach uczy Karl
Schranz (kol.). 12.00 Postaw się nie
zastaw się. 12.50 K. SzymanowsKie-
mu na otwarcie jego muzeum w

Zakopanem. 13.50 Studio 2 — omó­
wienie programu. 13.55 D. Rinn —

rep. 14 .05 Aktor Nosżkin — film
dok. 14.15 Mecz piłkarski GKS Ty­
chy — Górnik Zabrze. 15.00
Wschód w samo południe — film
dok. 15.20 TV NRD przedstawia.
15.35 Śpiewają Ewa i Jadwiga.
15.40 20 tys. km przez Afrykę. 16.05
Koncert dla uczestników
du KPZR. 16.40 Co o tym
16.55 Nie do wiary. 17 .05

rozrywkowy. 17.15 Kino
skie. 17 .45 Lista przebojów’.
yvięc dam się uwieść — rep. 18.15

Uczmy się języków. 18.20 Koncert
dla uczestników 25 Zajzdu KPZR.

25 Zjaz-
myślicie.
Program-
a mato r-

18.00

18.40 Ludzie, którzy tworzą fakty.
19.00 Sztuka mody. 19.10 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.30 Strzały w Dod-

ge City. 2-1 .20 Mecz p)łkj ręcznej
Polska — Norwegia. 21 .50 Spotka­
nie z A. Bardinim. 22.35 Poradnik
żonatego mężczyzny — film' fąb.
prod. USA. 0 .05 Przed kamerami

gwiazdy. 1 .00 Zakończ, programu.

PROGRAM II
14.50 Progr. II prop. 13.00 Progr,

dnia. 15.05 Kronika (Kr.). 15.50
Godz. prof. Stefana Stuligrosza
(kol.) . 17.00 Sprawozd. mag. sport,
(kol.). 19.10 Dobranoc (kol.) . 19.30
Monitor (kol.) . 20 15 Mistrz, świata
w jeździe figur, na lodzie (kol.).
W przerwie 24 godz. (kol.) . 22 .50
Jazz Jamboree 75. 23.55 Zakończ,
progr.

TV BRATYSŁAWA
9.00, 19.00, 21.40 Dzień. TV.
8.00 Kompas. 10.00 „Kremowa

księżniczka”. 10.2.5 „Miazgowie”.
10.50 Złota brama 11.45 Jęz. rosyjs.
dla zaawans. 12 .15 Progr. dla nau­
czycieli, 12.45 Niebezp. świat ka­
lorii. 13.10 Muz. dla wszyst. 14.30

Zawody gimnast. o puchar Mię­
dzynar. Dnia Kobiet. 16.00 Sylwet­
ki żołnierzy. 16.15 Informator. 16.20
Nasza dziewiątka. 17.05 „Trzynasty
rewir” — film. 18.40 Wieczorynka.
19.40 Bramki, punkty sekundy.
19.50 Nad listami widzów. 20.00

Śpiewa cała rodzina — progr. roz-

rywk. 21.50 Mistrz, świata w jeź­
dzie figur. na lodzie. 22 .30 „Ban­
kier” — film z serii „Scotland
Yard” — prod. ang. 23.20 Klasycz­
ne operetki.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.25, 6.55 TV Techn. Roln. 7.25 TV
kurs roln. 8.00 Przyp., radzimy
(kol.) . 8 .10 Nowoczesność w domu
i zagrodzie. 8.35 Bieg po zdrowie.
8.50 Progr. dnia. 8 .55 Wiad. sport
(Hol.). 9.00 Teleranek. 10.20 Ante­
ną. 10.40 Drużyna Siomki — film
radź (kok). 11.55 Lektury Pegaza
(Kol,). 12.15 DTV (kol.). 12 35 Piór­
kiem i węglem (kol. Kr.). 13.00 Dla
dzieci: Zakon. Telewiz. Fest. Wi­
dowisk Lalkowych — Widowisko:

Czarodziejska lampa Aladyna (Kr.)
14.00 Pokazy mistrz świata w jeź­
dzie figur, na lodzie (kol.) . 16.00
Losow. Toto-Lotka. 16.15 Refl. oby­
watelskie. ’6,30 Wiersze w plecaku.
17.20 Śpiewa K. Jamroz 17.40 Róże
Montreux. 18.00 Polska w oczach
świata (knl-I. IR 30 Muz. bukiet —

konc. (kol.). 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.20 Bajka dla doro­
słych. 20 35 Teatr Nieduży J.

Przybory — Gołoledż (kol.). 22 19
Nana — film ang, 22.55 Inform.

mag. sport, (kol.) . 23.25 Zakończ,
progr.

PROGRAM II
12.40 Progr. dnia. 12.45 Mag. lot.

13.15 Operowe quj pro quo (kol.) .

14.25 Niedziela z filmem. 15.30 Spra­
gniona miłości — film bułg
(Kol.), 17.00 Sprawozd. mag. sport,
(kol.). 19.15 Wieczorynka (kol ).
19.30 DTV (kol.) . 20.20 Przegl. twór­
czości telewiz. J . Gruzy. 21.10 Czas
i ludzie 22.20 Co nam zostało l

tych lat. 22 .35 Zakończ, progr.

TV BRATYSŁAWA

8.20, 19.00 21.50 Dziennik TV. 9 06

Progr. dla najmł. 9.20 Przyjaciele
— ode. 8. 11 .00 Tygod. Inform. 11 25

Popul. konc. Ork. Symfon. 12.05
Informator. 12.10 Progr. poświęco­
ny przysposób, obron młodzieży
13.15 Tydz. na ekr 13 30 „Bohatero­
wie pięciolatki’’. 14.00 Mistrz, świa­
ta w jeździe figur, na lodzie. 16.03
..Przebudzenie wyspy” — ode. 6

rep. z Dalekiego Wschodu. 16.15
Informator. 16.20 Niedziela w klu­
bie — progr. rozr. 17 .00 „Niezwykłe
kolibry” — ang, film przyrodo.

.17.45 Kobietom p kobietach przed
śwnętem, 18 45 Wieczorynka. 19.35

Bramki, punkty, sekundy. 19 50
Niedzielna chwila poezji. 20 00

..Wpływowa osoba” — teatr TV.
21.25 „Z telewizją po Czechosło­
wacji”. 22.00 Spotkanie z artystą
naród. J. Jipdrichem. 22.40 Infor.

sport. 22 .45 Z jutrzejszej prasy.

Za zmiany wprowadzone w

ostatniej chwili w repertuarze
teatrów, kin, radia i TV — Re­
dakcja nie bierze odpowie­
dzialności.

■1 i.W»■■■ .m
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Bogdan Brzeziński

Fraszki marcowe Anonim

TANECZNA FIGURA

JUŻ w RAJU
Włodzimierz Scisłowski

DALEJ

Z OKAZU ŚWIĘTA
Z okazji święta — miłe panie —

pragnę wam bukiet życzeń
zanieść!

A na bukietach znam się
przecież,

bo kwiatek ze mnie jest, jak
wiecie!

PODZIAŁ
Kwiatek dla Ewy?
To oczywiste!
A dla Adama

figowy listek!

DO PANÓW NA 8. III.

Drodzy Panowie' Zważcie na to;

będziecie wnet pod dobrądatą'

KOCI MIESIĄC
Ze gustuję w harcach,
choć mam żori/y zakaz,
na Ósmego marca

zamawiam kociaka!

Dziś partnerkę sobie zamów,
czeka już jej rączka!
Oto panie proszą panów —

na wino i pączka!

MOZĘ
Może znajdę jakiś obiekt
za trzy dni — na Dzień

przeszyć— Boże, Jak

tdy nie ma jabłek.

mnie,
Tobie,
niej,
nim —

Może napisze ktoś anonim.
Z piórem nad kartką się pochyli —

Uwaga! Sędzią jest w tej chwili!., .

Srogi okrutnie i bez trwogi,
W brudnym szlafroku zamiast togt -

Ogłasza wyrok:
„Zamknąć1
Zniszczyć!
Co skradł — do grosza niech uiści!
Choć mówią o nim, że to anioł,
Ja wiem, że chodził z jedną panią
i wszystko właśnie wydał na nią!
Dowodów nie mam tu chwilowo,
Lecz daję słowo,

Ręczę głową!
Więc niech rozliczy się z gotówki —

Z szacunkiem:
Katon 2 Pipidówk i”.

Cierpliwa poczta wiezie świstek.

Który napisał wściekły chłystek,
Świstek dociera, gdzie należy,
Ktoś czyta świstek...

No i?

Wierzy?
Ze anioł fruwał z pewną panią,
Ze kradł i dużo wydał na nią —

I ktoś anioła w garści trzyma
W związku z fantazją anonima.

Bo w tych wypadkach —

Tak niechcący —

Dialektyk może być wierzący.

Witold Zechenter prżydom°k ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR7

K____ ___ , POZIOMO: 1. Formoza, 4. Nar-

II. niewinne przezwisko, 12. wik, 11. tort, 12. szczepienie,13,
generał polski z okresu pow- refren, 14. kasza, 16. Czerkies,

" '

poddał 17. postrach, 20. zaklęcie; ,22. ła-
flota downie, 24. kaper,.26..prezes, 28.

unia, 30. szelak,

POZIOMO: 1. p_______
Gandhiego, 4. w szerszym zna­
czeniu — pamiątka, zabytek,

I Zofa
i

W .naszej TV
różne tematy
chodzą stadami —

nigdy na raty!
Naturalizmu
mamy do woli;
to'wprost renesans

Emila Zoli!
W niedziele idzie
„Nany" kawałek,
więc co dał teatr
nam w poniedziałek? ■
Także coś- z Zoli,
aura ta sama:

Teresy Raquin
ponury dramat...
Więc chciałbym spytać
w .obecnej chwili:
czy w TV troszkę
nie przeZOLILI?

stania listopadowego,
Warszawę, 13. wielka
wojenna, 14. coś w rodzaju
niepokoju, 16, czapka z bajki,
17. przymusowe świadczenie
chłopów przy naprawie dróg,
20/ urządzenie powodujące wy­
buch pocisku. 22. towarzyskie
lub urzędowe. 24. bardzo cen­
na ozdoba,. 26. staroperski bóg
zła i ciemności, 28. nauka ba­
zująca na wykopaliskach, 29.
początkowe.uderzenie piłki np.
w tenisie, • 30. jedna ze sztuk
pięknych, 31. uruchamia silnik.

morena, 3. za-

6. weryfikacja,

. PIONOWO: 2. sypialnia za

parawanem, 3. imię żeńskie, .5.
rozwiązła zabawa, 6. czasem

udziela go szef, 7. miasto egip­
skie na miejscu staroż. Teb, 8.
rodzaj broni maszynowej sto­
sowany w Rosji w czasie woj­
ny domowej; 9. hazardowa gra
w karty, 10. mały drapieżnik
podobny do łasicy, 15. anemo-

metr, 18. połowica Piasta, 19.
konstruktor pepeszy. 21. pół-
porcelana, 23. największy port
Rumunii na Dunaju, 24. ob­
szar depresyjny po osuszeniu
zatoki, 25. nie należy ich jele­
niowi zazdrościć. 27. zautoma­
tyzowana działalność wskutek
powtarzania.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do dnia
13. III. 76 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „KRZY­
ŻÓWKA NR 9”. Wśród czytel­
ników, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi redakcja
rozlosuje nagrody w postaci
10 KSIĄŻEK.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dań '

w krzyżówce nr 7, z dnia

14 II. br. nagrody krzyżówkowe
otrzymują: D. Wącław,- M. Za­
jąc, R. Cewe, H. Liszkiewicz, M.

Jasienicki, T. Bielcka — Kra­
ków, W. Małecki — Bochnia, W.

Brończyk, S. Busko — Nowy

kontrybucja, 29.
31. karabin.

PIONOWO: 2.

cierka, 5. aster,
7. reszka, 8: monarcha, 9. kar- \
nisz, 10. Sicz (wspak), 15. zasko- Sącz, I. Miska — Myślenice,
czenie, 18. czesanka, 19. kłopoty., .

__

21. kontrola, 23. organy, 24. ka- NAGRODY. ZOSTANĄ WY-

bała, 25. puch, 27. skala. SŁANE POCZTĄ.

SPIĘCIA
— MAM CI, niestety, coś nie­

przyjemnego do powiedzenia —

oznajmia mąż żonie — ale po­
czekam do rana, bo byś cała noc

nie mogła spać...

4
— CO TO, jednak się nie roz­

wodzisz? A dwa tygodnie temu

mówiłaś, że idziesz do adwo­
kata...

— No tak, ale wyobraź sobie,
że zepsuł nam się telewizor i coś
trzeba było w te wieczory robić,
więc rozmawialiśmy dużo z mę­
żem i doszłam do wniosku, że to

jest jednak bardzo interesujący
mężczyzna.

4
KIEDY po ślubie Tom spytał

wikarego, ile powinien mu za­
płacić za ceremonię, ten wzru- ,

szył ramionami i rzeki:
— Proszę dać tyle, ile uważa

pan, że warte jest szczęście z ta­
ką kobietą.

Tom popatrzył na swoją mał­
żonkę i wręczył wikaremu 10

szylingów. Wikary zmierzył do­
kładnie wzrokiem pannę młodą
i oddał Tomowi 7 szylingów...

4
ONA (zachłystując się ze złoś­

ci): — Ty... ty jesteś po prostu
idiota. Gdyby było współzawod­
nictwo idiotów, zająłbyś drugie
miejsce!

— A dlaczego nie pierwsze?
— Dlatego, że jesteś idiotą!

4
— NIE MUSI mnie pan po­

uczać miody człowieku, jak się
jeździ — odpowiada na uwagi
funkcjonariusza służby drogowej
starsza dama — jeszcze pana na

święcie nie było, gdy ja już roz­
biłam 3 samochody.

W 36 numerze „GP” roz­
mawialiśmy ze znaną ak­
torką — ANNĄ POLONY.
Nagrodę-niespodziankę —

którą wylosował Jerzy Sar­
na — prześlemy pocztą.
DZISIAJ „GAZETA”

ROZMAWIA Z...
— Wydał Pan blisko 30

książek.
— Tę o „zacnych grze­

chach głównych” przetłuma­
czono na 8 języków. Niedaw­
no ukończyłem „Trudne doj­
rzewanie mężczyzny”, a obec­
nie piszę rzecz o pierwszych
10 dniach, po wyzwoleniu
Krakowa. Jestem także au­
torem niejednego scenariusza.

— Kierował Pan też Tea­
trem Satyryków...

—

. . .który już od kilkuna­
stu lat nie istnieje. Teraz

zajmuję się kabaretem „Ja­
ma Michalika”, który ma na

swym sumieniu 3 tys. spek­
takli oraz 10 premier i obcho­
dzi 16 urodziny.

— Od pięciu lat pełni Pan

funkcję dyrektora w artysty­
cznym przedsiębiorstwie...

— W ciągu . tego okresu

staraliśmy się „zagospodaro­
wać” Barbakan — gdzie

wprowadziliśmy wiele sztuk

Gałczyńskiego, „Królową
Przedmieścia” — a wszystko
■w tej, niepowtarzalnej raczej,
scenerii. Organizujemy też la­
tem w Parku niedzielne kon­
certy poetycko-muzyczne z

udziałem znanych artystów.
Również i my „wskrzesiliś­
my” Bractwo Kurkowe..

— Zatem, jakie atrakcyjne
imprezy odbędą się w naj­
bliższym czasie?

— Koncert Josefa Laufera

(to drugi piosenkarz Czecho­
słowacji obok Karela Gotta)
— i występ znakomitego, an­
gielskiego zespołu muzyczne­
go „Procol Harum”. Poza

tym przygotowujemy kolejną
premierę kabaretu „Jama
Michalika”. Ale to na razie

tajemnica...
Rozmawiała:

IZABELLA BODNAR

Z kim rozmawiała

„Gazeta”
Odpowiedzi prosimy przy­

syłać na kartkach poczto­
wych z dopiskiem „ZNANI —

NIE ZNANI” - do 10 dni'od

daty ukazania się zgadywan­
ki. Nasz, adres: „GB”, 31-072

Kraków, ul. Wielopole 1.

ZNACZKI
@ 1 MARCA minęła 20 rocz­

nica utworzenia Narodowej Ar­
mii Ludowej NRD. Z tej okazji
poczta tego kraju emitowała
dwa okolicznościowe znaczki. U-

kazał się także znaczek wydany
z okazji 100-leeia telefonu. Nato­
miast 9 marca znajdą się w o-

biegu znaczki, poświęcone tego­
rocznym Wiosennym Targom
Lipskim.

@ 600 rocznicę śmierci autora

„Dekamerona” upamiętniła spec-,

jalną emisją poczta włoska.

@ 250-LECIE loterii państwo­
wej stało się dla poczty Holandii

okazją do emitowania okolicz­
nościowego znaczka.

@ DZIEŃ Poczty 1976 upa­
miętniony został w Egipcie 4

znaczkami, na których przedsta­
wiono przedmioty ze skarbu

znalezionego w grobowcu Tuten-

chamona.

@ I ZJAZD Komunistycznej
Partii Kuby uhonorowany został

przez pocztę kubańską, wyda­
niem 3 znaczków. Jeden z nich

przedstawia wybitnych rewolu­
cjonistów m. in. Jose Marti i
Che Guevarę.

@ ROZĘ oglądamy na 9 zna­
czkach Nowej Zelandii.

© WIEDEŃSKIE wydawni­
ctwo „R Rosner” przygotowało
31 wydanie katalogu znaczków
austriackich „Austria". Zawiera
on szczegółowe opracowanie e-

misji z lat 1850—1899 oraz 1945
roku. Podaje m. in. ceny klasy­
cznych wydań Austrii na wycin­
kach, a także znaczków gazeto­
wych na całych gazetach. W o-

pracowaniu uwzględniono rów­
nież oficjalne nowedruki. (zg)

Nr 10 Tygodnik Nadzwyczajny Rok V

Wydawca BRUNON RAJCA bez spójkl

❖ Informacje ♦ Reportaże ♦ Felietony

CZARNY ANIOŁ

(Informacja sentymentalna!
Legenda kabaretu „Piwnica
pod Baranami” kończy się.
Ewa DEMARCZYK w uzna­
niu zasług ma podobno otrzy­
mać etat w Starym Teatrze.

Na pewno odpowiedniejsze
to miejsce dla Czarnego A-

nioła niż podziemia.

☆

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER.

Redaktor Ryszard Niemiec

(„Tempo”) obiecuje zanieść

na własnych barkach trenera

NA LINII A-B (ZAMIAST FELIETONU)
Mam podziw dla ludzi, których nigdy nie opuszcza dobre

zmopoczucie. Nie bacząc na kłopoty i trudności bywają zaw­
sze radośni, zadowoleni. Nawet najbliższym nie zwierzają się,
że, dręczą ich jakieś utrapienia. Imponują mi tacy obywatele
i niekoniecznie trzeba ich posądzać o nonszalancję.

To powiedziawszy czytam z satysfakcją obszerną wypowiedź

kadry siatkarży Huberta Wa­
gnera z siedziby Polskiego
Związku Piłki Siatkowej
przy ul. Sienkiewicza 12 w

Warszawie do baru Klubu

Stowarzyszenia Dziennikarzy
Polskich na ul. Foksal 3/5 w

Warszawie, tam postawie tre­
nerowi butelkę koniaku

przez niego wskazaną a na­
stępnie wejść pod stół i pu­
blicznie odszczekać proroc­
two. Redaktor Niemiec prze­
widuje bowiem, że polscy
siatkarze nie zdobędą złotego
medalu na Olimpiadzie w

Montrealu. Nie tylko mądry
ale i osiłek ten red. Ryszard
Niemiec!

jaką tygodnikowi „Polityka" przekazał ceniony przeze mnie

dyrektor Starego Teatru w Krakowie — Jan Paweł Gawlik. Nie

żartuję, bo ja rzadko żartuję. Trzeba mieć dużo, dużo odwagi
i śmiałości by zachwycać się sobą i swoją scena w momencie

jej niepowodzeń. Tak postępują tylko wielcy tego świata : Jan

Paweł Gawlik pozostanie dla mnie wielki. Interwiew, ilustro­
wany szeroko otwartymi oczami Jana Pawła Gawlika, rozpo­
czyna K. Nastulanka następująco: „Panie dyrektorze, prowadzi
pan teatr, który jest fenomenem naszego życia artystycznego,
wasze kolejne premiery to właściwie pasmo sukcesów, wy­
darzeń teatralnych". I odpowiedź J. P.'Gawlika: „Chcialaby pa­
ni powiedzieć: jak długo jeszcze? — Sami zadajemy sobie to

pytanie".
Nie potrzeba już nawet czytać dalej: wszyscy wiemy że suk­

cesem Starego Teatru stały .się kolejno — „Rozmowy przy
wycinaniu lasu" Ś. Tyma, „Białe ogrody" B. Urbankowskiego,
„Garbus" Ś. Mrożka i jeszcze !coś co wymyślił — a publiczność
nie obejrzała — tak bardzo ostątnio doceniany przez dyr. J. P. .

Gawlika — Tadeusz Malak. Tylko reżyser Maciej Prus zawiódł
i są jednak kłopoty z „Hamletem" rozpoczętym przez Konrada

Swinarskiego.
Nie martwmy się jednak: jeśli nie Andrzej Wajda to na pew­

no „Polityka” może okazać się Opatrznością! 1 dlatego się
cieszę! Niech wolno mi będzie szczerze, szczerze podziękować
za ów krzepiący optymizm dyr. J. P, Gawlika, który mnie, mi­
łośnikowi Starego Teatru, przynosi ulgę.

Należy tylko żałować, że dramaturg J. P. Gawlik gdy został

dyrektorem teatru przestał pisać sztuki teatralne. Duża to stra­
ta, zwłaszcza kiedy mistrz daje do zrozumienia czytelnikom „Po­
lityki”, że nie jest j e d y ni e Szekspirem i Molierem. Tracą
inne sceny ale przynajmniej nie traci Stary Teatr, który — jak

podkreśla K. Nastulanka — „miał zawsze niewątpliwe szczęście
do dyrektorów". J. P . Gawlik odpowiada skromnie: „Podobno”.
I jak tu nie podziwiać ludzi, których nigdy nie opuszcza dobre

samopoczucie? Łączę wyrazy należnego szacunku! Kurtyna w

dół!

DZIAŁ OGŁOSZEŃ:

„Głos Robotniczy” (Łódź):
„Cyperling — spec.j»lista-gt-

nekolog, 16—18 PKWN 4,
teł. 240-17”. Interesujące czy

bardziej specjalista niż gine­
kolog czy odwrotnie?

„Nowiny” (Rzesz iw)i

„DZIEWCZYNKĘ do pracy

w warsztacie rzemieślniczym
przyjmę, Rzeszów — Pobił-

no, ul. Szkolna 4”. OJ,

CHŁOPCZYKU, CHŁOPCZY­
KU.

„Gazeta Południowa" (Kra­
ków): „NOWY SĄCZ! Miesz­
kanie spółdzielcze własnościo­
we M-3 zamienię na Warsza­
wę. Warunki do omóv ienia
na miejscu”. Wiadomo — No­
wy Sącz zawsze miał duże

aspiracje ale żeby po ,-.wan-

sie na wojewódzkie miasto
aż tak wysoko się cenić —

cała stolica za M-3?

POWIEŚĆ
W ODCINKACH!

Dr Tadeusz ■Rożniatowski
— „Mężczyzna po czterdziest­
ce". Odcinek drugi: „Starze­
nie się jest to po prostu pro­
ces ciągły, zaczynający się
po urodzeniu a właściwie je­
szcze w łonie matki, a koń­
czący się śmiercią. Między
tym początkiem i końcem, w

żywym organizmie zachodzi

szereg ustawicznych zmian.

Zmiany te są w ogóle chara­
kterystyczne dla życia, bo

życie bez zmian jest nie do

pomyślenia. Zmianą będzie
wzrost młodego organizmu i

jego rozwój, zmianą będzie

również zanikanie i więdnię­
cie tkanek i narządów”.

(C.d .n .)
DZIAŁ FOTOGRAFICZNY:

CO TO MOŻE BYĆ? Foto­
grafował Pavel JANEK —

CSSR — Bratysława.
☆

NOWOŚĆ: Dzień K o-

biet!
•ir

Menu

Mamy w posiadaniu nastę­
pujący dokument, który
nadszedł t opóźnieniem:
„Obiad wydany z okazji 25-
lecia „Życia Literackiego” —-

Kraków HOTEL CRACOYIA

9 lutego 1976. Menu — Chaud
froid z polędwicy, Sos

Cummberland, Consomme z

selerów, Zraziki cielęce po

kaukasku, Melba z owocami,
Kawa, Żytnia Wyborowa,

Riesling Badasconyi, Winiak

radziecki”. Nikt z gości za­
proszonych przez „Życie Li­
terackie” nie był na obiedzie,
a wszyscy spotkali się na ko­
lacji w Urzędzie Miasta Kra-

ikowa.
☆

Humor:

„Glos Nowej Huty” w nr 2

,z 16. I 76 zamieścił specjalną
^fotografię, na której pomie­
szczono naczelnego redaktora

itego pisma grającego na cyji
ii jego zastępcę akompaniują­
cego na gitarze informując:
„Miło nam donieść, że przy
Redakcji „Głosu Nowej Hu­
ty” powstał zespół muzyczno-

wokalny. Pierwsze próby (a
nawet występy) już się odby­
wają. Jak na razie brakuje
dalszych kandydatów...” .

„Głos Nowej Huty” w nr 3
z 23. I . 76 donosi: „Okazuje
się, że niektórzy czytelnicy
traktują nasze pismo aż tak

serio, że nawet żarty umiesz­
czone na ostatniej stronie

pod winietą „Z przymruże­
niem oka” biorą za dobrą
monetę”. Po takim oświadcze­
niu inne pisma gotowe wpaść
w kompleksy!

ZDARZENIA ‘ WYPADKI
© Mieszkaniec Nysy Józef

Zalewski — podaje „Trybu­
na Odrzańska" — „będąc pi­
janym, kierował „Fiatem”, a

poza tym bez potrzeby,
również w stanie nietrzeź­
wym, wezwał pogotowie ra­
tunkowe”. To bardzo rozsąd­
ny, zapobiegliwy obywatel.

@ Przed oknami wystawo­
wymi sklepu „Polmozbytu” z

częściami zamiennymi w

Białymstoku — donosi „Ga­
zeta Współczesna" — zatrzy­
muje się sporo ciekawskich.

Na wszelki «’ypadek — dla

równowagi rynkowej — o-

twarto przed wystawą zsy­
py do piwnie w kamienicy i
ludzie po kilku wypadkach,
przestali przeszkadzać „Pol-
mozbytowi”.

9 Trener piłkarzy Ryszard
Kulesza porażkę polskiej ka­
dry narodowej z podrzędnym
zespołem hiszpańskim „La
Coruna” 1:2, wytłumaczył
tęsknotą futbolistów za ligo­
wymi rozgrywkami w kraju.
To jest duma narodowa!

☆
„KURIEREK” jest pismem

masowym i nie powinien być
czytany przez intelektual!-.

stów!


